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Za dwa tygodnia 

głosujemy
FRMIN wyborów już bliski. 

|» Sam akt oddawania głosów
I będzie już tylko podsumowa-
I niena całej akcji przedwybor-
h czej, na którą składają się:

przestudiowanie programu 
Frontu Jedności Narodu, odezwy Związ­
ków Zawodowych, analiza prac Sejmu 
i rad narodowych w ubiegłej kadencji, 
spotkania z kandydatami.

lVe wszystkich ogniwach ZNP — okres 
przygotowawczy do wyborów- był wyko­
rzystany i w dalszym ciągu powinien być 
■wykorzystany dla spopularyzowania wśród 
społeczeństwa przede wszystkim proble­
mów związanych z reformą szkoły.

Akcja przedwyborcza stwarza ku temu 
doskonałą i nie prędko powtarzalną oka­
zję. Kontakty, jakie kandydaci nawiązu­
ją z rodzicami, wysuwanie postulatów pod 
adresem przyszłych posłów i radnych — 
sprzyja popularyzacji prac przygotowaw­
czych do reformy.

Zainteresowanie tymi problemami sze­
rokiego ogółu społeczeństwa, stworzenie 
właściwego klimatu, zbliżenie szkoły do 
domu — oto sukcesy, jakie powinna przy­
nieść dobrze zorganizowana i prawidłowo 
przeprowadzana akcja przedwyborcza.

Nauczycieli 1 działaczy oświatowych in­
teresują wszystkie dziedziny naszego ży­
cia. ale szczególną uwagę poświęcić 
powinni sprawom — z racji ich zawodu 
— najbliższym ich warsztatowi pracy.

Zakończenie w dniu 16 kwietnia akcji 
wyborczej nie będzie jednak zakończe­
niem pracy związanej z reformą szkoły. 
Trwać ona będzie nadal, już po ukonsty­
tuowaniu się Sejmu i rad narodowych. 
Rozbudzone wśród społeczeństwa zainte­
resowania, rozbudzona świadomość ko­
nieczności przeprowadzenia reformy — 
wzmocnią i utrwalą pozycję szkoły 1 nau­
czyciela. To będzie trwały sukces wybo­
rów. I dlatego nasz Związek taką wagę 
przykłada do jak najaktywniejszego 
udziału nauczycieli w akcji przedwybor­
czej.

Dla nas wybory do Sejmu 1 rad na­
rodowych to nie tylko taka czy inna 
liczna nauczycieli posłów w Sejmie a rad­
nych w radach narodowych. Dla nas owe 
zebrania przedwyborcze, udział w pracach 
komisji — to setki i tysiące trybun, z któ­
rych szeroko może się rozchodzić glos 
nauczyciela, oświatowca, działacza związ­
kowego. Nie możemy zmarnować tej oka­
zji. gdyż nie prędko bedzie podobna, która 
by stwarzała takie możliwości.

SPOŚRÓD 616 kandydatów w 80 okrę­
gach wyborczych — wybierzemy 460 
posłów. Wśród tych kandydatów są 

działacze PZPR, ZSL, SD. są również 
bezpartyjni, przedstawiciele organizacji 
społecznych, wybitni uczeni, literaci, 
prawnicy, dziennikarze, robotnicy, chłopi, 
nauczyciele: przedstawiciele wszystkich 
ważniejszych zawodów ze wszystkich 
ośrodków. Większa jest obecnie liczba ko­
biet — kandydatek do Sejmu (10,5 proc, 
ogółu kandydatów) i przedstawicieli mło­
dzieży, więcej kandydatów (ponad 50 
proc.), którzy w poprzedniej kadencji nie 
byli posłami. Ponad 40 proc, przyszłych 
posłów posiada wyższe wykształcenie. 34 
proc. — średnie. Skład obecnego Sejmu 
przedstawiać się wiec będzie korzystniej 
niż w ubiegłej kadencji.

Spotkania kandydatów z wyborcami są 
w pełnym toku, odbywają sie interesu­
jące. niepozbawione często polemicznych 
akcentów dyskusje, ścierają się poglądy, 
wysuwane są pod adresem przyszłych 
posłów i radnych konkretne postulaty 
o charakterze ogólnym oraz dotyczące 
spraw lokalnych: budowy szkół, miesz­
kań. dróg i mostów, elektryfikacji, po­
prawy dystrybucji, usprawnienia komuni­
kacji, higieny i bezpieczeństwa pracy, 
ochrony zdrowia itd. itd.

ZA 14 dni pójdziemy do urn wybor­
czych i oddamy swe glosy na kan­
dydatów Frontu Jedności Narodu.

Zakończymy pierwszy etap pracy i roz- 
poczniemv już po wyborach drugi — ra­
zem z wybranymi przez nas posłami 
i radnymi — nad jak najlepszym przygo­
towaniem reformy szkolnej, reformy 
treści nauczania.

Można żywić nadzieję, że nasz udział 
w kampanii wyborczej przyczyni się dc 
większego zrozumienia wśród społeczeń­
stwa wagi problemów szkolnych i oświa­
towych.
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Glos Nauczycielski
. TYGODNIK SPOŁECZNO-OSWIATOWY

Warszawa, dnia 2 kwietnia 1961 r. Cena 70 gr

O ścisłą współpracę 
szkół wszystkich typów 

(Przemówienie Ministra Oświaty - W. Tułodzieckiego 
na posiedzeniu Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego)

ragnę na wstępie podzięko- 
wać Przewodniczącemu Rady 

ju? Głównej Tow. Ministrowi Go- 
pS lańskiemu i prezydium Rady 

tłMiEss Głównej za umożliwienie mi 
wzięcia udziału w dzisiejszym 

zebraniu, skontaktowania się z przedsta­
wicielami szkół wyższych i nauki w celu 
przedstawienia potrzeb szkolnictwa pod­
stawowego i średniego w związku z za­
mierzoną reformą szkolnictwa.

Uchwalona przez VII Plenum KC PZPR 
reforma szkolnictwa podstawowego i śred­
niego jest ogolnonąi<iuow;. .;ów.t.- 
kim znaczeniu i szerokim zasięgu oddzia­
ływania. n:e tylko w dziedzinie oświaty 
i kultury, ale również w dziedzinie ży­
cia gospodarczego i społecznego. Już z te­
go tytułu sprawa ta nie może być obo­
jętna dla uczelni wyższych i pracowni­
ków nauki. Ale potrzeba ścisłych i wza­
jemnych związków między szkołą śred­
nią i uczelniami wyższymi nie wynika 
rzecz jasna tylko z tego tytułu. Szkoła 
średnia ogólnokształcąca i zawodowa sta­
nowi rezerwuar kandydatów na studia 
wyższe; praktycznie biorąc, jedyne źró­
dło, z którego korzystaj;, uczelnie wyż­
sze. Dlatego też sprawa kształcenia mło­
dzieży na poziomie podstawowym i śred­
nim nie może być obojętna dla profeso­
rów uczelni wyższych. I nie jest chyba 
przesadą, że poziom absolwentów szkoły 
średniej w znacznym stopniu determinu­
je wyniki studiów wyższych, zwłaszcza 
pierwszych lat tych studiów. Pamiętaj­
my, że okres nauki szkolnej łącznie ze 
studiami uniwersyteckimi lub technicz­
nymi wynosi co najmniej 16 lat i że ok. 
70% tego czasu przypada na szkołę pod­
stawową i średnią. Nie bez znaczenia 
jest również fakt, że w tych właśnie la­
tach młodzież przedstawia materiał naj­
bardziej plastyczny i podatny na wpły­
wy wychowawcze. Jest to okres, w któ­
rym kształtują się dyspozycje umysłowe 
i właściwości charakteru i w którym za­
niedbania oraz błędy wychowawcze i dy­
daktyczne tylko z trudem dają się skory­
gować.

Mówiąc o przygotowaniu absolwentów 
szkoły średniej do studiów wyższych mam 
na myśli nie tylko zasób wiedzy, który 
ze sobą przynoszą, ale także sprawność 
intelektualną młodzieży, jej umiejętności 
oraz cechy charakteru i postawę moral- 
no-polityczną. Jak z tego wynika, pomoc 
szkół wyższych dla szkolnictwa podsta­
wowego i średniego jest w pewnym sen­
sie inwestycją na rzecz przygotowania 
własnych przyszłych słuchaczy.

Z drugiej strony — jak to już nieraz 
stwierdzano — za wyniki nauczania szko­
ły średniej współodpowiedzialne są także 
uniwersytety, ponieważ kształcą one nau­
czycieli szkół średnich. Odnosi się to 
zresztą nie tylko do uniwersytetów, ale 
także do wyższych szkół technicznych, 
które obok swoich ważnych zadań w za­
kresie przygotowania kadry technicznej 
dla potrzeb gospodarki narodowej, powin­
ny również dostarczać specjalistów dla 
szkolnictwa zawodowego. Przygotowanie 
nauczycieli, które stanowi najważniejsze 
ogniwo w realizacji reformy szkolnej, jest 
naszym wspólnym zadaniem i naszym 
wspólnym obowiązkiem.

Nie sądzę, ażeby w tym gronie potrzeb­
ne było'bardziej szczegółowe uzasadnianie 
konieczności ścisłej współpracy między 
szkolnictwem średnim i wyższym. Szko­
da, że tak rzadko mamy okazję przypom­
nienia sobie zbieżności niektórych naszych 
zadań i okazję do wznowienia dobrych 
tradycji współpracy szkolnictwa wszyst­
kich szczebli i typów.

JAKIE istnieją możliwości i potrzeby 
naszego współdziałania w zakresie re­
alizacji reformy szkolnej? Nie żarnie- 

rzam referować szczegółowych założeń tej 
reformy. Są one wszystkim dobrze znane. 
Chciałbym tylko ograniczyć się do pod­
kreślenia niektórych momentów i wskazać 
przede wszystkim trudności, jakie nastrę­
cza przebudowa szkolnictwa oraz zapro­

ponować środki wspólnego przezwycięże­
nia tych trudności.

Zmiana ustroju szkolnego, którą przy­
nosi reforma, polega jak wiadomo na 
przedłużeniu szkoły podstawowej 0 jeden 
rok. dzięki czemu absolwent szkoły śred­
niej ogólnokształcącej będzie miął za so­
bą 12 lat nauki, a szkoły zawodowej typu 
technikum 12 lub 13, w zależności od te­
go. czy będzie to technikum 4- czy 
5-letnie. Nie ulega chyba wątpliwo­
ści, że dla szkół wyższych oznacza to lep­
sze przygotowanie kandydatów i ich wię­
kszą dojrzałość. Ale reforma szkolna nie 
polega wyłącznie na 'zmianie ustroju i or­
ganizacji szkolnictwa, lecz przede wszyst­
kim na rewizji treści oraz metod naucza­
nia, które nie odpowiadają już ani po­
trzebom szkolnictwa wyższego ani wyma­
ganiom życia gospodarczego i społeczne­
go. Zachodzi potrzeba uwspółcześnienia 
programów nauczania, wzmocnienia w 
planie nauczania nauk przyrodniczych 
i matematycznych oraz uwzględnienia za­
równo na poziomie szkoły podstawowej j"k 
i średniej ogólnokształcącej elementów 
wykształcenia politechnicznego. Mam tu 
na myśli ściślejsze wiązanie w naucza­
niu teorii z praktyką, rozumienie zasto­
sowania wykładanych w szkole dyscyplin 
przyrodniczych a więc fizyki, chemii 
i biologii w produkcji i w życiu codzien­
nym. Chodzi również o zdobycie pewnej 
kultury technicznej oraz opanrr.-.an.c ele­
mentarnych sprawności i umiejętności 
niezbędnych w życiu.

Dopracowaliśmy się w naszym resor­
cie ogólnego zrozumienia pojęcia kształ­
cenia politechnicznego, wyjaśniliśmy spo­
ro nieporozumień na tym tle. Wśród 
ogółu nauczycieli i pedagogów ugrunto­
wało się przekonanie o potrzebie i ce­
lowości kształcenia politechnicznego. 
W związku z tym wprowadziliśmy do 
szkoły podstawowej i średniej przedmiot 
— tzw. zajęcia techniczne — bezpośred­
nio służące temu celowi. Ale to jest do­
piero część zagadnienia. Istotną sprawą 
jest wiązanie nauczania takich przedmio­
tów jak fizyka, chemia, biologia, mate­
matyka z życiem praktycznym i ■ techni­
ką. W tym zakresie mamy małe doświad­
czenie i nie mało obaw. Istnieje bowiem 
niebezpieczeństwo uszczerbku walorów 
teoretyczno-poznawczych tych przedmio­
tów przy niewłaściwym i przesadnym uj­
mowaniu politechnicznego kształcenia. 
W tym zakresie potrzebna jest pomoc 
naukowców — specjalistów dla rozsąd­
nego określenia, w jakim zakresie moż-

W PROWADZAJĄC do szkoły 
podstawowej już od klasy V 
przedmiot „technika i zajęcia 
techniczne”' pragniemy przede 
wszystkim zapewnić uczniom 
poznanie wybranych osiągnięć 

techniki I wyrobić zrozumienie roli, jaką 
te osiągnięcia odgrywają w życiu czło­
wieka i rozwoju współczesnego świata.

Proces szybkich przemian technicznych, 
który cechuje naszą epokę i w coraz 
większej mierze cechować będzie nad­
chodzące czasy, sprawia, że każdy czło­
wiek w ciągu swego życia staje przed 
nowymi zagadnieniami, przed nowymi 
osiągnięciami techniki i musi nie tylko 
dostosowywać do tych osiągnięć styl swego 
własnego życia, ale musi się w nich an­
gażować w sposób mniej lub bardziej 
bezpośredni, podejmować i rozwiązywać 
coraz to nowe zadafiia w stale zmienia­
jących się sytuacjach.

Dlatego też pominięcie zagadnień tech­
niki w programie nowoczesnej szkoły 
nawet na szczeblu podstawowym może 
prowadzić do dwojakiego rodzaju konsek­
wencji: 1) do tego,, że ze szkół naszych 
wychodzić będą ludzie dysponujący za­
sobem wiedzy, który tak dalece nie będzie 
odpowiadał wymogom współczesnego ży­
cia, iż równoznaczny stanie się z pół- 
analfabetyzmem, skazującym przeciętnego 
człowieka na borykanie się z codzienny­
mi trudnościami intelektualnymi i prak­
tycznymi — nie do pokonania; 2) do tego, 
że tor szkolnego kształcenia stanie się 
„bocznym” torem, odsuniętym od real­
nego życia, związanych z tym życiem co­
dziennych doświadczeń i faktycznych za­
interesowań dzieci i młodzieży. Jakże czę­
sto już obecnie obserwujemy zjawisko 
traktowania szkoły przez uczniów jako 
terenu przymusowej udręki, przy jedno­
czesnym zdobywaniu różnego rodzaju 
wiadomości, a wśród nich właśnie przede 
wszystkim wiadomości technicznych na 
innych drogach.

Aby uniknąć konsekwencji tego rodza­
ju, należy zagadnienia techniki i zajęć 
technicznych wprowadzić do szkół. Ale 
w jakim zakresie i w jaki sposób jest to 
możliwe?

W odpowiedzi na to pytanie wskazuje 
się zazwyczaj trzy możliwości: roboty 
ręczne, obserwacja i praktyka w zakła­
dach pracy, reorganizacja nauczania 
przedmiotów grupy matematyczno-przy­
rodniczej.

Drogi te prowadzą w pewnym stopniu 
do celów, które tu stawiamy, nie są one 
jednak wystarczające, ponieważ pozwala­
ją one wprowadzić problematykę tech­
niczną tylko w pewnych jej elementach — 

na 1 należy nasycić nauczanie wspomnia­
nych pi zeamiotow piob.euuimi techniki 
i praktycznego zastosowania. Obok 
wspomnianych zadań i zmian programo­
wych, pragniemy wszędzie, gdzie ta jest 
możliwe, w nauczaniu i organizacji ży­
cia szkoły, nasilić te elementy; które słu­
żą wychowaniu socjalistycznemu, wyra­
bianiu charakteru i odpowiedniej posta­
wy moralno-politycznej przyszłego oby­
watela. Rzecz jasna, że ten podstawowy 
postulat ideowo-wychowawczy musi prze­
nikać nauczanie wszystkich przedmiotów, 
zwłaszcza humanistycznych, oraz całe ży­
cie szkoły. Jednym ze środków ideolo­
gicznego oddziaływania na młodzież w 
najwyższej klasie liceum jest wprowadzo­
ny w bieżącym roku przedmiot: prope­
deutyka filozofii. Z tą innowacją, jak 
nam się wydaje celową i pożyteczną, wią- 
że się szereg zagadnień, które wymagają 
rozwiązania, a więc program dostosowa­
ny do poziomu umysłowego mlodzieżv. 
a równocześnie zgodny z założeniami fi­
lozofii marksistowskiej, podręcznik i co 
najważniejsze, należycie przygotowane ka­
dry. Dotychczasowy przegląd naszych po­
czynań w zakresie wprowadzenia do szkół 
propedeutyki filozofii wskazuje, że ko­
nieczna jest tu konkretna pomoc katedr 
filozofii.

Wymieniłem tu niektóre aktualne za­
dania wynikające z tendencji i założeń 
reformy szkolnej, podejmowanych zmian 
w treści nauczania. Nie chciałbym się 
dłużej zatrzymywać nad uzasadnieniem 
potrzeby takich zmian. Są one powszech­
nie postulowane, odpowiadają przeobra­
żeniom, jakie dokonały się w naszej gos­
podarce, w stosunkach społecznych 
i w życiu kulturalnym naszego narodu. 
Sprawy te były zresztą w okresie po­
przedzającym VII Plenum i po nim. sze­
roko dyskutowane. Ale zgodność opinii 
publicznej w sprawie założeń rewizji tre­
ści nauczania we wspomnianym kierun­
ku jest dopiero pierwszym krokiem w na­
szych poczynaniach. Pozostaje znacznie 
trudniejsza odpowiedź na szczegółowe 
pytania, co z nowych treści i elementów 
współczesnej wiedzy w zakresie poszcze­
gólnych przedmiotów i na różnym po­
ziomie można i należy wprowadzić do 
szkoły, w jakim zakresie i przy pomo­
cy jakich środków zwiększymy wiedzę 
przyrodniczą, matematyczną itd. Nie brak 
tu inicjatywy przedstawicieli najrozmait­
szych dyscyplin zaró-wno reprezentowa­
nych jak i niereprezentowanych w do-

(Dokończenie na str. 5)

niekiedy bardzo jednostronnie. Istnieje 
konieczność — podobnie jak w stosunku 
do problematyki społecznej — wydziele­
nia odrębnego przedmiotu, dzięki któremu 
mogłaby się dokonywać korelacja metod 
działania dotychczas stosowanych i dzię­
ki któremu ■ zagadnienia techniki były 
wprowadzane do szkoły podstawowej w 
tym całym rozmiarze, na jaki wiek dzie­
ci pozwala.

Wskażemy to nieco dokładniej.

00 REDAKCJI:
Drukując cykl artykułów pł. „0 nowoczesną koncepcję 8—letniej szkoły 

podslawowej" pragniemy zgodnie z prośbą prof. dra Bogdana Suchodolskiego 
wyjaśnić, iż niektóre artykuły tego cyklu są pisane wyłącznie przez niego, 
inne są wynikiem procy zespołu naukowego Katedry Pedagogiki UW. Arty­
kuły te ukazywać się będą pod nazwiskiem kierownika tego zespołu 
prof, dra B. Suchodolskiego. Zapraszamy naszych Czytelników do dyskusji 
nad rozwijaną w tych artykułach koncepcją.

Prof. dr Bogdan Suchodolski

0 nowoczesną koncepcję
8-letniej szkoły podstawowej

Technika i zajęcia techniczne

N ORMALNE I zrozumiałe w dzisiej­
szym „utechnicznionym” świecie za­
interesowania dzieci nie mogą być 

zaspokojone i rozwinięte dzięki tradycyj­
nym pracom ręcznym, sprowadzającym 
się najczęściej do nużącego operowania 
narzędziami prostymi, operowania, które 
w świadomości dzieci i młodzieży nie 
prowadzi do żadnego ciekawego efektu, 
stając się niemal bezużyteczną czynnością 
„samą w sobie”.

Czy to oznacza, iż kwestionujemy w 
ogóle znaczenie umiejętności posługiwania 
się narzędziem prostym? Nie. Taki wnio­
sek nie byłby słuszny. Stoimy jedynie na 
stanowisku, że w epoce, w której praca 
ludzka wymaga pcsługiwania się coraz 
bardziej skomplikowanymi narzędziami, 
operowanie narzędziem prostym nabiera 
sensu dopiero w kontekście procesów 
technicznych ujmowanych całościowo, tak

Wielki wiec przedwjwczy 
nauczycielstwa Ostrowia Win.
CO najmniej 500 nauczycieli 

miasta i powiatu ostrowskie­
go przybyło w dniu 24.III. do 
Domu Kultury Kolejarza w 
Ostrowie Wlkp. na przedwy­
borcze spotkanie z kandyda­

tami na posłów do Sejmu PRL. Tę licz­
ną frekwencję mimo niezbyt sprzyjającej 
pory (piątek, dzień powszedni, godz. 14) 
wytłumaczyć można przede wszystkim 
tym, iż wśród kandydatów na posłów,

Nauczycielstwa

ty-

z którymi mieli spotkać się koledzy z 
Ostrowia Wlkp. i okolic, znajdował się 
ich dobry znajomy, dawny nauczyciel jed­
nej z miejscowych szkół, inicjator i współ- 
realizator wielu przedsięwzięć o nie­
zwykle ważnym znaczeniu kultural­
nym i oświatowym dla miasta, uniwersy­
tecki profesor niejednego z obecnych' na 
sali, prezes Zarządu Głównego Związku

Polskiego kol. doc. dr Józef
Kwiatek. Toteż mów­
ca owacyjnie powi­
tany, nie musiał szu­
kać żadnej sztucznej 
platformy porozu­
mienia się z audy­
torium, gdyż prowa­
dził z nim niejako 
dalszy ciąg niedaw­
no przerwanej roz­
mowy o potrzebach 
środowiska, które 
doskonale zna, któ­
re omawiał być mo­
że już nieraz, z ze­
branymi, aczkolwiek 
w innym charakte­
rze, o kłopotach i 

troskach wielu, które były i niewątpliwie 
są jeszcze i dżiś jego troskami.

PIERWSZA — to sprawa miejsco­
wego Studium Nauczycielskiego- 
Nie można było nie zacząć od tej 

sprawy gdy każdy, z kim by w kuluarach 
nie wdać się w rozmowę, jedno ma tylko 
naczelne pytanie na ustach: „Co będzie 
z naszym SN”. I dlatego prezes Kwiatek 
przedstawił obydwa poglądy na zakres 
działalności pedagogicznej, jaką ZNP 
mógłby prowadzić (pisaliśmy o tym w po­
przednim numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego”) i nie ujawniając swego osobi­
stego stanowiska prosił, by uczestnicy 
wiecu omówili to zagadnienie w dyskusji. 
Szerzej zajął się natomiast sprawą droż­
ności studiów nauczycielskich w ogóle. 
Zdaniem mówcy, jest rzeczą nienormalną, 
by dwuletni okres studiów, odbytych w 
uczelni skupiającej w swoich murach 
młodzież po maturze, pozostawiać dłużej 
„w ślepej ulicy”, by nie stworzyć syste­
mu, który by umożliwił absolwentom SN 
kontynuowanie nauki dalej aż do uzy­
skania stopnia magistra. Mówca przed­
stawił zebranym konkretną koncepcję 
rozwiązania tego problemu oświadczając, 
iż będzie ona jedną z głównych spraw, 
o jaką chciałby walczyć na sejmowej try­
bunie. Mówca poruszył też wiele innych 
zagadnień związanych ze sprawą dosko­
nalenia się i dokształcania nauczycieli 
skupiając się głównie na roli wyższych 
uczelni w tym procesie. — Nie można tole­
rować dłużej — mówił — lekceważącego 
niekiedy stosunku niektórych . rutynistów 
do nauczyciela-studenta, gdyż nauczyciel 
należy na pewno do najlepszych studen­
tów na wyższej uczelni. Nie można też 
ograniczać się do tradycyjnych form szko­
lenia. tj. tylko do pracy profesorów w 
murach miasta uniwersyteckiego, lecz 
trzeba szukać nowych form, a mianowi­
cie starać Się m. in. o to, by uczelnia 
przyszła do studenta, tj. by organizowała 

aby można było zrozumieć I ocenić waż­
ność poszczególnych czynności.

Roboty ręczne — zreformowane zgodnie 
z nową rolą i nowym charakterem czyn­
ności manualnych w pracy ludzkiej — bę­
dą oczywiście ważnym elementem ogólne­
go wykształcenia, elementem pozwalają­
cym i na rozwinięcie osobistej sprawności 
działania w niektórych zakresach, i na 
zdobycie umiejętności . „wyrażania się” 
dziecka tym swoistym językiem „pracy 

ręcznej”. Stąd łączność robót ręcznych z 
wychowaniem artystyczno-plastycznym.

I dlatego chociaż „techniki i zajęć tech­
nicznych” nie chce.my utożsamić z praca­
mi ręcznymi, to jednak w zakresie, w 
jakim to jest na tym szczeblu możliwe 
i potrzebne, pragniemy zachować związek 
tego przedmiotu z zajęciami artystyczno- 
plastycznymi. Związek ten szczególnie 
trwały w zakresie poznawania właściwo­
ści różnorodnych materiałów i form ich 
obróbki oraz przedstawiania projektowa­
nych form w rysunku odręcznym i tech­
nicznym tzpłynie niewątpliwie na pogłę­
bienie zrozumienia całościowo ujmowa­
nych zagadnień .technicznych.

LE zakres problemat -ki technicznej 
jest znacznie szerszy niż problema­
tyka robót ręcznych i zajęć artysty­

czno-plastycznych. Z dostrzeżenia tego 
faktu wynika dość często formułowany dziś 

dla studiujących nauczyciel! uniwersy­
teckie punkty konsultacyjne, do których 
dojeżdżaliby profesorowie na wykłady 
i ćwiczenia. Znamienny tu jest przykład 
Szczecina, gdzie Uniwersytet Poznański 
zorganizował taki właśnie punkt, gdzie 
dziś studiuje 400 nauczycieli, formalnie 
jako studenci Uniwersytetu Poznańskiego, 
faktycznie zaś jako ci, którzy do Poznania
w ogóle nie muszą dojeżdżać. Te 1 inne 
jeszcze bardzo istotne i żywo Interesujące 
wszystkich nauczycieli sprawy — oto 
zagadnienia do poruszenia i ustawodaw­
czego uregulowania w pracach przyszłego 
Sejmu.

PODOBNIE jak sprawa pomocy w 
kształceniu się nauczycieli, przedy­
skutowania wymaga i nowego ure­

gulowania wiele spraw bytowych nauczy­
cielstwa. jak np. sprawa emerytur starego 
portfela, zagadnienie siatki płac, uregulo­
wania stosunków służbowych wycho­
wawczyń przedszkoli, płac woźnych itp. 
Sprawy te powinny być podjęte przez no­
wy Sejm i uregulowane w oparciu 
o wniosła Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Do spraw bytowych nauczycielstwa, 
które muszą być dostrzeżone, należą prze­
de wszystkim sprawy mieszkaniowe. Za 
10 lat powiększą się szeregi nauczyciel­
skie o około 200 000 nowych nauczycieli. 
Jeżeli dziś problem mieszkaniowy jest 
tak niezwykle trudny, to bez natychmia­
stowych realnych koncepcji i konkretne­
go działania w tym kierunku sprawa 
mieszkaniowa na terenach, które ją za­
niedbują, może za lat kilka w ogolę prze­
kreślać możliwości realizacji reformy 
szkolnej, jaką mamy zacząć wprowadzać 
.w życie już w niedługim czasie. Problem 
ten jak i niezwykle trudny w Ostrowie 
Wlkp. problem zmniejszenia obciążenia 
izb lekcyjnych, oto ostre bolączki miej­
scowe, które muszą być dostrzeżone przez 
każdego działacza społecznego, a rozwią­
zane przez nową radę narodową, jaka 
zostanie wybrana w połowie kwietnia.

Problematykę szkol­
ną poruszył również 
drugi mówca na 
omawianym wiecu, 
kandydat na posła 
z tego samego okrę­
gu, pochodzący z nie­
dalekiego Koźmina, 
Sylwester Leczykle- 
wicz. Pracując daw­
niej w szkole wiej­
skiej przez 20 lat, 
poznał ją gruntownie 
i teraz, nie będąc już 
wprawdzie czynnym 
nauczycielem, lecz 
znanym działeczem

ludowym ZSL, chce jej służyć od innej 
strony, właśnie jako działacz ludowy. 
Szkoła wiejska potrzebuje wielkiej pomo­
cy, gdyż mimo znacznego rozwoju, jaki 
w Polsce Ludowej osiągnęła, wciąż jesz­
cze jest szkołą niepełnpwartościoWg. Że­
by stan ten uległ poprawie, potrzeba wie­
lu zmian w sieci szkolnej, w progra­
mach nauczania, w wyposażeniu, trzeba 
stworzyć nowy system szkolny, uwzględ­
niający oświatowe i kulturalne interesy 
wsi. Śą to zagadnienia do uregulowania 
w pracach przyszłego Sejmu. Mówca po­
ruszył następnie zagadnienie oświaty rol­
niczej, zagadnienie pracy nauczyciela w 
środowisku i konieczności całkowitego
pozyskania środowiska dla spraw szkol­
nych oraz sprawę gospodarczych i kultu­
ralnych przeobrażeń na wsi. Podkreślił, 
iż są to sprawy, które trzeba propagować 
i rozwiązywać przy poparciu całego ru­
chu zawodowego nauczycielstwa.

(Dokończenie na str. 2) 

postulat wprowadzania młodzieży, już w 
szkole podstawowej, w praktykę produk­
cyjną. Jest to postulat, którego realiza­
cja nastręcza ogromne trudności organi­
zacyjne, a w niektórych przypadkach 
grozić może poważnymi niebezpieczeń­
stwami.

Chodzi o to, że wprowadzenie dzieci w 
wieku szkoły podstawowej do praktyki 
produkcyjnej powinno być robione w bar­
dzo ograniczonym zakresie, ponieważ fi­
zyczne i umysłowe możliwości dzieci nie 
pozwalają im na bardziej rozległe zdoby­
wanie i wykorzystywanie tych doświad­
czeń.

Jest to tym bardziej istotne, ponieważ 
sądzimy, iż szkoła podstawowa w socja­
listycznym społeczeństwie nie powinna 
stawiać sobie za cel przygotowanie ludzi 
wyłącznie do rzemieślniczego doskonale­
nia lub do wykonywania prostych prac 
w zawodach technicznych. Sądzimy, że 
8-letnia szkoła podstawowa będzie 
kształcić ludzi, którzy podejmą w przy­
szłości pracę w różnych zawodach i że 
wyrobienie umiejętności korzystania ze 
zdobyczy techniki w codziennym życiu, 
posługiwania się urządzeniami technicz­
nymi podnoszącymi życie każdego czło­
wieka na , wyższy poziom, poznania ele­
mentarnych zasad ich funkcjonowania, 
możliwości konserwacji i naprawy — 
wszystko to powinno zachować charakter 
wykształcenia ogólnego.

Wynika stąd wyraźnie, iż nie leży w 
naszych zamierzeniach, aby zbliżeni 
uczniów szkoły podstawowej do techniki 
miało mieć charakter przedwczesnej pro- 
fesjonizacji, co grozi zarówno w przypad­
ku prowadzonych przez szkoły kursów za­
wodowych, jak i systematycznych prak­
tyk w zakładach produkcyjnych.

TRZECIA z proponowanych dróg po­
stuluje przebudowę nauczania 
przedmiotów grupy matematyczno- 

przyrodniczej. Jest to postulat bardzo 
słuszny i istnieją dziś coraz lepsze możli­
wości takiej reorganizacji procesu nau­
czania. Ostatnio wydana książka K. Le­
cha „Rozwijanie myślenia uczniów przez 
łączenie teorii z praktyką” (PZWS, 1960) 
wskazuje-te możliwości.

Z tej racji omówienie zagadnień techni­
ki musi być jak najściślej skorelowane 
z przedmiotami matematyczno-fizycznymi. 
W niektórych przypadkach zagadnienia 
techniki stanowić będą punkt wyjścia dla 
omawiania problematyki nauk ścisłych, 
a w niektórych — opierać się na tej pro­
blematyce. Pewne zagadnienia, które mo­
głyby znaleźć się w treściach programu 
fizyki czy chemii, z racji swojego bli-

(Dokończcnie na str. 3j
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Takie zebrania
kształcą

IT marcu odbyło się zebranie sprawo- 
Idawczo-wyborcze ogniska w Strzyżowie 
n/W.

Zasadnicza część zebrania poświęcona 
była omówieniu zadań ogniska 
w związku z refjrmą szkolną, 
racie na ten temat wywiązała 
winna dyskusja.

Koledzy zastanawiali się nad 
podnieść na wyższy poziom 
przedmiotów dających wiedzę o przyro­
dzie, technice, nad ich powiązaniem z ży­
ciem. Problem ten jest u nas szczególnie 
ważny, bowiem w naszym powiecie ist­
nieją i takie wsie, do których echa nowo­
czesnej techniki docierają jedynie poprzez 
prasę i radio. Są u nas takie środowiska 
miejskie, w których nie pojawia się na­
wet samochód. Przed nauczycielstwem 
pracującym z dziećmi, które nie widziały 
jaszcze żadnej fabryki, czy większego 
zakładu pracy (poza ręcznym warszta­
tem, któregoś z ojców: stolarza, szewca, 
krawca itd.) — stoi trudne i odpowie­
dzialne zadanie.

Dyskusja wykazała, że wielu kolegów 
poważ-nie myśli o uzupełnieniu swoich 
kwalifikacji poprzez kontynuowanie nau­
ki w Studiach Nauczycielskich.

Musimy dokształcać sic — mówiono w 
czasie zebrania — musimy przygotowy­
wać się do lekcji Iep!ej niż to czyniliśmy 
niejednokrotnie dotychczas. Nawet przy 
obecnym stanie wyposażenia szkół w po­
moce naukowe można bardziej poglądo­
wo prowadzić 
nież na temat 
cami.

Uczestnicy 
wniosków ‘ zobowiązując się w stopniu 
jeszcze większym, niż dotychczas włą­
czyć w nurt życia środowiska. M. in. nau­
czyciele zadeklarowali swój udział w 
spraąynjTn przeprowadzeniu akcji wybo­
rów do Sejmu i rad narodowych.

Wielu doświadczonych nauczycieli 
zw’ązlkowców podzieliło się swymi osiąg­
nięciami w pracy zawodowej. Z tej wy­
miany wiele skorzystali wszyscy koledzy, 
a szczególnie ci, którzy od niedawna pra­
cują. Po zakończeniu dyskusji wybrano 
nowe władze ogniska.

TADEUSZ SZLĄCHTA 
Żyznów, pow. Strzyżów

i szkoły 
Po refe- 
się oty­

tym, jak 
nauczanie

lekcje. Dyskutowano rów- 
współpracy szkoły z rodzi-

zebrania wysunęli wiele

Przeprowadzona wśród 40 nauczycieli woj. zielonogórskiego ankieta s 
na temat budżetu czasu jednego dnia — daje nie tylko możność obrazu gsg 
średnich danych liczbowych, ale ujawnia jednocześnie przyczyny i skut- S 
ki kształtowania się takich średnich. Pozwala również na wyciągnięcie 
pewnych wniosków, 6=5=1

świadczonych nauczycieli w zakresie dy­
daktyki i wychowania.

Największą jednak rolę odgrywają wa­
runki, w jakich nauczyciel przygotowuje 
się do lekcji. Dlatego tak ważną sprawą 
jest polepszanie jego sytuacji mieszka­
niowej. Zdaniem wielu uczestników an­
kiety jest ona ciężka:

„Nauczyciele mieszkają w trudnych wa­
runkach, miewają ciemne mieszkania, 
często na poddaszu,\

ODANA w poprzednim arty­
kule średnia czasu pracy w 
szkole: 8—9 godzin jest bar­
dzo wysoka. Z ankiety , wy­
nika, że największą ilość go­
dzin pracują nauczyciele ze

pracy od 5 do 15 lat, a więc prze- 
c.i, którzy założyli już rodzinę 
na utrzymaniu dzieci. Natomiast 

na ogół jeszcze samotni i najstar-

stażem
ważnie
1 mają
młodzi — ...—
si — pracują krócej, chociaż ze względu

BUDŻET CZASU

— to zanotować to nalepy

Kol. Bogdan Chu­
dziński rozpoczął 
pracą w zawodzie 
nauczycielskim w 
1911 roku w Słupi, 
pow. Rawicz. W cza­
sie pół wieku pracy 
zawodowej był ak­
tywnym działaczem 
związkowym — peł­
nił różne funkcje w 
zarządzie ogniska i 

oddziale miejskim ZNP. Jest, również 
aktywnym działaczem Stronnictwa Demo­
kratycznego.

Zasłużonemu nauczycielowi i działaczo­
wi związkowemu, odznaczonemu dwu­
krotnie Złotym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem Dziesięciolecia Polski Ludowej i Złotą 
Odznaką Honorową miasta Poznania — 
składamy z okazji Jubileuszu 50-lecia 
pracy jak najserdeczniejsze życzenia 
wszelkiej pomyślności.

Jskle mamy kierunki studiów na SH 
w Krakowie I Częstochowie

W związku z wydrukowaną w nrze 12 „Gło­
su Nauczycielskiego” informacją o różnych for­
mach i możliwościach kształcenia się nauczycie­
li. ZSN w Krakowie podaje do wiadomości, iż 
prowadzi następujące kierunki kształcenia: 1. fi­
lologia poiska. 2. filologia rosyjska. 3. historia, 
4. fizyka, 5. matematyka, fi. filologia słowacka, 
7. pedagogika ze specjalizacją w zakresie wycho­
wania przedszkolnego”.

Również SN w Częstochowie informuje, że pro­
wadzi następujące kierunki kształcenia: 1. filo­
logia polska, 2. matematyka. 3. ekonomika go­
spodarstwa domowego, 4. biologia, 5. pedagogi­
ka wychowania przedszkolnego.

ria mniejsze obowiązki rodzinne dyspo­
nują większa ilością czasu.

Stąd wniosek, że liczba 
zależna jest nie tylko od obiektywnych 
warunków danej szkoły 
nadliczbowych) itd., ale przede wszyst­
kim od sytuacji materialnej. Podejmo­
wanie pracy w zbyt dużej ilości godzin 
nadliczbowych, kosztem, bądź co bądź, 
jakości pracy i kosztem zdrowia — jest 
przy obecnych warunkach materialnych, 
dla wielu nauczycieli, zwłaszcza obarczo­
nych rodziną, koniecznością. Taka jest 
opinia wielu uczestników ankiety.

Jednak poprawa tych warunków może 
następować stopniowo w bezpośredniej 
zależności od sytuacji ekonomicznej pań­
stwa. Natomiast już teraz możliwa jest 
realizacja innych postulatów:

„Należy ograniczyć pracę papierkową".
„Uprościć pracę kierownika, szkoły, od­

ciążać od obowiązków gospodarczych”.
„Zmniejszyć „biurokrację” do minimum, 

ażeby nauczyciel mógł zupełnie swobod­
nie poświęcić się wychowaniu dziecka w 
szkole i poza szkołą”.

Postulat odciążenia od zbyt rozbudowa­
nej sprawozdawczości, od zbędnej często 
pracy papierkowej — powtarza się naj­
częściej. To zajęcie jest — jak widać — 
szczególnym utrapieniem nauczycieli, a 
zwłaszcza kierowników szkół. Ogranicze­
nie go do niezbędnego minimum zaoszczę­
dziłoby wiele czasu.

Sporo uczestników ankiety domaga się 
większ.ej dbałości o szkołę ze strony 
miejscowych władz terenowych.

„Nie żałuję czasu spędzanego w szkole, 
ale warunki pracy w szkole lub w domu 
są tak:e, że czynią ją uciążliwą i wy- 
czernującą”.

„Więcej dbałości ze strony gromadzkich 
rad w sprawach gospodarczych szkoły 
(remonty)”.

„Odciąfsżyłoby nauczycieli istnienie 
prawdziwej współpracy rad narodowych 
ze szkełą na odcinku administracyjno- 
gospodarczym".

„Oprócz pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej istnieją kłopoty natury gospodar­
czej. Zabierają one bardzo dużo czasu 
i zdrowia.. Zachodzi konieczność uregulo­
wania spraw finansowych w PGRN”.

Z postulatami tego rodzaju należy za­
poznawać społeczeństwo w czasie zebrań 
przedwyborczych a po wyborach konsek­
wentnie domagać się ich realizacji. Od 
stosunku przyszłych rad narodowych do 
spraw szkoły zależą w dużej mierze wa­
runki pracy nauczyciela i realizacja sto­
jących przed szkolnictwem zadań.

JAK już wspomniano w poprzednim ar­
tykule — ilość czasu przeznaczonego 
na przygotowanie się do lekcji jest pro­

porcjonalna do liczby godzin pracy w 
szkole. Im więcej lekcji, tym więcej cza­
su pochłania przygotowanie się do nich. 
I na to nie ma rady. Natomiast trzeba 
szukać wszelkich środków i form, które 
mogłyby’ 
młodym, 
lam..

Trudno 
uniwersalne recepty. Forma tej pomocy 
musi zależeć od zapotrzebowania kon­
kretnych środowisk nauczycielskich. Je­
den z uczestników ankiety proponuje np.. 
by nauczyciel otrzymywał przykładowe 
konspekty lekcyjne, na podstawie któ­
rych przygotowywałby swoje własne. 
Wydaje się, że dużą pomoc mogłaby dać 
praktykowana przez: niektóre sekcje za­
wodowe zielonogórskiego Okręgu ZNP 
forma działalności, polegająca na publi­
kowaniu i przekazywaniu wszystkim za­
interesowanym placówkom materiałów 
omawiających konkretne osiągnięcia do-

godzin pracy

(ilość godzin

ułatwić tę pracę — zwłaszcza 
niedoświadczonym nauczycie-

podawać jest jakieś sztywne,

rzucona przez przewodniczą­
cego Rady Narodowej w mia­
steczku X myśl zorganizowa­
nia komitetu koordynujące­
go pracę kulturalno-oświato­
wą — spotkała się z pow­

szechną aprobatą. Rozproszona dotych­
czas działalność oraz wysiłki poszczegól­
nych organizacji, związków, towarzystw 
a także co bardziej aktywnych jednostek 
zostaną organizacyjnie ukierunKowane, 
a środki fiansowe skomasowane. Skoń­
czą się owe różnorakie dublowane „po 
In ii” i „na bazie”, 
me sobie w paradę, 
łeczeństwo wzywane 
tyczne co do treści 
wane do akcji przez różne związki, to­
warzystwa — odetchnie trochę.

Na zebranie organizacyjne w sprawie 
projektowanego Komitetu Koordynacyj­
nego zaproszono przedstawicieli 20 (słow­
nie: dwudziestu) związków, kół. kółek, 
towarzystw, organizacji. Przedstawicie­
le pr r byli w komplecie: 6 kobiet, 14 
mężez,' zn, przewodniczący — dwudzie­
sty pierwszy.

Fo zagajeniu przewodniczący wezwał 
do stawiania pytań i do dyskusji. Pierw­
szy zabrał głos nauczyciel z Zasadniczej 
Szkoły Z.awodowej a jednoczesne pre­
zes ogniska ZNP.

— Jako prezes ogniska chciałbym...
— Przepraszam — przerwał przewod­

niczący — ale towarzysz jest zaproszo­
ny jako przedstawiciel Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Praktycznej.

Prezes ogniska wzruszy! ramionami 
i już bardzo szybko zakończył ledwie 
rozpoczęte przemówienie.

— Mam pytanie — zwróciła się do 
przewodniczącego nauczycielka pracująca 
we wsi R — ognisko nasze poleciło mi. 
ażebym...

— Towarzyszko — przewodniczący u- 
niósł w górę listę — tu wyraźnie napi­
sane. reprezentujecie Kolo Gospodyń 
Wiejskich.

— Projekt, jaki nam przedstawił tow. 
przewodniczący, jest, moim zdaniem, jak 
najbardziej 
moim, ale
wego ZNP. Zarząd upoważnił mnie jako 
prezesa...

— Nie prezesa Zarządu Oddziału 
ZNP — poprawił tym razem członek pre­

wyczyny, wchodze- 
przeszkadzanie. Spo- 
na różne ale iden- 
zebrania, mobilizo-

słuszny. Zresztą nie tylko 
i Zarządu Oddziału Fowiato-

zydlum zebrania — tylko przedstawicie­
la TFFR.

Na sali nastąpiło poruszenie.
— A w jakim charakterze ja zosta­

łem zaproszony — zapytał inny uczest­
nik zebrania.

— Delegata Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich.

— A ja?
— ZMS — odpowiedział przewodniczą­

cy, zaglądając do listy.
To: „a ja?” padało teraz z różnych 

stron sali.

ZNP?
Przewodnicząey odczytywał z listy: 

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, ZMW, 
TSS, Ludowy Zespół Sportowy. Liga Ko­
biet, Liga Przyjaciół Żołnierza, Front 
Jedności Narodu, SFBS, Inspektorat 
Oświaty, kółko rolnicze, Wydział Kultu­
ry MRN.

Okazało się, że nikt — w myśl Inter­
pretacji organizatorów zebrania — nie 
reprezentuje Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. A przecież- na 20 osób zapro­
szonych — 20 było nauczycielami a więc 
i związkowcami. Jeden, jedyny nie nau­
czyciel w’ tym składzie — to przewodni­
czący zebrania.

Nie jest ważne, ezy akurat tak się od­
było zebranie w konkretnym mieście po­
wiatowym. I czy akurat mówiono na nim 
głowo w słowo, tak, jak napisałam. Waż­
ne jest, że nikt z zebranych nie zapro­
testował przeciw takim metodom. Ważna

Trudności mieszkaniowe nauczycieli 
w mieście wypływają czasami — choć 
nie zawsze — z przyczyn natury obiek­
tywnej. Natomiast na wsi — są one czę­
sto wynikiem lekceważenia a nawet złej 
woli miejscowych władz. Jak ma się 
przygotować do lekcji nauczyciel, który 
mieszka kątem u kogoś lub codziennie 
dochodzi do pracy 8—10 km, jak może 
spokojnie pracować ten, któremu przez 
dziurawy aach leje się deszcz na głowę?

A oto niemniej drastyczny — nie z an­
kiety zresztą zaczerpnięty — przykład 
z listu kol. K. Fornalczyka: Nauczyciel­
stwo, uczące w Szkole Podstawowej w 
Męce k/Sieradza mieszka w większości 
we wsi Borek, odległej od szkoły o kil­
kadziesiąt metrów. W 1945 r. podłączono 
do 
W

tej wsi prąd z pobliskiej Żwirowni, 
lipcu 1960 r. — po 15 latach! — prąd

dżin dziennie 
jako zjawisko zdecydowanie pozytywne. 
Nie deklaratywne wypowiedzi, ale wła­
śnie te, podane przez uczestników an­
kiety, liczby są jak najbardziej konkret­
nym dowodem, że konieczność; systema­
tycznego dokształcania się jest nie tylko 
doceniana, ale uznana w praktyce.

Ale na systematyczną pracę nad sobą 
potrzeba więcej czasu, gdyż obecnie nau­
czyciel podnosi swoje kwalifikacje nie­
jednokrotnie kosztem wypoczynku, czy 
rozrywki. Ten oczywisty fakt często jest 
jednak niedoceniany ;— nauczyciel anga­
żowany jest i do takich prac społecznych, 
które nie wymagają jego udziału (poru­
szaliśmy ten temat w artykule pt. „Dzi­
siejszej wsi nie wystarczą siłaczki”). U- 
czestnicy ankiety podkreślają konieczność 
zaktywizowania w pracy społecznej dzia­
łaczy rad narodowych, organizacji spo­
łecznych, młodzieżowych itp.

„Człowiek kulturalny — czytamy w 
jednej z ankiet — powinien mieć czas 
na czytanie książek i czasopism, na za­
interesowanie się życiem politycznym, a 
nam tego czasu brak”.

Brak czasu i trudna sytuacja miesz­
kaniowa nie są jedyną — zwłaszcza dla 
nauczycieli pracujących na wsi — prze­
szkodą w systematycznym dokształcaniu. 
Do najczęściej wymienianych należą:

„Złe warunki komunikacyjne”.
„Trudny dostęp do bibliotek”.
„Należy zaopatrzyć biblioteki gromadz­

kie i Powiatową Bibliotekę Pedagogicz­
ną w nowości literatury, częściej organi­
zować spotkania z naukowcami, wieczory 
dyskusyjne, dla nauczycieli ze wsi kursy 
dokształcające w atrakcyjnych ośrodkach 
wielkomiejskich”.

Jeden z uczestników ankiety kwituje 
to zagadnienie ogólnym stwierdzeniem:

„Inspektoraty oświaty powinny bardziej 
interesować się pracownikami, którzy 
podnoszą swoje kwalifikacje".

Z narady aktywu nauczycieli

Warunki i potrzeby
szkolnictwa woj. olsztyńskiego

NA UCZYCIELA
wyłączono I pozbawiono tym samym 
nauczycielstwo światła elektrycznego. Nie 
pomogły starania kierownictwa szkoły, 
prezesa Oddziału Powiatowego ZNP i 
członka egzekutywy Komitetu Powiato­
wego Partii — światła do tej pory nie 
ma. Nauczyciele szukają nafty w skle­
pach okolicznych wiosek a nawet w Sie­
radzu, ale nie mogą dostać. Jak długo 
można w takich warunkach pracować?

A przecież stwarzanie nauczycielom 
znośnych do pracy warunków mieszka­
niowych możliwe jest już teraz. I dlate­
go Związek ma nie tylko prawo, ale 
i obowiązek domagać się od władz te­
renowych. by nie zaniedbano żadnej 
możliwości i okazji poprawy sytuacji na 
tym odcinku.

JEZELI mimo tych trudności, mimo 
takiego nawału pracy średnia czasu 
poświęconego na studia, samokształcenie, 

dokształcanie zawodowe i ideologiczne 
wynosi (w świetle ankiety) 2 do 2,5 go-

Dodajmy od siebie — nie tylko inspek­
toraty. W tej dziedzinie działalności co­
raz większe są obowiązki wszystkich in­
stancji związkowych nie wyłączając 
ognisk.

Jeżeli oczekuje się — i słusznie — od 
nauczyciela, systematycznego podnosze­
nia kwalifikacji, to trzeba zrobić wszyst­
ko, by umożliwić mu zrealizowanie tego 
zadania. Trzeba wykorzystać wszelkie 
możliwe formy działania, by zrekompen­
sować mu przynajmniej częściowo i złe 
warunki komunikacyjne, i dużą odległość 
od wielkomiejskich ośrodków kultural­
nych. bibliotek, i brak — na codzień — 
systematycznego Instruktażu.

Nie wolno dopuścić do tego, by nau­
czyciel 
nował 
wiem 
szenie 
ciedlenia w praktyce.

zniechęcony trudnościami zrezyg- 
z pracy nad sobą. Wówczas bo- 
kierunek na powszechne podno- 
kwąlifikacji nie znajdzie odzwier-

D. CHRZCZONO WICZ

Wielki wiec przedwyborczy
(Dokończenie ze str. 1)

"!'W ę" koniiec
głos
kandydat na

Pod 
zabrał 
trzeci 
posła z tego okręgu 
wyborczego, kol. Ste­
fan Mikołajczyk, kie­
rownik szkoły z Za- 
charzewa. W prze­
mówieniu swoim sku­
pił się głównie na 
problemach do­
kształcania nauczy­
cieli, akcentując ko­
nieczność utrzyma­
nia i rozbudowania

w. Ostrowie Wlkp. istniejącego tu związ­
kowego Studium Nauczycielskiego.

wiecu 
jeszcze

ZABIERAJĄCY głos w dyskusji dali 
wyraz przede wszystkim głębokiej 
trosce o stworzenie w Ostrowie

V.'lkp. warunków dla pełnej 
reformy szkolnej, jaką nakreśliło

realizacji 
VII

jest, te nauczyciel, te jego organizacja 
zawodowa ma tylu zleceniodawców, sze­
fów, patronów, że używa się nauczycie­
la i Związek do wielu robót i dyskon­
tuje się te roboty pomijając ZNP, a w ra­
zie niepowodzenia obarczając ten Zwią­
zek odpowiedzialnością.

Ważne jest, że w podobnym stylu od­
bywa się wiele zebrań w wielu miejsco­
wościach. Zmienia się tylko liczba osób 
I liezba nauczycieli. Dość rzadko zmie­
nia się natomiast podana proporcja.

Fiszę to pod wrażeniem zebrania w sie­
dzibie pewnego prezydium gromadzkiej 
rady narodowej. A takich zebrań — jak 
mnie zapewniają nauczyciele — odbyło 
się już sporo w ciągu minionego pół­
rocza szkolnego.

Dwóch, trzech radnych, dwóch, trzech 
aktywistów 1 10, 12, 20 nauczycieli z te­
renu gromady, którzy reprezentują wszyst­
kie istniejące i działające organizacje. ’

Sceneria jest zawsze ta sama. Zawsze 
przemawia przedstawiciel TPPR — nau­
czyciel, Koła Gospdyń — nauczycielka, 
Ludowego Zespołu Sportowego — nauczy­
ciel lub nauczycielka, Straży Pożarnej — 
nauczyciel, ZMW itp. itd. — nauczyciel. 
Nie ma już tylko komu reprezentować 
i przemawiać, ba, żeby tylko tyle, ale 
robić, robić, robić w imieniu najpoważ­
niejszej jak dotychczas na wsi czy w ma­
łym miasteczku organizacji, jaką jest 
Związek Nauczycielstwa Polskiego.

Nie jest to tak wesołe i śmieszne, jak 
się wydało jednemu z kolegów, który 
przytaczał więcej takich przykładów.

O jakimś często drobnym wyczynie spo­
łecznym, w którym bierze udział jednost­
ka lub garstka ludzi — prasa rozpisuje 
się szeroko i rozciąga to na całe kolum­
ny. Nie mam nic przeciwko temu. Ludzi 
1 ich pracę społeczną trzeba pokazywać. 
To jest często jedyna dla nich nagroda 
ze strony społeczeństwa. Ale o masowej 
pracy społecznej nauczycieli, o tych dzie­
siątkach tysięcy nikomu nieznanych dzia­
łaczy społecznych całe swe życie pracu­
jących na głuchych wioskach — czytamy 
tylko w prasie zawodowej. Inna prasa 
jest jakoś mniej łaskawa dla nauczycieli 
i dla ich organizacji zawodowej, zbyt rzad­
ko dostrzega naprawdę wspaniałe osiąg­
nięcia pracy społecznej.

Pienum KC PZPR. Warunki te widzieli 
dyskutanci w konieczności utrzymania 
w Ostrowie Studium Nauczycielskiego 
oraz w szybkim podjęciu budowy kilku 
nowych gmachów szkolnych. Projektowa­
na obecnie budowa jednego tylko gmachu 
szkolnego zupełnie nie rozwiązuje zagad­
nienia ciasnoty szkolnej, nie dostarcza 
bowiem nawet tylu izb, ile potrzeba bę­
dzie dla samych tylko klas ósmych, jakie 
za dwa lata musi się uruchomić w związ­
ku z realizacją nowej reformy szkolnej. 
Darząc wysuniętych przez FJŃ kandyda­
tów na posłów pełnią zaufania, dvskutan- 
ci domagali się, by sprawy, o których 
była mowa na wiecu, zostały podjęte 
przez przyszłych posłów w czekających 
ich pracach sejmowych.

Przez trzy 
ostrowski i 
spotkań nauczycieli z 1....
posłow. Oddając swój głos w dniu 
kwietnia nauczyciele ostrowscy będą „ 
pełni przekonani, że poparli kandydatów 
wartościowych, dobrze widzących proble­
my szkoły 1 nauczyciela, związanych 
z terenem i chcących mu służyć ' rzetel­
nie na bardzo zaszczytnym ale 1 bardzo 
trudnym stanowisku, jakim jest trybuna 
sejmowa.

YŁA to jedna z wielu narad 
aktywu oświatowego poświę­
conych omówieniu realizacji 
uchwał VII Plenum KC PZPR. 
Cechę wyróżniającą stanowił 
tylko fakt, że odbywała się

ona na terenie województwa, w którym 
szkolnictwo napotyka na specyficzne wa­
runki wywołane dziedzictwem poniemiec­
kim. Niemcy, kładąc nacisk na rozwój 
kultury materialnej środowiska, budowę 
dróg i mostów, imponujących od strony 
zewnętrznej budynków gospodarczych — 
uważali, że szerokim masom społecznym 
wystarczy wykształcenie na poziomie 
szkółki o jednym czy dwu nauczycie­
lach.

Skutki takiej polityki w dziedzinie bu­
downictwa szkolnego dają się odczuć 
szczególnie obecnie, kiedy podejmowane 
są próby wprowadzania 8-klasowej szko­
ły podstawowej. Analizując te sprawy — 
Kurator Okręgu Szkolnego Olsztyńskiego 
kol. F. Sikora, wykazał, że jeżeli roz- 
poczniemy organizowanie 8-latek dopiero 
przy siedmiu izbach szkolnych, to w woj. 
olsztyńskim istnieją warunki dla zaled­
wie 85 szkół 8-klasowyeh w tym tylko 
10 szkół w środowiskach wiejskich. W 
związku z tym zachodzi potrzeba: zasto­
sowania innych kryteriów przy opraco­
wywaniu sieci szkół; poważnego zwięk­
szenia funduszów na budownictwo szkół 
podstawowych wyżej zorganizowanych; 
a także szukania różnych innych rozwią­
zań (szkoły zbiorcze, izby wynajęte itd.).

Problem sieci szkolnej w woj. olsztyń­
skim wymaga szczególnie troskliwej ana­
lizy, gdyż nie chodzi 
szkoły podstawkowe. W 
są poważne trudności w 
ctwa średniego. Np. w 
wie, na skutek braku 
musi dojeżdżać do pobliskiej 
wości około 1000 młodzieży.
dzienna wędrówka ludów jest z wielu 
względów nie pożądana.

Poważne zastrzeżenia budzi zaopatrze­
nie szkól w gabinety przedmiotowe i po­
moce naukowe. Życie stawia przed nami 
konieczność zerwania z werbalizmem w 
nauczaniu i konieczność kształtowania 
aktywnej postawy ucznia. A spuścizna 
lokalowa z czasów niemieckich i szereg 
innych trudności — nie sprzyjają reali­
zacji tych założeń. Przed administracją 
szkolną, radami narodowymi ZNP i in­
stancjami politycznymi woj. olsztyńskiego 
stoją więc szczególnie trudne problemy 
do rozwiązania.

Trzeba pokonać trudności w zaopatrze­
niu pracowni szkolnych. Niewiele noma- 
gają najlepiej opracowane okólniki i za­
rządzenia, jeśli nauczyciel musi przezna­
czać dużo czasu na poszukiwanie i zdo­
bywanie materiałów do pracowni robót 
ręcznych. Pomysłowość nauczycieli na 
tym polu jest bardzo duża. Sądzić jednak 
należy, że samą 
nie zajedziemy i 
zaopatrzenia szkół 
potrzebą chwili.

„Decydujące znaczenie dla polepszenia 
pracy szkoły i przygotowania warunków 
reformy ustroju szkolnego posiada kształ­
cenie nowych oraz podniesienie kwalifi­
kacji już pracujących nauczycieli” (z 
przemówienia tow. Wł. Gomułki na VII 
Zjeździe ZNP).

I ten problem stał się jednym z tema-

tam wyłącznie o 
wielu powiatach 
zakresie szkolni- 
mieście Barcze- 

szkoły średniej, 
miejsco- 

Taka co-

pomysłowością daleko 
przygotowanie systemu 
w materiały staje się

tów dyskusji w Olsztynie. Aby zapewnić 
należyty dopływ kadr, nie można liczyć 
na pomoc zakładów kształcenia nauczy­
cieli z innych województw. Taka pomoc 
jest zawodna. Zbyt często „Importowani” 
nauczyciele korzystają ze wszelkich moż­
liwości, aby po roku lub po kilku latach 
wrócić bliżej stron rodzinnych.

Na odcinku kształcenia nauczycieli za­
rysowały się ostatnio tendencje porządko­
wania. Porządki te jednak niepotrzebni# 
rozpoczynamy od planów likwidacji pla­
cówek kształcenia nauczycieli. Istnieją 
także dążenia w odniesieniu do niektó­
rych WSP oraz różnych form kształcenia 
prowadzonych przez ZNP. Chyba nie rna 
zbyt wielkiej liczby zakładów KN, które 
wyrywałyby sobie studentów. Przeciwnie, 
musimy skrupulatnie liczyć, w jaki spo­
sób zapewniony rosnącemu szkolnictwu 
kadry nauczycielskie w jaki sposób do 
1970 r. doprowadzimy do objęcia 
nym i wyższym wykształceniem 70% 
nauczycieli. Nie od likwidowania istnie­
jących placówek KN rozpoczynajmy po­
rządki, lecz od mobilizowania wszystkich 
instytucji i ludzi dobrej woli, którzy nam 
mogą pomóc. Podnoszenie poziomu przy­
gotowania zawodowego i ogólnego kadr 
nauczycielskich jest podstawowym wa­
runkiem naszych osiągnięć w realizacji 
reformy szkolnej.

Jest wiele przyczyn obiektywnych, któ­
re obniżają sprawność szkoły. Chętnie 
i ze swadą o nich mówimy na różnych 
konferencjach 1 zebraniach, żądając od 
tzw. czynników miarodajnych wydania im 
stanowczej walki.

Wiele jest jednak takich przyczyn, 
których usunięcie zależne jest od nas sa­
mych. Mówimy o nich tylko półgębkiem, 
oburzamy się gdy pisze o nich prasa, bo 
to godzi w autorytet nauczyciela. O ileż 
więcej szkody autorytetowi nauczyciela 
wyrządza ten kolega, który przypadkiem 
znalazł się w naszym zawodzie, który tę 
pracę traktuje jako dodatek do innych 
bardziej zyskownych zajęć. Bo komuż, 
jeśli nie sobie, wystawia ujemną notę np. 
ten nauczyciel, który wszystkim uczniom 
w klasie daje oceny niedostateczne. 
A sprawa przeciążenia młodzieży praca­
mi zadanymi do domu — czyż nie jest 
między innymi świadectwem błędów me­
todycznych nauczyciela, względnie całego 
zespołu nauczycielskiego?

Mówimy często o wzniosłym posłanni­
ctwie nauczycielskim wymieniamy naz­
wiska wybitnych pedagogó-w, ale niestety, 
niektórzy z nas stroją się w piróka. do 
których nie mają w’ pełni prawa. Dobrze 
się stało, że i na ten temat dyskutowano 
w Olsztynie.

Narada olsztyńska miała" szereg mo­
mentów upoważniających nas do opty­
mizmu. W podsumowaniu dyskusji se­
kretarz KW PZPR w Olsztynie — tow. 
Kazimierz Rokoszewski, bardzo wysoko 
ocenił dorobek nauczycielstwa. To z ko­
lei zobowiązuje rady narodowa 1 instan­
cje partyjne do dalszej troski o stwarza­
nie nauczycielstwu jak najlepszych wa­
runków pracy i życia. Między innymi 
ośyriadcżył tow. Rokoszewski w imieniu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, że w 
województwie olsztyńskim stosować się 
będzie zasadę priorytetu w załatwianiu 
potrzeb mieszkaniowych nauczycieli.

a chmurzySska

godziny trwający wiec 
należał do bardzo udanych 

kandydatami na 
16

J. s.

Odpowiedzi redakcji
aTdllkl ~ Z przysłanego wyeta-

j??’eg0 ę,edr'e<°) skorzystaltómj^NIe 
slę l»dnak jakiejś specjalnej 

..oshwos-ci w stosunku do nauczycieli. Autor- 
a felietonu musiała bardzo dawno opuścić

1 zapomniała. Jak się odbywa nauka, 
ta ,,ej beztroska ocena metod. Trudno iej 

jednak odmówić racji, gdy stwierdza, że za 
„dwoje odpowiedzialni są — nie zawsze słusz­
nie — rodzice, którzy wraz r. dziećmi razem 
muszą „kuć . w tej ocenie autorka nie jest od­
osobniona 1 narzekania na taki styl pracy są 
prawie powszechne.

F. Nanowika — Szczecin. Zofia Prawdzie wv- 
5 swi4:* P°81ąd 0 młodych nauczycielach 

1 trudno jej tego zabronić. Jej list dotyczył re­
formy szkolnej 1 jako taki był zacytowany, 
zresztą sama przyznaje, że może jest za wiel­
ką pesymistką. W „Głosie Nauczycielskim” nie­
jednokrotnie dawaliśmy wyraz przekonaniu, że 
młody nauczyciel wnosi do pracy szkolnej en­
tuzjazm, zapał energię i nimi wyrównuje brak 
doświadczenia, które przychodzi dopiero z Ja­
tami. Temat poruszony przez Z. P. wymaga 
obszerniejszego omówienia i na pewno nie za­
łatwi tego krótka notatka.

Autorowi: „Czy nauczycielka ma prawo do 
pokoju i kuchni”. Sprawa, o której piszecie, jeat 
w Zarządzie Głównym i sądzimy, że jego inter­
wencja odniesie skutek. Należy jakiś czas za­
czekać. A teraz co do artykułu. Jeżeli nie po­
damy nazwisk, a podamy miejscowość, to tak 
czy owak o konspiracji nie ma mowy. Fakty 
przez Was podane są bardzo obciążające pew­
ne osoby i trudno atakować je anonimowo. W 
tej chwili chodzi Wam głównie o skuteczną in­
terwencje, a ta zależy od Zarządu Głównego. 
Jeśli zawiedzie, to po porozumieniu się z Zarzą­
dem Głównym ujawnimy tę sprawę na łamach 
naszego pisma.

A. O. powiat JelenlogArskrf. Przesłaliśmy ]1- 
stowiue szczegółowe wyjaśnienie naszego praw­
nika i dlatego nic na ten temat nie było w od­
powiedziach redakcji.

— Kłopoty z temperowaniem ołówków 
przesadzone. Tysiące ludzi opanowało już tę 
..sztukę”, drugie tysiące używa długopisów, 
więc nie ma powodów do zmartwień.

Cz. J. — Kępno, Z. S. — Gr.iezno, T. K. — 
Strzelce Kraj., L. R. — Ustka. W sprawie oce­
ny nadesłanych wierszy propontyjemy zwrócić 
się do jednego z pism literackich.

Kol. Jarosław Mniszek —• Bydgoszcz, kol. X. 
Kaczorowski — prosimy o podanie adresów ce­
lem przesłania honorarium autorskiego.

WŁADYSŁAW OSIADACZ

IW I A.1KO WW A

Ą, Notatka w tprawit zebrania w Ministerstwie Oświaty, zamiesz­
czona w 13 numerze „Głosu Nauczycielskiego" w „Kronice Związko­
wej" powinna brzmieć: W celu omówienia sprawy sieci szkolnej, która, 
w związku z przygotowaniem do reformy szkolnej, wymagać będzie 
szczegółowego przeanalizowania i korekty — odbyła się w kierownictwie 
Ministerstwa Oświaty narada. Z ramienia Zarządu Głównego ZNP 
w naradzie wziął udział wiceprezes Wł. Ozga.

Za zniekształcenie treści notatki w poprzednim numerze przeprasza­
my Organizatorów narady,

A 17 marca odbyło się spotkanie 70 podinspektorów szkolnych prze­
bywających na Centralnym Kursie w Miedzeszynie — z prezesem Za­
rządu Głównego ZNP, kol. J. Kwiatkiem.. Spotkanie poświęcone było 
omówieniu zadań, jakie w świetle uchwały VII Plenum KC PZPR 
stoją przed, administracją szkolną i oddziałami powiatowymi ZNP m. 
in. w zakresie: dokształcania nauczycieli i warunków socjalno-byto­
wych pracowników oświaty.

A Członkowie ZNP miasta i powiatu nyskiego włączają się do prac 
przedwyborczych FJN. Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Nysie 
omawia na naradach związkowych zagadnienia wyborów do Sejmu 
i rad narodowych ponadto zorganizowano dla nauczycieli w 15 punk­
tach szkolenie w związku z akcją przedwyborczą.

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP Warszawa-Śródmieście zor­
ganizował (21 marca br. w kawiarni Stolica) w ramach działalności 
Latającego Klubu Nauczycielskiego spotkanie nauczycieli Śródmieścia 
z prezesem ZG ZNP, kol. J. Kwiatkiem. W bezpośredniej rozmowie, 
przy czarnej kawie, kol. Kwiatek odpowiadał na zadawane mu pytania 
na temat potrzeb środowiska nauczycielskiego; zadań przyszłego Sejmu; 
roli Latającego Klubu itd. IV części rozrywkowej spotkania odbyt się 
konkurs literacki i tańce.

A W marcu odbyły się w Gdańsku w lokalu SN uroczyste wystę­
py chóru nauczycielskiego ZNP z okazji dwuletniej rocznicy jego istnie­
nia. Na uroczystość przybyli: kurator, zastępca, kierownika Wojewódz­
kiego Wydziału Kultury, przedstawiciele WKZZ, Wojewódzkiego Domu 
Twórczości Ludowej, Zarządu Okręgu i Zarządu Oddziału ZNP. Chór 
pod kierownictwem prof. Bukowieckiego wykonał szereg pieśni o te­
matyce morskiej i ludowej. Po występach odbyła się zabawa, taneczna.

A W czasie ostatniego plenum Zarządu Okręgu ZNP w Gdańsku 
odbyło się uroczyste przekazanie Związkowi autokaru marki „Jelcz”. 
Autokar ufundowany przez SFOS przeznaczony jest na użytek nau­
czycielstwa i młodzieży szkolnej.

A IV ostatniej konferencji rejonowej zorganizowanej przez Wydział 
Pedagogiczny-Oddziału Grodzkiego oraz Inspektorat Oświaty w Czę- 
chowie — uczestniczyła, kol. K. 1'uligowska, sekretarz Zarządu Głów­
nego ZNP. która wygłosiła reefrat nt. „Kształcenie naukowego poglą­
du na świat”. Po referacie, odbyła się dyskusja, która dotyczyła zasad­
niczego problemu: kształcenia naukowego poglądu na świat u dzieci 
i dorosłych.

A 16 marca w Szkole Podstawowej i Liceum Ogólnokształcącym 
nr. 44 w Warszawie — odbyła, się uroczystość jubileuszowa 30-lecia 
pracy naukowej i pedagogicznej prof. Zofii Kwaśnicowej, kierownika 
Zakładu Ćwiczeń Muzyczno-Ruchowych i Tańców Ludowych AWF. 
Warto podkreślić, że Szkoła nr 44 otrzymała ufundowany przez Jubi­
latkę i jej kolegów z Zakładu pełen zestaw pomocy do nauki tańców 
ludowych i zajęć z zakresu wychowania muzyczno-ruchowego. W uro­
czystości jubileuszowej, zorganizowanej’ przez szkołę wziął m. in. udział 
rektor AWF, dr Stefan Wołoszyn. KRONIKARZ



Nr U Glos Nauczycielski

Konkurs
,.rgąd Główny Związku Nauczycielstwa 
polskiego i Państwowe Zakłady Mydaw- 

iCtw Szkolnych ogłaszają KO.SwmS 
pa renetję książki pedagogicznej.

konkursie mogą wziąć udział czynni 
uczyciele i wychowawcy pracujący w 

,j;Ola'cii lub innych placówkach oświato­
wo-wychowawczych. Recenzje mogą być 
"nracowane indywidualnie lub zespołowo. 

Recenzja nie powinna przekraczać 10 
,ron maszynopisu lub 12 stron czytelnego 
popisu. Uczestnicy konkursu mogą na­
dlać jedną lub więcej recenzji książek 
Wymienionych w poniżej zamieszczonym 
Wykazie. Każda z nadesłanych recenzji 
ujdzie rozpatrywana oddzielnie.

przewiduje się następujące nagrody dla 
uClestnikow konkursu:

nagród* I — 1.5M
2 nagrody II — po 1.000 zł
4 nagrody III — po 75ft zł
8 nagród IV — po 500 zł

U wyróżnień — po 3«0 „ 
poza tym będą przyznane nagrody specjalne: 
j|a młodego nauczyciela; dla nauczyciel* 

<koły wiejskiej, dla nauczyciela ożkoły mw«- 
J WPj, dla najliczniejszej reprezentowanego w 
^kursie Oddziału Powiatowego ZNP.

tf skład Sądu Konkursowego wejdą 
nrzedstawiciele Ministerstwa Oświaty. 
gjjP * PZWS. Sąd Konkursowy może 
;rnniejszyć lub zwiększyć liczbę poszcze­
gólnych nagród oraz ustali wysokość na­
gród specjalnych.

Recenzje wykorzystane w druku hono­
rowane będą zgodnie z obowiązującymi 
5tawkami autorskimi. Prace nadesłane na 
jronkurs nie będą zwracane. Prace kon­
kursowe opatrzone godłem należy nadsy- 
],{ do dnia 1 września 1961 r. do Wy- 
dzialu Pedagogicznego Zarządu Głównego 
ZXP, Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8.

W zaklejonej kopercie dołączonej do 
pracy należy umieścić kartę zawierającą 
dane o uczestniku konkursu:

godło, imię i nazwisko uczestnika konkursu. 
jokUtiny aciree, liczbę lat pracy w zawodzie 
nauczycielskim, nazwę szkoły lub placówki 
(duiatowo-wychowawczej, tpecjałinotś lub cha­
rakter pracy.

Na kopercie należy również podsć go- 
(j]o i tytuł recenzowanej książki.

Pożądane jest, ażeby uczestnicy konkur­
su nadsyłali recenzje w terminie wcześ­
niejszym, gdyż to ułatwi prace jury 1 
przyśpieszy rozstrzygnięcie konkursu, 
przewiduje się zakończenie prac sądu 
konkursowego do dnia 20 listopada 1961 r.

WYKAZ KSIĄŻEK
OBJĘTYCH KONKURSEM NA RECENZJM

I, Altsrnlrr — Funkcja oceny szkoS- 
nej. Badania w szkołach specjal­
nych — pod red. R. Przezwańskiego 232 15.5#

A. Berge — Uczeń trudny 124 8,50
Driecko w zespole — pod red. A. Le­
wina................................................................... 220 15.—

N. Han-Ugiewlcz — Nieznośni chłop­
cy. Wyd. II rozszerzone 17,50

j. Janiszewska, K. Kuligowsk*. Z.
Putkiewicz — O aktywizacji nau­
czania w szkole podstawowej. . . 195 14. W

A. Kamiński — Aktywizacja i uspo­
łecznienie uczniów w szkole pod­
stawowej 266

M. Krawczyk — Zasady wychowania 
moralnego. Wyd. II 214 14.—

I. Krzysztoszek — Przedszkole przy­
gotowuje do szkoły 86 4 —

K. Lech — Rozwijaff.ie myślenia 
uczniów przez łączenie teorii i 
praktyką w nauczaniu.

A. Lewin — Makarenko. Konfronta­
cje pedagogiczne !Ó « 

ilustracje
M. Łopotkowa — Nauczyciel 1 dziecko 
wiejskie............................................................ 152

Opieka nad dzieckiem i rodziną. Pr a 
ce Światowego Kongresu Opieki nad 
Dzieckiem 260 12,56

W. Ozga — Organizacja azkolnictw* 
w Polsce....................................................... 424 45,50

7. Podsiadłowie?. — Wychowanie do 
pracy na roli................................................. 1T2 9.—

Politechnizacja w praktyce szkolnej.
Oprać. T. Nowackiego. Seria: Szko­
ła — Życie — Praca 152 5,50

Prsca produkcyjna uczniów w Związ­
ku Radzieckim — pod red. T. No­
wackiego. Seria: Szkoła — Życie —
Praca...........................................................554 16.—•

R- Przezwańaki — Obserwacja peda­
gogiczna.....................................................80 4.50

Reforma szkolnictwa w ZSRR. Oprać.
M. Pęcherski. 244 13.56

I. Słońska — Dzieci i książki. Wyd. TI. J3S 28.—
1. Spionek — Psychologia dla rodzi­

ców
2. Szaniawski — Kształcenia politech­

niczne a praca ręczna 29* 43.—
Srkoła Ogólnokształcąca a technika — 

pod red. T. Nowackiego. Seria: 
Szkoła — Życie — Praca..................... IM

I. Wojeński — Walka o szkołę pol­
ską w okresie rewolucji 1905 roku. 154 10,50

7. Zaborowski — Problemy wycho­
wania społecznego 274 11,50

GRODNIE

WCALE nierzadko się zdarza, że 
dzieci uważane za leniwe, ma­
ło zdolne, ociężałe lub prze­
ciwnie nazbyt ruchliwe, nie­
znośne czy tzw. trudne — to 
po prostu dzieci chore, zanied­

bane przez rodziców. Dlatego też nauczy­
ciel zanim wyda opinię o uczniu, zanim 
zaszereguje go do kategorii tych, którzy 
sprawiają stale kłopot, powinien w intere­
sie dziecka, szkoły, a nawet własnym, 
starać się sprawdzić, czy źródło niepra­
widłowej postawy ucznia nie kryje się w 
jego dolegliwościach fizycznych.

W związku z tym chcę wskazać te cho­
roby, pozornie niegroźne, które wpływają 
jja poważne zmiany w organizmie dziecka. 
Należą do nich przede wszystkim ostre 
choroby zakaźne (odra, koklusz, szkarla­
tyna, grypa) oraz choroby przewlekle jak 
gruźlica i reumatyzm. Zarazki wymienio-
nych chorób wydzielają jady (toksyny) 
zatruwające komórki nerwowe. Dziecko, 
*tóre przebyło jedną z tych chorób, przez 
Pewien okres nie jest zdolne do koncen­
trowania uwagi w ciągu dłuższego czasu 
’ Da. obniżoną zdolność zapamiętywania. 
p° ostrych chorobach zakaźnych dziecko 
Przez kilka tygodni jest jeszcze osłabione 
1 Powoli wraca do zdrowia.

W przypadku gruźlicy czy reumatyzmu 
Q«res rekonwalescencji przeciąga się'wie- 
le miesięcy a nawet do roku i dłużej. Wów- 
Czas dziecko szybko się wyczerpuje i nie 

skupić uwagi. Zjawisko to występuje 
jaszcza podczas ostatnich lekcji.

Jedną z nagminnych chorób jest reuma- 
vzin. W Polsce zapada na tę chorobę co 
“ziesiąte dziecko w wieku szkolnym. Ob- 

zależą od jej umiejscowienia się w 
OrSanizmie. Reumatyzm głównie atakuje 
^Tce. stawy a także mózg. Postać mózgo- 

a nazywa się pląsawicą. Dziecko cier- 
na tę dolegliwość jest niespokojne, 

"ykonuję niecelowe ruchy, wierci się, 
'D’chodzi z ławki. Wskutek złego działa­
nia mięśni uczeń taki brzydko pisze. W 
Vpadku. gdy reumatyzm atakuje serce. 

ry szybko się męczy, jest blady, mie- 
a stany podgorączkowe. Przy zaatakowa- 

■u stawów występują silne bóle, zaś gdy

(Dokoćczente ze str. 1) 

skiego związku będą przedstawiane w po­
łączeniu w toku nauczania ..techniki i za­
jęć technicznych”. Sądzimy, iż działalność 
typu technicznego dzieci, która będzie 
nierozłącznie związana z nowym przed­
miotem. przyczyni się w dużej mierze do 
większego zainteresowania przedmiotami 
matematyczno-fizycznymi, pozwoli bo­
wiem uświadomić sobie ich praktyczną 
użyteczność, zgłębić na tej drodze teore­
tyczne stwierdzenia i tym samym lepiej 
opanować przewidziany programem ma­
teriał.

Trzeba jednak » całą wyrazistością 
stwierdzić, iż kształcenie w zakresie pro­
blematyki technicznej nie może być ogra­
niczone do tego kręgu, jaki wyznaczają 
przedmioty matematyczno-przyrodnicze 
w szkole podstawowej.

Po pierwsze dlatego, że przedmioty ma­
tematyczno-przyrodnicze w szkole pod­
stawowej pozwalają na stosunkowo 
skromne wprowadzenie w zagadnienie 
techniki, ujmowanej czysto technicznie. 
Natomiast zainteresowania uczniów zja­
wiskami technicznymi są znacznie szefsze 
niż ich umiejętności w zakresie matema­
tyki czy fiĄ'ki. Zaniedbanie tych zainte­
resowań nie byłoby wskazane. Wręcz 
przeciwnie, powinny być one rozwijane; 
jest to możliwe przy założeniu, iż przed­
miot „technika i zajęcia techniczne” 
uwzględni obraz historycznego rozwoju 
techniki, pokaże niektóre „wynalazki” 
techniczne i ich znaczenie, nawet jeśli nie 
będzie można wyjaśnić ich funkcjonowa­
nia.

Po wtóre dlatego, że istnieje szczegól­
nie dziś ważna problematyka społeczna 
rozwoju techniki, wymagająca już na 
szczeblu szkoły podstawowej prawidłowe­
go ustawienia. Problemy techniki nie są 
wyłącznie problemami funkcjonowania 
urządzeń technicznych, ale są równocze­
śnie problemami ich społecznej funkcji 
oraz roli człowieka w tym zakresie. To 
wszystko może być przedstawione jedy­
nie na szerszym tle społeczno-historycz- 
nego rozwoju techniki, jej przemian w 
określonych warunkach społecznych. Po­
mijanie tych zagadnień, izolowanie tech­
niki ze społecznego kontekstu, pojawia­
jące się niekiedy jako postulat tradycyj­
nie myślących techników jest zupełnie 
niewspółmiernym 1 nieprawidłowym uję­
ciem sprawy.

Dlatego w szczególny sposób zależy nam 
na powiązaniu „techniki i zajęć technicz­
nych z przedmiotem „życie społeczne”. 
Program obu tych przedmiotów został tak 
skorelowany, iż oba te nowe przedmioty 
mogą i powinny ukazywać dzieciom te 
same zakresy otaczającego życia, a na­
wiązując do obrazów z przeszłości akcen­
tować te same aspekty rozwoju ludzkiej 
cywilizacji —- od dwóch stron, od strony 
rozwoju instytucji społecznych, kształto­
wania się stosunków między ludźmi, ich 
obyczajów i norm społecznego współżycia 
eraz od strony użytkowego znaczenia 
urządzeń technicznych, ich wpływu na 
życie społeczeństw.

Te dwa przedmioty można by w grun­
cie rzeczy połączyć w jeden, gdyby uda­
ło się mieć nauczyciela, który byłby przy­
gotowany zarówno do prowadzenia zajęć 
społecznych, jak i technicznych. Biorąc 
pod uwagę aktualny stan kadry nauczy­
cielskiej. łatwo sformułować wniosek, iż 
każdy rodzaj tych zajęć wiąże się z in­
nym typem fachowych kwalifikacji nau­
czyciela.

Dlatego też uważaliśmy za słuszne usta­
lenie „życia społecznego” oraz „techniki 
i zajęć technicznych” jako przedmiotów 
odrębnych, co nie oznacza oczywiście — 
iż w przypadkach wyjątkowych mogłyby 
być one powierzane technikowi o społecz­
nym wyszkoleniu.

choroba rozwija się w wątrobie — bóle 
brzucha, wymioty i brak apetytu.

Jakkolwiek bezpośrednią przyczyną reu­
matyzmu jest zarazek zwany paciorkow­
cem, to ogromny wpływ na rozwój tej 
choroby mają złe warunki bytowe dziec­
ka. Zimne, wilgotne mieszkanie, zimne 
klasy, nieodpowiednia odzież czy obuwie 
a wreszcie złe odżywianie sprzyjają po­
stępom reumatyzmu. Jest to choroba, któ­
ra może trwać wiele lat i uczynić dziecko 
na długi okres czasu zupełnie niezdolnym 
do normalnej pracy. Nauczyciele w trosce 
o zdrowie swych uczniów powinni poin­
formować rodziców (szczególnie w środo- 

NIE TYLKO WYCHOWYWAĆ 
ale i leczyć

Alina Mierzejewska — Tomaszewska
lekarz -— pediatra

włsłcaeh wiejskich, gdzie wciąż jeszcze 
niedoceniony bywa stan zdrowotny dzieci), 
że reumatyzm wymaga długotrwałego 
i systematycznego leczenia. Przeciwdzia­
łając nawrotom tej choroby, trzeba aby 
dziecko strzegło się przed możliwością 
zachorowania na anginę.

Drugą dolegliwością nieomal nagminną 
w szkołach jest robaczyca, na którą cierpi 
50—70% dzieci. Jady robaków znajdują­
cych się w przewodzie pokarmowym po­
wodują niedokrwistość, osłabienie, a prze­
de wszystkim nadmierną nerwowość, któ­
ra nie pozwala na skupienie uwagi, spra­
wia, że dziecko jest niespokojne, drażliwe, 
skłonne do wybuchów. Utrudnia to niez­
miernie pracę i dziecka, i nauczyciela. 
Inne objawy robaczycy . to niespokojny 
sen. bóle głon?’. zgrzytanie zębami a na­
wet napady padaczkowe. Niekiedy wystę­
pują również zaburzenia w systemie pra-

0 nowoczesną koncepcję
I

8-letniej szkoły podstawowej
Oglądamy zagraniczne

podręczniki szkolne
ZASADNICZY zrąb programowy tech­

niki i zajęć technicznych opiera się 
— podobnie jak program „życia spo­

łecznego” na zasadzie prowadzenia ucz­
niów od rzeczywistości najbliższej, do co­
raz dalszych jej kręgów, oraz na organi­
zowaniu i poznawczym wykorzystaniu 
działalności młodzieży. Oznacza to, zaak­
centowanie znaczenia wyrabiania prak­
tycznych umiejętności, nawiązywania w 
maksymalnym stopniu do filmów, epidia­
skopu, pokazów i demonstracji w pra­
cowni, wycieczek i obserwacji funkcjono­
wania urządzeń technicznych w codzien­
nym życiu, w warsztatach i fabrykach, 
a wreszcie wykorzystywać będziemy sa­
modzielne zbieranie przez uczniów różno­
rodnych materiałów: wykresów, ilustra­
cji, informacji prasowych itp.

W ten sposób wykorzystamy w pełni 
naturalne zainteresowania uczniowskie 
i nadamy określony kierunek dotychczas 
fragmentarycznie i okolicznościowo zdo­
bywanym przez młodzież doświadczeniom 
i wiadomościom z dziedziny techniki.

DYREKTYWY programowe na poszcze­
gólne klasy są następujące; W KLA­
SIE V — przewidujemy skupienie 

treści programu techniki w służbie życia 
codziennego, w najbliższym otoczeniu 
dziecka, a przede wszystkim w domu.

Postęp techniczny w tym zakresie będzie­
my przedstawiać na tle odpowiednio dobra­
nych obrazków z życia codziennego ludzi 
w różnych epokach (ogrzewanie, oświetlenie 
instalacja dźwiękowa, sieć zasilająca, kuchnia, 
urządzenia sanitarne, urządzenia kulturalne).

Z każdym lematem wiązać się będą odpo­
wiednie umiejętności praktyczne zdobywane 
przez uczniów, a więc np. umiejętność pale­
nia w piecu, obsługa lampy naftowej, kuchni 
gazowej, uszczelnianie okien, oliwienie zam­
ków itp.

W KLASIE VI — materiał programo­
wy skupiamy wokół dwóch głównych te­
matów —- technika w służbie komunikacji 
i technika w służbie budownictwa.

W obrębie pierwszego z nich przewiduje­
my przerabianie takich zagadnień jak: współ­
czesny podział środków komunikacji: komuni­
kacja lądowa, wodna, powietrzna. Rola tech­
niki w historycznym rozwoju środków komu­
nikacji. Znaczenie odkrycia i wykorzystania 
! ■ •?/, ludzi rożnych łonu energii w ci^gu wie­
ków.

Formy wykorzystania środków komunika­
cji w planowej gospodarce człowieka. Per­
spektywy dalszego rozwoju komunikacji.

W obrębie tematu drugiego skupimy się 
na następujących zagadnieniach: potrzeby 
człowieka i społeczeństwa warunkujące cha- 
rak er brdnv>. i u . nula i. vV )'"•■
woju osiedli ludzkich na wybranych przy­
kładach. Różne dziedziny budownictwa: bu­
downictwo mieszkaniowe, komunalne, prze­
mysłowe, rolnicze, wodne. Technika budowy 
domów — obecnie — dawniej. Surowce 1 ma­
teriały. Budownictwo przyszłości.

W toku przerabiania przewidzianych pro­
gramem tematów wyrabiać będziemy u ucz­
niów praktyczne umiejętności, takie jak: umie­
jętność obsługi roweru, demontaż i montaż, 
budowa latawca, modeli szybowców i łodzi. 
Rozbijanie namiotu (i część sprawności har­
cerskich związanych z budownictweih), pra­
ce ziemne, związane z budownictwem (boisko, 
piaskownica), urządzanie wnętrz.

W KLASIE VII uczniowie przerabiać 
będą zagadnienia związane z techniką 
w służbie przemysłu i rolnictwa.

Zaliczamy tutaj tematy następujące: tech­
nika pracy na roli — obecnie —- dawniej. 
Przegląd współczesnych maszyn rolniczych —• 
ich korjerwacjn.

Podstawowe gałęzie współczesnego przemy­
słu. Przegląd urządzeń w przemyśle: ciężkim 
1 maszynowym, środków komunikacji, surow­
ców', chemicznym, lekkim. Kierunek rozwoju 
współczesnej techniki przemysłowej: produk­
cja masowa, obróbka plastyczna; automatyza­
cja w różnych gałęziach przemysłu (na wy­
branych przykładach).

Równocześnie kształtować będziemy u mło­
dzieży praktyczną znajomość obróbki ręcznej 
i maszynowe), ••nuu.iu -?• > ■ «*-
których przedmiotów praktycznej użyteczności.

W KLASIE VIII program przeprowadzi 
młodzież do bardziej ogólnych problemów 
technicznych. Materiał programowy kon­
centrujemy w tej klasie wokół techniki 
w służbie łączności, nauki i sztuki.

Uwzględniamy tu tematy: 
łączność jako szczególny przypadek ko­

munikacji — przekazywanie informacji. Histo­
ryczny rozArój techniki łączności. Znaczenie 
łączności w życiu codzienny . ■; 'cle u, te­
lefon, radio i telewizja — zastosowanie.

cy serca, wykwity pokrzywkowe na skó­
rze a nawet astma.

Każde dziecko, u którego zauważy nau­
czyciel takie objawy, powinno być na­
tychmiast odesłane do lekarza. Niezależnie 
od tego trzeba zastosować wszystkie środ­
ki zapobiegające rozpowszechnianiu się 
tej choroby w szkołach. Pierwszynj i pod-
stawowym warunkiem jest zabezpieczenie 
ustępów szkolnych przed muchami i gry­
zoniami. Na wsiach należy pamiętać o za­
sypywaniu dołów ustępowych niegaszonym 
wapnem, które niszczy jaja pasożytów. 
Równie niezbędne jest częste szorowanie 
urządzeió i pomieszczenia ustępowego li- 
zolem.

Trzeba też zdopingować stację sanitar­
ną. aby przynajmniej raz w roku zbadała 
jakość wody w studni przy szkole. Naj­
lepiej jednak nie pozwolić dzieciom na 
picie wody w stanie surowym.

Zakażenie jajami pasożytów jest możli­
we i poprzez wdychanie zakurzonego po­

wietrza, dlatego konieczne jest częste wy­
cieranie parapetów okien i podłogi wil­
gotną, czystą szmatą.

Nierzadko się zdarza, iż uczniowie, któ­
rych osądzamy jako tępych, nieznośnych 
czy upośledzonych umysłowo — to dzieci 
cierpiące na niedoczynność lub nadczyn­
ność tarczycy. W pierwszym przypadku 
dziecko takie tyje, jest blade, niewyrośnię- 
te o nieproporcjonalnej budowie (krótkie 
kończyny). Występuje u niego brak sił, 
tempo pracy i myślenia jest bardzo zwol­
nione. Leczenie tego schorzenia jest proste 
ale długotrwałe (prowadzą je poradnie 
endokrynologiczne). Zaniedbać jednak 
sprawy nie wolno, gdyż nie leczona cho­
roba doprowadzić może do znacznego 
upośledzenia umysłowego (matołectwo na­
byte).

Dziecko dotknięte nadczynnością tar­
czycy ma duże trudności w nauce. Cechu­

Rozwój techniki a nauka: Przy­
rządy techniczne potęgujące walory poznaw­
cze zmysłów: oko — mikroskop, luneta, teie- 
skop, aparat fotograficzny, ucho — sejsmograf; 
nos — analizator chemiczny.

Technika jako element zwiększający zasięg 
i możliwość dziąłanta i odkrywan.a tajemnic 
świata przez człowieka; balony — sondy, urzą­
dzenia wiertnicze, batyskaf, sztuczne ręce, ra­
kiety kosmiczne.

Urządzenia techniczne w dzie­
dzinie sztuki: Zastosowanie techniki 
w kumerwacji i n^daiUM w . ci
sztuki. Książka 1 teatr a radio i telewizja. 
Fotografia i film. Zasada obrazu ruchomego. 
Wiauomości z nutom inuiu. z-apus ozu'iękv.. y. 
Technika w plastyce, grafika, poligrafia.

Podobnie jak w klasach poprzednich, z po­
szczególnymi tematami łączymy konieczność 
wyrabiania u uczniów praktycznych umiejęt­
ności tanich jak obsługi aparatu rotuip rzeź­
nego, radia, telewizor* i projektora filmowego. 
Umiejętność budowy telegrafu 1 radia oraz 
obróbki fotograficznej.

Tak określony przedmiot „technika 
i zajęcia techniczne” będzie miał po­
ważne znaczenie dla kształtowania 

wiedzy o świecie współczesnym, właści­
wej postawy wobec procesów jego roz­
woju, umiejętności działania w tych wa- 
ruukacn. nędzie miał rowniez „..aCz.e- 
nie i dla przyszłego wyboru zawodu.

Postęp techniczny sprawia, że wydaj­
ność pracy ludzkiej rośnie i że w związ- 
ku z tym coraz mniej ludzi musi pra­
cować w tzw. zawodach wytwórczych, za­
równo rolniczych, jak i przemysłowych. 
Statystyki z okresu ostatniego pół wieku 
wskazują wyraźnie, że w krajach za­
awansowanych gospodarczo dokonywa się 
znaczny spadek zatrudnienia nie tylko 
w zawodach rolniczych, ale także i w za­
wodach przemysłowych. Równocześnie 
statystyki te pokazują znaczny i coraz 
szybszy wzrost zatrudnienia w zawodach 
nazywanych zawodami usługowymi, tzn. 
w zawodach takich jak handel, komu­
nikacja, służba zdrowia, służba oświato­
wa, służba kulturalna. W przysziosc.. ,v 
związku z procesem automatyzacji, coraz 
większa liczba ludzi będzie zwalniana 
z zawodów produkcyjnych i przerzucana 
do tzw. zawodów usługowych. Będzie się 
stawało wskaźnikiem postępu cywiliza­
cji to, jak wielka liczba ludzi pracuje 
w tych zawodach, które są bardziej bez­
pośrednio związane z rozwojem kultural­
nym ludzkości.

Równocześnie w zawodach wytwórczych 
zmieniać się będzie charakter pracy ludz­
kiej. Praca zautomatyzowana, zmechani­
zowana, powtarzalńa, będzie przekazana 
maszynom, dla człowieka zaś zostanie pra­
ca inteligentna, praca rozumna, praca po­
legająca na projektowaniu, montowaniu 
i dozorowaniu automatycznych środków 
wykonawczych.

Z tego wynikają bardzo wyraźne kon­
sekwencje dla pracy oświatowej i wy­
chowawczej.

Wynika z tego konieczność wyrobie­
nia zrozumienia istoty różnorodnych pro­
cesów produkcyjnych, zrozumienia, ki>re 
umożliwi inteligentne i twórcze zacho­
wanie się w ooliczu przemian na .rapu­
jących w tych procesach bez względu na 
to. w jakiej dziedzinie produkcji ez.3wiek 
będzie zatrudniony. Jeśli zaś znajdzie za­
trudnienie w zawodach usługowych, musi 
być na tyle zorientowany w tym, jakie 
znaczenie mają zdobycze techniki dla ogól­
nego postępu kultury i cywilizacji, aby 
rozumnie wykorzystywać je w swojej co­
dziennej pracy, wiążąc z nimi możliwo­
ści ulepszania własnych poczynań w każ­
dej dziedzinie.

Absolwent szkoły podstawowej, który 
zdobędzie taką ogólną orientację w za­
gadnieniach techniki współczesnej i we 
wpływie tej techniki na życie ludzi, bę­
dzie mógł w sposób świadomy i zgodny 
ze swoimi zainteresowaniami dokonać wy­
boru zawodu lub drogi dalszego kształ­
cenia.

Pozwoli to zlikwidować, odgrywające 
dotychczas przy wyborze zawodu dużą 
rolę, motywy, obyczajowo-materialne, któ­
rym najczęściej pod presją rodziców mło­
dzież się podporządkowuje.

je go pobudliwość • układu nerwowego, co 
utrudnia współżycie z kolegami, powoduje 
konflikty z nauczycielem. Nadmierna draż- 
liwość i częste zmiany nastrojów prowa­
dzą do zaburzenia uwagi. Ogólne samo­
poczucie, bóle głowy, kołatanie serca, nud­
ności — wszystko to nie sprzyja prawid­
łowej pracy w szkole.

Ociężałość umysłowa może być też wy­
nikiem nadmiernej otyłości, która powsta- 
je w wyniku niedoczynności przysadki 
(gruczołu wewnętrznego wydzielania w 
pobliżu mózgu) i wtórnie z powodu nad­
czynności gruczołów płciowych.

Takie wady jak: krótkowzroczność, upoś­
ledzony słuch, niedrożnność górnych dróg 
oddechowych (co spowodowane jest przez 
znacznie powiększone migdały podnie- 
bienne, polipy nosa, skrzywienia przegro­
dy nosa) utrudniają w dużym stopniu 
naukę. Krótki wzrok, zmuszając do wiel­
kiego wysiłku przy czytaniu z tablicy, pro­
wadzi z kolei do bólów głowy i zmęcze­
nia.

Upośledzony słuch powoduje napięcie 
uwagi dziecka, aby wszystko usłyszeć, co 
mówi nauczyciel, a co za tym idzie — wy­
wołuje szybkie zmęczenie.

Wady górnych dróg oddechowych przez 
utrudnienie oddychania dziecka prowa­
dzą do niedotlenienia mózgu. Skutkiem 
tego niedotlenienia dziecko szybko się 
wyczerpuje i nie jest zdolne skupić myśli.

Zobojętnienie wobec nauki i ogólna apa­
tia występuje również u dzieci anemicz­
nych. Ta choroba krwi prowadząca do 
ogólnego osłabienia i wyczerpania, wystę­
puje częściej u dziewczynek, zwłaszcza 
w okresie dojrzewania (12—14 lat).

Z tego krótkiego i niepełnego przeglądu 
najpospolitszych dolegliwości, na jakie 
cierpią dzieci w wieku szkolnym, łatwo 
zorientować się, jak często złe wychowa­
nie ucznia, jego opóźnienie w nauce wy­
wołane jest schorzeniami i nieprawidło­
wym działaniem organizmu. Chcąc zatem 
oddziaływać wychowawczo na zespół w 
klasie nauczyciel powinien przede wszyst­
kim poznać stan zdrowia swych wycho­
wanków, zażądać pomocy lekarza szkol­
nego, zainteresować rodziców (jakże czę­
sto niedbałych w tym względzie) zdrowot­
nością dzieci. Bez jednoczesnego i równo­
ległego leczenia nieprawidłowości psy­
chicznych i fizycznych nię zdołamy poko­
nać trudności wychowawczych.

★
Za dwa tygodnie artykuł dr Z. Srymańskiej na 

temat Infantylizmu charakterologicznego dzieci.

JEDNYM B wielu zadań, zwią­
zanych z przebudową systemu 
szkolnego, jest przygotowanie 
nowych, dostosowanych do wy­
magań współczesnej szkoły, 

podręczników. Niemała pomocą w tej od­
powiedzialnej pracy może być zaznajo­
mienie wszystkich zainteresowanych z do­
robkiem innych krajów w tym zakresie. 

Duże więc uznanie należy się PZWS, 
które „wychodząc naprzeciw” aktualnym 
potrzebom zorganizowały wystawę zagra­
nicznych podręczników szkolnych. Ekspo­
zycja obejmuje zestawy książek do nauki 
wszystkich niemal przedmiotów na po­
ziomie różnych klas. Reprezentowane są 
wydawnictwa radzieckie, czeskie, nie­
mieckie. angielskie i inne. Przegląd rze­
czywiście obszerny. Trudno, niestety, na 
podstawie powierzchownego (z koniecz­
ności) zapoznania się z wystawionymi 
podręcznikami opiniować o ich wO * * * * Talorach 
treściowych. Po pobieżnym zapoznaniu się 
z kilkoma egzemplarzami można sądzić, 
że większość z nich odznacza się prostym, 
logicznym układem i atrakcyjnym sposo­
bem podania materiału.

O uczennicach Lieeum Ogólno­
kształcącego przy ulicy Ra­
tuszowej w Warszawie mówi 
się, że będą w przyszłości do­
brymi gospodyniami. Stwier­
dzenie jest o tyle uzasadnio­

ne, że liceum rozporządza zestawem 
sprzętu gospodarstwa domowego, z któ­
rym zapoznaje się młodzież na zajęciach 
technicznych. Urządzenia te otrzymała 
szkoła w ramach współpracy z zakłada­
mi produkcyjnymi — od Argedu. Ale za­
miast „podziwu” nad .takim czynem 
przedsiębiorstwa — w rozmowach z kie­
rownictwem słyszy się o trudnościach, 
jakie nastręcza zdobycie tego rodzaju 
sprzętu. I w dodatku — komentarz: Gdy­
by nie pomoc Komitetu Dzielnicowego 
Partii. Tu następuje wyliczenie form tej 
pomocy. Jest ich wiele i nie ograniczają 
się do jednej tylko szkoły.

Problem ciekawy. N.ie przypuszczałam 
bowiem, aby organizacje polityczne i spo­
łeczne, które przecież nic rozporządzają 
żadnym zapleczem materialnym, mogły w 
zakresie niesienia szkole pomocy odegrać 
jakąś niezwykłą rolę. Okazuje się, że by­
łam w błędzie, i to w jakim!

Wystarczy przejść kilka kroków od 
szkoły dalej, do siedziby Warszawskiego 
Komitetu Dzielnicowego Partii Praga-Po- 
łudnie. Pytanie o udział w akcji niesienia 
szkole pomocy przyjęto tu z wyraźnym 
zadowoleniem. Komitet ma w tej sprawie 
wiele do powiedzenia zarówno o tym, co 
już wykonano, jak i o szerokich planach 
na przyszłość. Przede wszrstl im intere­
sująco wygląda forma współpracy ze 
szkołami. Je.i cecha jest wzajemne żaufa- 
nie i zrozumienie. Wychodzi to wszystkim 
na dobre, szczególnie zaś szkołom. Ten 
sprzyjający klimat to w dużym stopniu 
zasługa tow. Janiaka, sekretarza Komisji 
Oświaty KD, który jako były nauczyciel 
doskonale zna potrzeby szkół. żvwo Inte­
resuje się każdym nawet najdrobniejszym 
zagadnieniem ich dotyczącym.

Prace nad realizacją reformy zaczęto 
od stworzenia przy Komitecie Kolegium 
Oświatowego, które czuwa nad całością 
spraw szkolnych na terenie dzielnicy. 
Udział w cotygodniowych naradach kole­
gium nauczycieli, przedstawicieli znp i 
władz oświatowych, a wiec ludzi, którzy 
na endzień uchwały te maja realizować, 
pozwala na rozumne i dokładne załatwie­
nie każdej sprawy. Tunika sie d”N1nwania 
tych samych zagadnień). A jest ich na te­
renie dzielnicy niemało. I to zarówmo w 
dziedzinie dydaktyczno-wychowawczej jak 
i materialnej.

Ciekawie np. rozwiązano zaopatrzenie 
szkół dzielnicy w niezbędne urządzenia 
do zaięć typu technicznego. W’ stadium 
organizacji znaiduje się tzw. centrala, w 
które! gromadzić się bodzie potrzebne 
materiały (zużyte narzędzia lub odpadki 
blachyl ofiarowane przez ze kłady prze­
mysłowe. Mogą je z łałwnśela dostarczyć 
miejscowe zakłady — FSO i F-12. Chodzi 
o to, by we właściwy sposób zorganizować 
snrawme gromadzenie jak też rozprowa­
dzanie otrzymanych materiałów do szkół. 
Role taką z powmdzeniem spełni centrala. 
Istnienie jei jesł poza tym o fvlo połowo, 
że uniknie sie tak ueie-llwroh nl-raz per­
traktacji szkół z zakładami prace, po­
przedzonych zwekle składaniem całej se­
rii próśb I podań.

Do najefektowniejszych pod względem 
szaty graficznej należą podręczniki angiel­
skie. Liczne, barwne ilustracje, sztywne, 
kolorowe okładki sprawiają, iż książki te 
oddzialywują na wyobraźnię dziecka, za­
ciekawiają je, prowokują do zainteresowa­
nia się treścią. Estetyczna forma zmusza 
młodych użytkowników do odpowiednie­
go obchodzenia się z podręcznikiem.

Oglądając wystawę mimo woli ze współ­
czuciem myśli się o naszych uczniach, 
których częstujemy szarymi i. co tu ukry­
wać, śmiertelnie nudnymi podręcznikami, 
nie posiadającymi żadnych walorów este­
tycznych, niczego co mogłoby przyciągnąć 
uwagę dziecka, co sprawiłoby, że korzy­
stanie z książki szkolnej było by nieomal 
rozrywką, podobną do tej jaką jest czyta­
nie beletrystyki. Spośród wszystkich na­
szych podręczników jedynie „Elementarz” 
Falskiego dorównuje wydawnictwom za­
granicznym.

Niezależnie od sprawy jakości 1 ilości 
ilustracji, należało by się też zastanowić, 
czy nie słusznie postępują niektóre wy­
dawnictwa zagraniczne zaopatrując pod­
ręczniki w mocne, sztywne okładki. 
Wprawdzie koszt ich jest niew-ątpliwie 
większy, ale w konsekwencji opłacalny, 
gdyż porządnie wydana książka mniej się 
niszczy i może być dłużej używana.

Oczywiście kwestia poprawienia szaty 
graficznej naszych książek szkolnych mo­
że niieć rację bytu dopiero wówczas, gdy 
treści ich ł^dą dostosowane do nowych 
programów nauczania i ustalone na dłuż­
szy przeciąg czasu.

Wystawa zorganizowana przez P7.WS 
adresowana była przede wszystkim do

Spchdeństwo pomaga szkole

W komitecie dzielnicowym 
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autorów, recenzentów, redaktorów, I pla­
styków zajmujących się książkami szkol­
nymi. Wzbudziła ona jednak wielkie za­
interesowanie nauczycielstwa i władz 
oświatowych, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, iż 23.III. br. zwiedził ją Mini­
ster Oświaty W. Tułodziecki, który szcze­
gólnie wiele uwagi poświęcił podręczni­
kom do nauki przedmiotów ścisłych. Jest 
to zrozumiałe tak ze względu na rolę, jaką 
w przyszłych programach odgrywać będą 
te dyscypliny wiedzy, jak i ze względu 
na to. żc nasze obecne podręczniki z tego 
zakresu są szczególnie krytykowane przez 
nauczycieli.

Dobrze się stało, żc PZWS nie ograni­
czyły się do samej tylko ekspozycji, lecz 
podbudowały ją omówieniem zagadnień 
teoretycznych dotyczących zasad opraco­
wywania podręczników. Z okazji wystawy 
zorganizowano dwa wykłady: dr K. Lecha 
na temat „Zasad budowy i funkcji pod­
ręczników na podstawie podręczników do 
fizyki i biologii”, oraz prof. dra K. Sośnic- 
kiego o „Założeniach programów i pod­
ręczników". Wielka liczba słuchaczy na obu 
tych odczytach jest najlepszym dowodem, 
jak bardzo żywotna jest sprawa zapew­
nienia odpowiedniego poziomu książek 
szkolnych. Warto więc, aby wystawa z u- 
wagi na jej aktualność została uiłostęp- 
niona większej liczbie nauczycieli i wy­
dawców. co można by osiągnąć eksponu­
jąc ją kolejno W’e wszystkich miastach 
wojewódzkich.

(kr)

Sprawa nie mniej ważna — to o nawią­
zanie ścisłej współpracy z zakładami pro­
dukcyjnymi: FSO, F-12, Zakłady Naprawry 
Samochodów, Fabryka Aparatów Rentge­
nowskich. Na specjalnie zorganizowanej 
przez Komitet naradzie, poszczególne 
przedsiębiorstwa zobowiązały się przyjść 
szkołom z pomocą. I tak — Liceum Nr 8 
nawiązało kontakt z zakładami F-12. 
Fabryka Aparatów Rentgenowskich prze­
kazała dwa aparaty, oferując także swe 
usługi. A więc otwarto tu przed szkołami 
drogi do zakładów pracy. Chodzi teraz, o 
to, aby umiejętnie tę okazję wykorzystać.

A plany na przyszłość?
— Jest ich wiele — mówi tow. Janiak 

— Realizacja reformy napotyka w życiu 
codziennym na wiele przeszkód. Nie mo­
żemy dopuścić, aby miało to odbić się 
ujemnie na pracy szkoły. Wszyscy prze­
cież odpowiadamy za jej przyszłość.

Postulaty reformy przetłumaczono tu na 
język codziennych potrzeb. Chodzi przede 
wszystkim o wykorzystanie istniejących 
możliwości. Ot, na przykład, w nowym 
roku szkolnym szykuje się „atak” mło­
dzieży na szkoły średnie. Okazuje się. że 
dla około 1000 uczniów’ zabraknie miejse. 
Jedynym rozwiązaniem byłaby rozbudo­
wa szkolnictwa przyzakładowego, ale pla­
ny w tym zakresie są dość szczupłe. To­
też Komitet zorganizował spotkanie z kie­
rownikami czterech istniejących na tere­
nie dzielnicy szkół przyzakładowych. W 
toku dyskusji ustalono, że możliwe jest 
stworzenie dodatkowych miejsc w istnie­
jących szkołach dla ok. 500 osób. Ma’n 
to co prawda, ale gdybv wszvstkie pla­
cówki zdobyły się na taki krok — w ska­
li krajowej moglibyśmy oświatą zawmdn- 
wą ogarnąć o kilkanaście tysięcy młodzie­
ży więcej.

W końcu dyskusji znajduje się obecnie 
także sprawa prawidłowej rejonizacji 
szkół (pojmowana fałszywie tzw. trady- 
eyjność szkół powoduje, że w jednych 
narzeka się na nadmiar kandydatów, w 
innych odczuwa się ich brak). Wiele do 
życzenia pozostawia także sama ich orga­
nizacja. Przy ul. Białołęckiej np. w jed­
nym budynku mieści się kilka szkół, na 
każdym piętrze inna, a w związku z tym 
— kilka kierownictw, kilka sekretarek itp. 
itp. Nie sprzyja to rytmiczności pracy, 
jest też zbyt kosztowne. Należałoby się 
zastanowić, czy nie można tej sprawy ina­
czej rozwiązać.

To oczywiście kilka zaledwie przykła­
dów ważniejszych problemów, które na 
codzień interesują organizację partyjną. 
Przykładów tak pracujących komitetów 
Partii można by przytoczyć znacznie wię­
cej. Poważnymi osiągnięciami w tym za­
kresie może poszczycić się szereg innych 
organizacji tak paiitycznych. jak i spo­
łecznych. I chociaż nie wszystkie one zdą­
żyły już określić swoją postawę wobec ko­
nieczności przyjścia szkole z pomocą, 
trzeba z pełnym zadowoleniem stwier­
dzić. że szkoła stała się dziś głównym 
ośrodkiem zainteresowania społeczeństwa. 
Jest to niewątpliwie osiągniecie, gdyż w 
duże i mierze decydować będzie o powo­
dzeniu w realizacji zadań, jakie stoją 
przed nami w związku z reformą szkolną.

M. RYBARCZYK
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DYSKUTUJEMY O REFORMIE SZKOLNEJ
Aby uniknąć pomyłek

w wyborze zawodu
l AS ADA związania procesów 
wycriowawczyeh i dydaktycz­
nych z życiem, która ma wy­
tyczyć drogę nowym progra­
mom, może pyc rożnie rozu­
miana. Ma o.ia bowiem owa

aspekty: społeczny i indywidualny. Społe­
czeństwo w trosce o prawiaiowy rozwój 
oczeKaje od szKoły przy gotowań.a najwy­
dajniej pracujących ludzi we wszystkich 
dziedzinach życia — na drugim zas „opie- 
ro pianie widzi indywidualne interesy 
pojedynczego pracownika. Inaczej uczeń — 
oczekuje on od szkoły wartości, które by 
n.u gA arantowały powodzenie i zadowole­
nie w życiu, a dopiero na drugim ehoc 
niemal równoległym planie stawia się 
użyteczność dia społeczeństwa.

Zadaniem więc nowej zreformowanej 
szkoły powinna być takie ukształtowanie 
osobowość, ucznia, aby gdy dorośnie, stal 
się w najwyższym stop.ua użyteczny dla 
społeczeństwa, a jednocześnie czuł się 
szczęśliwym człowiekiem. Tc dwie posta­
wy me są z sooą sprzeczne, odwrotnie — 
doskonalę' uzupełniają ; się, a nawet pod 
wielu względami warunkują. Człowiek 
n.eszczę.-.hwy nigdy, me będzie w suipmu 
zadowalającym użyteczny aia społeczenst-

zapewnienia prawidłowego rozwoju kul­
tury narodowej i postępu społecznego 
jest sprawą obojętną, czy podział ten 
dzie dokonywany „na żywioł”, czy 
oparciu o możliwie najgruntowniejsze

przyszłego 
psychicz-

nie 
bę- 

w

zeznanie zarówno możliwości 
zatrudnienia, jak i dyspozycji 
nych młodzieży.

Wyłania się zatem potrzeba 
do programów ostatnich dwóch 
ły podstawowej specjalnego j 
(lub godzin lekcyjnych), którego zadaniem 
będzie rozwijanie u młodzieży orientacji 
w zakresie wyboru kierunku dalszego 
kształcenia na poziomie średnim. Najlep­
szą formą teoretycznych wyjaśnień byio- 
by umożliwienie młodzieży wypróbowania 
swych możliwości w warsztatach produk­
cyjnych i usługowych.

Rjwnolegie z realizacją programu „pre­
orientacji zawodowej” szkoła podstawowa 
musi podjąć się trudnego zadania pozna­
wania właściwości psychicznych i fizyez- 
nych młodzieży. Realizację zasady: „właś­
ciwi ludzie na właściwych stanowiskach” 
należy, w procesie kształcenia podjąć jak 
najwcześniej i powszechnie, obejmując ńią

i włączenia 
i klas szko- 
przedmiotu

równomiernie wszystkie dzieci miast 
i wsi. Ale przy najsprawniej i najbardziej 
powszechnie działającej instytucji porad­
nictwa szkolnego musimy przyjąć stosun­
kowo Liczne pomyłki w wyborze jtierunku 
dalszego kształcenia, wynikające głównie 
z faktu, że u młodzieży w wieku 14 — 16 
lat właściwości fizyczne i psychiczne ule­
gają zmianom.

Z tej słusznej przesłanki wynika drugi 
postulat organizacyjny i programowy. 
W 9 i 10 roku nauki we wszystkich typach 
szkół średnich młodzież powinna mieć 
bez większych strat w czasie, możliwość 
przenoszenia się z jednego kierunku 
kształcenia do innego, odpowiadającego 
bardziej ustalającym się w miarę dorasta­
nia dążeniom i zainteresowaniom.

Obydwie sprawy — wprowadzenia do 
szkół podstawowych i ewentualnie liceów 
Ogólnokształcących nowego tematu „pre­
orientacja zawodowa”, jak uelastycznienie 
programów nauczania w IX i X klasie są 
sprawami dyskusyjnymi.

B. CH.
Kraków

——RACUJĄC nad wprowadze- 
W1 n^em * upowszechnieniem sy-

-A? Steniu semestralnego w szko- 
gj|| łach podstawowych dla doros- 

sfeiŁa słych miałem możność dokład­
niej i wszechstronniej poznać 

jego zaJety.
Zaletą tego systemu jest przede wszyst­

kim to, że w razie niepowodzenia w nau­
ce uczeń nie traci całego roku na powtó­
rzenie odpowiedniej klasy, ale tylko pól 
foku na powtórzenie semestru. Semestral­
ny okres promowania utrzymuje, w więk­
szym napięciu uwagę i mobilizuje ucznia 
do systematycznej pracy.

JednaK ustrój semestralny obowiązujący 
tylko w jednym typie szkolnictwa ma tę 
wadę. że uczniowie konczący szkołę w 
styczniu nie mają w przeciągu poi roku 
możności kontynuowania dalszej nauai. 
Wprawdzie obecnie już niektóre licea ula 
pracujących organizują klasy ósme seme­
stralne od lutego, ale szkoły zawodowe dia 
pracujących dotychczas tego me ronią. 
Wobec lego, że ustrój semestralny został 
upowszechniony w szwolach podstawowych 
dla pracujących w całym kraju, należało­
by również system ten wprowadzić i w 
szkołach zawodowych dla pracujących. 
Zalety semestralnego ustroju szkolnictwa 
mogłyby również dać dobre wyniki we 
wszystkich typach szkół.

Zagadnienie uczniów powtarzających tę 
samą klasę, problem odpadu i odsiewu u 
nas urasta do gigantycznych rozmiarów. 
Według danych zaczerpniętych x Koczni-

ka Statystycznego 1960 r., w szkołach pod­
stawowych powtarzało tę samą klasę w 
roku szkobiym 1959/60 — 450 186 uczniów, 
a w liceach ogólnokształcących — 21197.

0 korzyściach

semestralnego

układu

O szczęściu człowieka obok zdrowia de­
cyduje przede wszystkim spełnienie jego 
życiowych zamierzeń. Różnymi drogami 
toczy się życie każdego człowieka — zaw­
sze jednak po wypadkowej dwóch czyn­
ników: czynników zewnętrznych, którym 
ezłow.ek zmuszony jest ulegać i czynni­
ków wewnętrznym, będących wynikiem 
świadomego kierowania swoim losem. Im 
człowiek w młodości zdooędzie większy 
zasób wiedzy i umiejętno.,ci, umożliwia­
jących mu zrozumienie otaczającej go rze­
czywistości, oczywiście przy normalnych 
uzdolnieniach ogólnych i prawidłowej po­
staw.e moralnej, tym w wyższym stopniu 
decyduje sam o swoim losie, a w mniej­
szym stopniu ulega wpływom czynników 
zewnętrznych. Przy gotowanie wychowan­
ków do funkcji świadomego decydowania 
o swoim życiu powinno być głównym za­
daniem każdej szkoły.

Nowy ustrój szkolny zakłada, że wszy­
stka młodzież po ukończeniu 8-letmej 
szkoły podstawowej będzie objęta kształce­
niem na poziomie średnim, z czego więk­
szość w układzie 8 + 4 bądź 5 lat nau­
czania, reszta w układzie 8 + 2 względnie 
3 łata, z tym że 9 i 10 rok będzie poświę­
cony kształceniu zawodowemu.

Tak jak obecnie w klasie VII, tak w 
przyszłości w klasie VIII szkoły podstawo­
wej będzie dokonywał się podział i selek­
cja młodzieży na kierunki kształcenia. 
Dla gospodarki narodowej, jak też i dla

Głos w sprawie podręczników szkolnych

podręcznik powinien

Przyczynek do dyskusji
zmian programowych 

młodzieżyProjekty 
nauczania i wychowania 
w związku z reorganizacją szkolni­

ctwa podstawowego przedstawione w 
„Głosie Nauczycielskim” .z dnia 5 marca 
1961 r. przez prof. dra Suchodolskiego 
przedyskutowaliśmy w naszym gronie 
i wydają się nam w zasadzie, słuszne. 
Chcemy jednak dorzucić do nich garść 
uwag własnych.

Z radością witamy projekt wprowa­
dzenia do szkol podstawowych nauki 
dwóch języków obcych. Bardzo pożytecz­
nym będzie również przedmiot pod naz­
wą „Technika i zajęcia techniczne”. Bio­
logia w obecnie obowiązujących progra­
mach jest zanadto szczegółowo potrakto­
wana. Jest to program dla techników 
pielęgniarskich, a nie dla szkoły podsta­
wowej. Uważamy, że . w nowych progra­
mach należałoby zmniejszyć o połowę 
ilość godzin przeznaczonych na ten przed­
miot i potraktować go bardziej ogólnie.

Należałoby wprowadzić jedną godzinę 
wychowawczą tygodniowo do wszystkich 
klas szkoły podstawowej począwszy od 
pierwszej, gdyż wychowawca ma oprócz 
pogadanek wychowawczych cały szereg 
funkcji administracyjnych, na które nie 
znajduje czasu ani miejsca. W większoś­
ci naszych szkół występują bowiem trud­
ności lokalowe — jedna klasa kończy nau­
kę i zaraz salę wykładową zajmuje na­
stępna. Wychowawca ma do załatwienia 
z dziećmi takie sprawy jak: a) propago­
wanie oszczędzania w SKO. przyjmowa­
nie od uczniów pieniędzy, wystawianie im 
książeczek oszczędnościowych prowadze­
nie kartoteki i zestawień miesięcznych 
oraz odprowadzanie wkładów do PKO 
Dalej zbiórka pieniędzy na fundusz budo­
wy szkół. (Trzeba tu również prowadzić 
ewidencję wpłacających, pieniądze ze­
brać, przeliczyć i przekazać, komu należy). 
Zbiórka na fundusz odbudowy stolicy 
(procedura jak wyżej). W niższych _ kla­
sach 'nałożono na wychowawcę obowiązek 
wypożyczania dzieciom książek z bibliote­
ki, pomimo iż w szkole pracuje etatowa 
bibliotekarka. Wychowawca ma obowią­
zek raz w tygodniu zrobić przegląd dzie­
ci pod względem czystości. Dotychczas 
robi się to na godzinach dowolnego przed­
miotu, co dzieje się z uszczerbkiem dla 
przerabianego materiału.

Zgadzamy się z poglądem, ażeby 
zmniejszyć ilość zadawanego materiału 
do przerabiania w domu jako tzw. zada­
nia domowe, ale za to należałoby prze­
dłużać pobyt młodzieży w szkole. Rozkład 
zajęć szkolnych opracować w ten sposób, 
ażeby każde dziecko po obowiązujących 
zajęciach, zamiast jak dotychczas do 
świetlicy, kierowane było do jednego 
z licznych kółek zainteresowań prowadzo­
nych oddzielnie dla dzieci klas młodszych 
(od I—IV), a oddzielnie dla dzieci star­
czych od (V—VII). Chodzi tylko o to, czy 
'będą odpowiednie warunki lokalowe, no 
i odpowiedni nauczyciele specjaliści.

Aby skutecznie przeprowadzić reformę 
szkoły, nie należy zapominać o sprawie 
najważniejszej, to jest o wykwalifikowa­
nych kadrach nauczycielskich, dbać o do­
bór odpowiednich ludzi do tego zawodu. 
Proponujemy, ażeby młodego nauczyciela 
angażować kontraktowo do pracy na okres 
próbny jednego roku, a później w zależ­
ności od wyników jego przydatności do 
pracy dać mu etat, lub na tych samych 
warunkach pozostawić go jeszcze jeden 
rok lub też jeśli się nie nadaje, zatrudnić 
w administracji szkolnej.

Zespół Nauezyelelsłrł
1 paw. bielskiego

REFORMA ustroju szkolnego wpro­
wadzi także poważne zmiany w za­
kresie podręczników szkolnych. 

Dlatego już dziś należy poddać kry­
tycznej ocenie dotychczasowe osiągnięcia 
i praktyki wydawnicze.

Rozpocznijmy nasze rozważania od 
okładki podręcznika, o której się często 
mówi lekceważąco, że szkoda starań, 
wysiłku grafika i nakładów materiało­
wych. „bo jest to tylko podręcznik”. Tym­
czasem właśnie
mieć staranną i piękną szatę graficzną, 
gdyż stanowi dla ucznia pierwszą i naj­
ważniejszą pomoc naukową na co dzień. 
Na podręczniku, a zwłaszcza na jego 
okładce, kształtują się pierwsze wrażenia 
estetyczne, rozwija się poczucie piękna 
i zainteresowanie treścią książki. Pod­
ręcznik o okładce szarej, monotonnej, 
ubogiej nie sprzyja zainteresowaniu się 
ucznia książką, odpycha go od niej i po­
woduje obojętne ustosunkowanie się do 
jej treści.

A jak wyglądają podręczniki, z któ­
rymi dziecko styka się po raz pierwszy 
w szkole, np. elementarz, książeczka ra­
chunkowa, czytanki? Okładki są barwne, 
wesołe i pociągające, wewnątrz również 
znajdujemy wielobarwne ilustracje. Nie 
pożałowano tu wysiłku ani pieniędzy. 
Nic też dziwnego, że każda strona wy­
wołuje poczucie piękna, kształci wyo­
braźnię i uczucia estetyczne.

Poznanie sztuki czytania na pięknym 
i ciekawym materiale ilustracyjnym od­
bywa się w sposób łatwy, interesujący, 
a wkład pracy nauczyciela jest dzięki 
temu mniejszy. Począwszy zaś od klasy 
III szkoły 
monotonne, 
graficznym, 
na bardzo
wym). Jedyną radością dla dzieci aż do 
klasy VII szkoły podstawowej są wielo­
barwne czasopisma dziecięce, które jed­
nak nie dla wszystkich wystarczają z po­
wodu ograniczonych nakładów.

Można by wysnuć fałszywe wnioski, że 
sprawy związane z oddziaływaniem este­
tycznym zostały dostatecznie ugruntowa­
ne w klasach I i II i że dalsza praca w 
tym kierunku jest zbędna. Tymczasem 
całe zagadnienie sprowadza się do tego,

że czynniki oświatowe oraz PZWS ro­
zumieją potrzebę zamieszczania w pod­
ręcznikach historii, geografii, fizyki itd 
wkładek kolorowych.

W przemyśle poligraficznym mają w 
najbliższych latach zajść korzystne 
zmiany, mają być oddane do użytku 
nowe drukarnie wyposażone w najno­
wocześniejsze maszyny do druku wielo­
barwnego. Istniejący deficyt mocy pro­
dukcyjnej w tym zakresie zostanie wy­
równany i 
będą miały

Nie tylko 
stawowych,
mieć okładki o wizualnych wartościach 
estetycznych. Wydawca (często w poro­
zumieniu z autorem) decyduje o ogólnym 
charakterze książki, o doborze surowca, 
formacie, typie oprawy, technice druku 
itd. Pomysłowość, dobry smak oraz za­
pobiegliwość personelu instytucji wy­
dawniczych wpływają więc w niemałej 
mierze na estetykę książki. Wydawca 
powinien stale czynić wysiłki, aby opra-

wymagania grafikom

że nasi graficy nie 
grafikom zagranicz- 

ich przewyższają.

wydawnictwa podręczników 
ułatwione zadanie.
podręczniki dla szkół ped­

ale i dla licealnych powinny

cowanie graficzne swych książek dosko­
nalić i urozmaicać, zapobiegać monotonii, 
nudzie i szablonowości. Powinien on sta­
wiać coraz wyższe 
i drukarniom.

Trzeba przyznać, 
tylko dorównywają 
nym, ale nieraz
(Świadczą o tym przychylne opinie o po­
ziomie plakatu polskiego, wyróżnienia i 
nagrody za grafikę książkową na licz­
nych wystawach zagranicznych). Nie 
zawsze jednak są oni racjonalnie wyko­
rzystani przez wydawców.

Jestem głęboko przekonany, że przez 
wprowadzenie ustroju semestralnego moż­
na by znacznie zmniejszyć straty spowo­
dowane tak wielką liczbą drugorocznych. 
Uczeń pozostawiony z powodu złych po­
stępów w nauce traci przy ustroju seme­
stralnym tylko pól roku, a nie cały rok, 
jak to praktykujemy obecnie przy klaso­
wo-rocznym systemie organizacji szkół.

Wśród wielu uczniów, zwłaszcza star­
szych, panuje niezdrowa tendencja do lek­
ceważenia złych ocen w pierwszym półro­
czu, a nawet w trzech pierwszych okre­
sach klasyfikacyjnych. Lczniowie ci za­
bierają się staranniej do nauki dopiero w 
ostatnich tygodniach przed końcem roku 
szkolnego. Niektórym praktyka taka do­
raźnie się udaje, otrzymują w końcu oceny 
dostateczne i przechodzą do następnej 
klasy, chociaż mają duże luki w wiado­
mościach z materiału, który był przerabia­
ny na początku i w środku roku szkolne­
go. Fakt ten odbije się ujemnie na dal­
szej nauce i nie obejdzie się bez powtó­
rzenia którejś z następnych klas.

Przy semenstralnym systemie promowa­
nia podobne spekulacje nie miałyby 
miejsca. Semestralny ustrój zmusza ucz­
niów do bardziej systematycznej pracy na 
przestrzeni całego roku, zmusza też rodzi­
ców do częstszego wglądu w ich postępy.

Na polepszenie wyników nauczania mia­
łoby również poważny wpływ wyrówna­
nie rozpiętości wieku życia uczniów przy­
chodzących do szkoły podstawowej co pół

rokn, a nie co rok, jak to ma miejsce obeę. 
iue. Dziecko u. odzone w noc syiwestiuwa 
przed godziną 24 rozpoczyna naukę o rtilj 
wcześniej od tego, które urodziło się k.j. 
ka minut po godzinie 24. Przy systemie S(s 
inestralnym różnica wieku życia dzitC| 
rozpoczynających naukę szkolną zmnigj, 
szyłaby się do sześciu miesięcy zani.a.j 
ouecnycn dwunastu. Dzieci urodzone u(j 
1 stycznia do 30 czerwca rozpoczynałyby 
naukę szkolną 1 lutego, natomiast dziecj 
urodzone od 1 lipca do 31 grudnia, 04 
1 września tego roku kalendarzowego, w 
którym kończą siedem lat życia. Seme, 
stratny ustrój zmniejszając rozpiętość 
wieku o pół roku zmniejszałby tym sa. 
mym różnice uzdolnień i wpływałby ną 
wyrównanie wyników nauczania.

Semestralny ustrój zastosowany w szko, 
łach sreunich ogólnokształcących j zawo. 
nowych dałby tak samo dobre rezultaty, 
Uczeń powtarzający ten sam semestr tra. 
ci tylko pół roku, a nie cały rok, jak obec- 
nie. Dałoby 10 duże oszczędności. Kok po. 
bytu ucznia w szkole średniej, zwłaszcza 
zawodowej, kosztuje państwo i rodziny 
o wieie urożej niż w szacie podstawowej.

Dodatnią rolę odegrałby ten system rów. 
nież w procesie przygotowania podręczni- 
kow szkolnych. Obecnie wiele milionów 
podręczników musi być wydrukowane 
1 rozprowadzone do wszystkich szkół rów- 
nocześnie w stosunkowo krótkim czasie 
na początku roku szkolnego. Przy seme­
stralnym systemie trudności te zmniejszy, 
łyby się prawie o połowę, bo część po. 
dręczników byłaby dostarczona na po. 
czątku września, a druga — może mniej, 
sza na początek lutego.

W obecnych warunkach semestralne 
szkoły podstawowe nie mogłyby powsta- 
wać w małych obwodach szkolnych na 
wsi, gdzie nie ma dostatecznej liczby dzie- 
ci jednego rocznika na zorganizowanie 
dwóch równoległych klas w ciągu roku. 
W obecnych warunkach może być w 
pełni stosowany tylko w większych szko­
łach z równoległymi klasami.

Ustrój semestralny jest bardziej nowo­
czesny. bardziej precyzyjny od klasowo- 
rocznego i na pewno dawałby lepsze wy­
niki w zakresie nauczania i wychowania, 
zwłaszcza wówczas, gdyby był stosowany 
konsekwentnie w całym naszym szkolnic­
twie.

Nie zapominajmy, że dobra, na real­
nych naukowo uzasadnionych przesłan­
kach oparta organizacja pracy to połowa 
powodzenia.

STANISŁAW BUKOWIECKI

podstawowej podręczniki są 
szare, nudne pod względem 
jednobarwne i drukowane 

kiepskim papięrze (gazeto-

mach i podręcznikach szkolnych powstaje 
wiec konieczność poprawy szaty graficz­
nej podręczników oraz wzbogacenia ich 
kolorowymi ilustracjami, bądź też wkład­
kami. Piękne podręczniki będą przez 
dzieci lepiej szanowane i będą mogły słu­
żyć przynajmniej przez 3 lata, dzięki 
czemu osiągniemy poważne oszczędności 
papieru.

ANTONI SZCZEPKOWSKI
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Fizyka z elementami techniki
o reformie szkolnej

WCIĄGANIE przez Zarząd Główny 
ZNP do pracy koncepcyjnej i dys­
kusji nad przyszłą szkołą polską 
wielu środowisk społecznych i za­

kładów naukowych uważam za bardzo 
celowe. Pożądane jest także wykorzysta­
nie towarzystw naukowych, które dys­
ponują kadrą specjalistów z wielu dzie- 
dzia nauki i mogą wydatnie pomóc przy 
opracowywaniu projektów programu dla 
poszczególnych przedmiotów. Dotychczas 
bowiem pomijano je.

Nie spotkałem np. w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat w programie zebrań dydak­
tycznych Polskiego Towarzystwa Fizycz­
nego w Poznaniu zebrania, na którym 
dyskutowano by nad projektem programu 
fizyki szkoły podstawowej czy średniej.

W związku z projektowanym progra­
mem fizyki nasuwają mi się pewne 
uwagi do programu nowego przedmiotu 
„technika i zajęcia techniczne”. Siedząc 
treść programu tego przedmiotu odnio­
słem wrażenie, że został on w pewnym 
stopniu zawężony do zagadnień technicz­
nych opartych głównie na wiadomościach 
z fizyki. W bardzo małym stopniu zna­
lazła tam zastosowanie wiedza zdobyta na 
lekcjach innych przedmiotów.

Jak przy układzie działów 
mie fizyki postulat integracji 
szył w zasadniczych sprawach 
tej dyscypliny naukowej, tak w propono­
wanym programie techniki ścisłe stoso­
wanie integracji doprowadza do braku 
koordynacji w realizacji materiału nau­
kowego w poszczególnych klasach. Np. 
w kl. V — przewiduje się zapoznanie 
uczniów z oświetleniem, instalacją 
dzwonkową, siecią zasilającą, kuchnią z 
nowoczesnymi urządzeniami itd. Realiza­
cja tych zagadnień bez żadnych wiado­
mości o prądzie elektrycznym, które zdo­
bywa uczeń dopiero w klasach VII i VIII, 
może być jedynie potraktowana ogólni­
kowo.

Taki wyraźnie występujący brak ko­
ordynacji między materiałem fizyki a 
techniki w poszczególnych klasach nie 
sprzyja elementarnemu zrozumieniu 
technicznych procesów.

Ponieważ nowy przedmiot jest ściśle 
powiązany z fizyką przj’ bardzo luźnym 
jego związku z innymi przedmiotami, czy 
nie lepiej byłoby wprowadzić przedmiot: 
„fizyka z elementami techniki”.

JAN BIAŁEK
Poznań

w progra- 
nie naru- 
autonomii

POTRZEBIE „drugiego zawodu” Pi­
sze w „Życiu Literackim” (nr 12) 
R. Nowakowski. Na podstawie roz- 
i obserwacji przeprowadzonych w

Reformując szkolnictwo podstawowe 
musimy przede wszystkim poddać ana­
lizie przyczyny, jakie spowodowały, 
że w okresie piętnastolecia powojen­
nego ponad 2 miliony młodzieży nie 
ukończyło pełnej 7-klasowej szkoły 
podstawowej. Nasze szkolnictwo pod­
stawowe zostało postawione jak nigdy 
przedtem, 
nizacyjny 

^szkolną i 
szkolne, 
obniżono

Podniesiono stopień orga- 
szkół, zagęszczono sieć 

zlikwidowano obwody bez- 
usprawniono komunikację, 
ceny podręczników szkoi-

nauce przyrody żywej ani też o za­
jęciach praktycznych z dziedziny o- 
grodnictwa.

Nowy ustrój szkolnictwa powinien 
dysponować większym niż dotychczas 
bogactwem metod nauczania. W wię­
kszości wypadków szkolnictwo pod­
stawowe stosuje jedną usankcjonowa­
ną przez nadzór pedagogiczny metodę, 
której założenia tkwią jeszcze we wzo­
rach podanych przez Herbarta. Stereo­
typ tej lekcji oparty o tablicę, zapis 
dyspozycji w zeszycie przedmiotowym.

PRZEDE WSZYSTKIM
nycb 1 pomocy naukowych, zapewnio­
no wszystkim równe szanse w uzyska­
niu wykształcenia. A jednak nie osią­
gnięto spodziewanych rezultatów. 
Znowu spotykamy się sporadycznie ze 
zjawiskiem powrotnego analfabetyzmu. 
Znaczny odsetek młodych ludzi zgłasza­
jących się do pracy nie może się wy­
kazać świadectwem 
sowej szkoły.

Przyszła reforma 
stawowego mając na względzie dotych­
czasowe braki powinna iść w kierun­
ku zapewnienia szkole podstawowej 
skutecznych sankc i w celu egzekwo­
wania obowiązku szkolnego.

Treść programowa szkół podstawo­
wych powdnna być zróżnicowana na 
dwa zasadnicze typy zależnie od po­
trzeb środowiska miejskiego 1 wiej­
skiego. Zróżnicowanie to wystąpiłoby 
wyraźnie dopiero w klasie VII i VIII. 
W ośrodkach wiejskich niezbędne jest 
silne powiązanie pracy szkoły z ośrod­
kami agrotechnicznymi. Każda szkoła 
tak na wsi jak i w mieście powinna 
dysponować działką i mieć warunki 
dla hodowli drobnego inwentarza. Bez 
tego nie można myśleć o racjonalnej

a przede wszystkim o pracę domową 
ucznia wygodny wprawdzie dla nau­
czyciela jest dla dziecka jedną z naj­
cięższych form pracy. Ta metoda po­
zwala uczyć o wszystkim, bez rusza­
nia się spoza katedry.

Największym walorem nauczyciela 
nie jest jedynie wysoki zasób wiedzy, 
ale przede wszystkim umiejętność po­
pularyzowania tej wiedzy. Nic cho­
dzi tutaj o spłycanie poziomu umysło­
wego nauczyciela, lecz przede wszyst­
kim o umiejętność praktycznego dzia­
łania. Nauczyciel zwłaszcza ten, który 
podejmuje się pracy w środowisku 
wiejskim, musi mieć wicie umiejęt­
ności praktycznych: znać się na sil­
nikach spalinowych (nie tylko teore­
tycznie) znać przepisy BHP z dzie­
dziny instalacji elektrycznej w gospo­
darstwach wiejskich, umieć obsłużyć 
kinoaparat, radiowęzeł, być fotogra­
fem, ogrodnikiem, pszczelarzem, propa­
gatorem 
powinien 
tocykl i 
posiadał 
mości, tym większym będzie się cie­
szył uznaniem środowiska.

Program szkoły podstawowej budo­
wany jest dotychczas na płaszczyźnie 
kompromisu jego wartości życiowych

O 
mów 
Wyższej Szkole Rolniczej i WSP w Kra­
kowie dochodzi do wniosku, że źródłem 
niechęci absolwentów tych uczelni do pra­
cy na głębokiej prowincji, na wsi jest ko­
nieczność posiadania „drugiego zawodu”. 
Konieczność pracy społecznej. Ciekawe są 
jego uwagi o Wyższej' Szkole Pedagogicz­
nej.

„Na uczelni cały wysiłek tej młodzieży 
skupia się na opanowaniu programu nie 
najbardziej przyczyniającego się do zdo­
bycia „drugiego zawodu”. Młodzi ludzie 
będą więc prawdopodobnie sporo wie­
dzieli o kronice Galla i o poglądach Vir- 
chowa, o funkcji przydawek i o dorze­
czu Loary, natomiast bardzo mało — 
o problemach współczesnego życia. Na 
czytanie gazet i czasopism — jak twier­
dzili — brakuje czasu. Aktualne proble­
my społeczne, polityczne, kulturowe po­
znają w okresie 
wyrywkowych i 
stają się też te 
czymś bardziej
Grakchów. Bardzo to sprzyja przyjęciu, 
co się na uczelni zastało. Ewolucja odby­
wa się niedostrzegalnie, ale im bliżej 
końca studiów, tym większa jest ilość 
studentów reprezentujących postawę: „ja 
świata nie zmienię". Troszczymy się 
o skład socjalny kandydatów na studia. 
W statystykach i wykazach skrupulatnie 
odnotowujemy procenty. Tymczasem na 
wieś wracają nauczyciele pochodzenia 
chłopskiego, którzy więź ideową ze swoją 
klasą zgubili podczas studiów.”

Autor stwierdza, że ktoś powinien od­
powiadać za to, jacy wrócą na wieś ci 
nauczyciele. Kto mą odpowiadać? Profe­
sorzy, asystenci, wychowawcy pracujący 
w szkołach wyższych, nauczyciele nau­
czycieli. Dysponują oni olbrzymimi mo­
żliwościami, posiadają autorytet. Tryb ich 
pracy warto by przedyskutować.

studiów tylko z barazo 
niebezpośrednich relacji, 
problemy w ich oczach 
odległym niż historia

wach — moralnych, Intelektualnych, spo­
łecznych i politycznych, 2) przekonać tę 
młodzież, że literaturę można lubić, 3) za­
poznać młodych czytelników z wielkimi 
arcydziełami klasyki światowej”.

Jakie są propozycje autorki zastąpienia 
zakurzonych dostojnych książek kanonu 
tzw. „tradycji narodowej” —. nauką 
współczesnego życia? Literaturą, która by 
usprawiedliwiała rezygnację z „kursowo- 
ści”, z systematycznego wykładu wiedzy 
historycznej?

„Proponuję zredukować ten symbolicz­
ny „dziewiętnasty wiek” obejmujący róż­
ne epoki literatury od Reja do Fadiejewa. 
Proponuję wprowadzić szerokim, nurtem 
do szkół polskich współczesność — wiek 
dwudziesty.

Proponuję jednocześnie powszechną 
i śmiałą dyskusję nad zakresem lektur 
klasyków polskich.

Stawiam wniosek o zahamowanie pro­
cesu zamulania, o zatrzymanie maszyny 
zamulającej”.

Autorka proponuje skreślić z listy lek­
tur następującą ilość książek (wylicza 
tytuły): w ki. VIII z lektury podstawo­
wej: 3, z lektury uzupełniającej 12, w kla­
sie IX — 3 i 17, w X — 7 i 21, w XI — 
8 i 13 (pierwsze liczby odnoszą się do 
lektury podstawowej, drugie do uzupeł­
niającej). Sugeruje natomiast rozszerze­
nie i odnowienie programu literatury ra­
dzieckiej.

ukończenia 7-kla-

szkolnictwa pod- ZMIANA
Sprawa doboru nowych metod nau­

czania jest niemal ważniejsza niż sa­
ma forma programów. Przy dotych­
czasowej metodzie ugrzężnie każda re­
forma szkolnictwa lub też odbije się 
w niej jak w krzywym zwierciadle. 
W związku z tym konieczne jest szer­
sze upowszechnienie doświadczeń ko­
legów, którzy poszukują nowych 
tod i stosując je osiągają lepsze 
niki w pracy szkolnej.

Również system kształcenia 
nauczycielskich wymaga zmian 
cych w kierunku upraktycznienia nie 
zaś w kierunku dalszego zwiększania 
czasu studiów.

me­
wy-

kadr 
idą-

postępu kulturalnego wsi, 
mieć prawo jazdy na mo- 

samochód. Im więcej będzie 
tych praktycznych wiado-

METOD
1 wymagań szkoły średniej, która ba­
zuje na nim. Kompromis ten nie wy­
szedł jej na korzyść. Program przy­
szłej 8-letńiej szkoły podstawowej 
musi stanowić pewną zamkniętą ca­
łość bez zbytniego oglądania sle na 
potrzeby szkół średnich. W żadnym 
wypadku nie może to być wiedza dla 
samej wiedzy, 
nauki, wiedza, 
pyt zamyka się 
rów szkolnych.

czy nauka dla samej 
na którą podaż i po- 
w ciasnym kręgu mu-

JÓZEF OGORZAŁEK
Bielsko-Biała

W „Nowej Kulturze” trwa w 
szym ciągu dyskusja o 
nauczania. W numerze 12 

cja Lisiecka, adiunkt Instytutu Badań 
Literackich Polskiej Akademii Nauk 
w artykule „Maszyna zamulająca” pisze 
o najważniejszych zadaniach literatury 
w szkole. Po przytoczeniu zestawu lektur 
w starszych klasach szkół ogólnokształ­
cących stwierdza: „Tak pomyślanym ze­
stawem lektur odgradzamy świadomie 
młodych ludzi w pierwszym okresie 
wzmożonej chłonności umysłowej od pro­
blematyki współczesnego świata, od 
współczesnych konfliktów, uczuć- i pro­
blemów. .A przecież właśnie o współ­
czesne konflikty i problemy, o współ­
czesne postawy i uczucia chodzi nam 
naibardziej. O" nauczenie chłopców 
i dziewcząt opuszczających szkołę — no­
woczesnego stosunku do życia. Naucze­
nie rozumienia jego zadań, czynnego an­
gażowania się w jego sprawy, uczestni­
czenia w kształtowaniu i przeobrażaniu 
ducha nowej współczesności. To jest — 
jak mi się wydaje — najważniejsze za­
danie literatury w szkole; to jest naj­
ważniejszy cel polonisty”.

Na podstawie wypowiedzi wybitnych 
nauczycieli — polonistów, praktyków 
autorką stwierdza, że są to głosy ludzi 
rozumiejących, że programy języka pol­
skiego w szkole powinny spełniać trzy 
podstawowe zadania:

„1. uczyć młodzież zrozumienia naszej 
współczesności w jej wszystkich przeja-

dal- 
treści

Ali-

W TYM samym numerze „Nowej Kul­
tury” prof. Bogdan Suchodolski za­
mieszcza w artykule „Humanizm 

nowoczesny” wypowiedź w sprawie roli 
humanistyki w wykszałceniu współczesne­
go człowieka. Fragment wypowiedzi przy­
taczamy.

„W dzisiejszych programach szkolnych 
humanistyka reprezentowana jest wyłącz­
nie przez naukę języka, literatury oraz 
przez naukę historii, pojmowanej przede 
wszystkim jako historia społeczna i poli­
tyczna. W programach szkolnych, które 
powinny być opracowane, należy postu­
lować zasadnicze rozszerzenie i prze­
kształcenie tych treści humanistycznych.

Należy postulować wprowadzenie wie­
dzy o społeczeństwie wraz z wiedzą o mo­
tywach ludzkiego postępowania, a zwłasz­
cza wiedzy o zasadach społecznego dzia­
łania i o umiejętnościach człowieka kie­
rowania sobą samym i uczestniczenia 
w zespole; należy postulować takie nau­
czanie historii, aby uczniowie poznawali 
proces społecznego rozwoju cywilizacji, 
a zwłaszcza rolę nauki, techniki, prac? 
w jego postępie; należy postulować takie 
rozszerzenie nauczania o literaturze, aby 
wespół z nauką rysunków, muzyki 
mogło się stać rzeczywistym wprowadze­
niem młodzież}- w świat sztuki w jego 
różnorodnych zakresach udostępnianych 
w różnoraki sposób współczesnym lu­
dziom.

Tak pojmowana humanistyka, nie tylko 
nie bodzie się przeciwstawiała naukom 
przyrodniczym i technice, lecz będzie 
z nimi współdziałała tak. jak to miało 
miejsce w wielkich epokach dziejów. Pa­
miętajmy, iż Plato już na równi z filo­
zofią stawiał filotechnikę.”

(dch)

stop.ua


Hr 14 Glos Nauczycielski

O ścisłą współpracę szkół wszystkich typów
(Dokończenie te itr. 1) 

tychczasowym planie nauczania szkoły. 
Każda bodaj dyscyplina powołując się 
bądź na postęp nauki i współczesność, 
bądź też na wagę i znaczenie gospodar­
cze i spoieczne a, nej azieazuiy wieazy — 
domaga się zwiększenia wymiaru godzin 
nauczania lub wprowadzenia nowego 
przedmiotu. Domagają się tego nie bez 
pewnego uzasadnienia pracownicy, eko­
nomiści, socjologowie, psychologowie, ge­
ologowie. Pretensje o udział danej dzie­
dziny jako odrębnej dyscypliny' w pla­
nach nauczania zgłaszają również pewne 
instytucje i urzęoy. Oto np. — Minister 
stwo Komunikacji — nie zgadza się, by 
zagadnienie przepisów drogowych, tak 
ważne dla bezpieczeństwa publicznego w 
okresie rozwoju motoryzacji, było oma­
wiane wyłącznie w ramach języka pol­
skiego. geografii i godzin wychowawczych, 
a kategorycznie domaga się wprowadze­
nia odrębnego przedmiotu. Prawnicy z ko­
lei uważają, że trudno o osiągnięcie pra­
worządności w społeczeństwie bez pow­
szechnej znajomo ci prawa, a to ich zda­
niem wymaga wprowadzenia do szkoły 
odrębnego przedmiotu nauczania — pra- 
woznawstwa. Przykładów7 podobnych nie 
brak. Czy można jednak uwzględnić 
wszystkie te postulaty bez szkody dla 
zarowia fizycznego i psychicznego m.o- 
dzieży?

CZYTELNIK śledzący w prasie prze­
bieg akcji zbiórkowej na SFBS łatwo 
zauważy wzrost (w porównaniu z la­

tami ubiegłymi) ofiarności społeczeństwa 
na budowę szkół. Zjawisko to jest zrozu­
miałe: z jednej strony organizatorzy zbió­
rek zaczęli stosować właściwe formy kon­
taktów ze społeczeństwem, ż drugiej — 
obywatel widząc coraz więcej nowoczes­
nych budynków szkolnych wzniesionych 
za społeczne fundusze czuje się zobowią­
zany do poparcia akcji SFBS.

Owa wzmożona ofiarność przychodzi 
w samą porę. Reforma szkolna wymaga 
uwzględnienia przy budowie, nowych 
obiektów zmian, jakie pociągnie za sobą 
przedłużenie nauki w szkole podstawowej 
do 8 lat, konieczność politechnizacji nau­
czania i rozbudowa szkół przyzakłado­
wych.

Wobec tych zadań zarząd SFBS liczy na 
jeszcze większe nasilenie kampanii zbiór­
kowej i akcji propagandowej wśród spo­
łeczeństwa. Czy jednak za tym wzrostem 
zapotrzebowań na nowoczesne budynki 
szkolne będzie nadążała rozwijająca się 
ofiarność społeczna?

Sądzić należy, że w odpowiednich wa­
runkach — tak. Każdy ofiarodawca po­
winien być przekonany, że jego „grosz na 
Tysiąclecie” jest wydatkowany oszczędnie
i planowo. Dotychczas nie zawsze tak 
było. Szkoły — szczególnie wiejskie — 
budowano niekiedy na gruntach podmok­
łych. Kotłownia, skład opałowy musiały 
więc być instalowane na parterze — a 
więc w części najodpowiedniejszej na izby 
szkolne. Bywały i przypadki rozrzutno­
ści. Budowniczowie chcąc „na siłę” 
przyspieszyć tempo robót (np. na rozpo­
częcie roku szkolnego) prowadzili je na 
trzy zmiany — znacznie tym podrażając 
koszta budowy lub nie wykorzystując po­
mocy społecznej — zlecali zagospodaro­
wanie terenu przedsiębiorstwu, które ka­
zało sobie za wykonanie nieskomplikowa­
nych robót ziemnych słono zapłacić.

Istniały również i takie anomalie, np. 
w województwie katowickim i łódzkim, że 
przyznane roczne limity inwestycyjne były 
mniejsze niż żebrany w ciągu roku fun­
dusz zbiórkowy.

Budowniczowie Szkół pragnąc wznieść 
budynek szkolny najlepiej dostosowań,? 
do warunków terenowych, klimatycznych 
i. komunikacyjnych okolicy nie dyspono­
wali zestawem wielu różnorodnych pro­
jektów typowych szkół i z konieczności 
wybierali spośród kilku istniejąc. ;h jeden 
„możliwy dla siebie”. Konieczne prze­
róbki adaptacyjne tego projektu do po­
trzeb terenowych podrażały znacznie 
koszta budowy.

Wprowadzając bowiem treści do pro­
gramów nauczania musimy pamiętać 
o istniejącym już obecnie groźnym prze­
ciążeniu młodzieży. Jest ono faktem bez­
spornym. Nauczyciele i rodzice stwierdza­
ją. że czas przeznaczony na odrobienie 
lekcji ucznia waha się od 3—6 godzin, 
dodajmy do tego 5—6 godzin zajęć lek­
cyjnych, a zrozumiemy że 8 godzinny 
dzień pracy jest zwłaszcza dla młodzieży 
starszych klas szkoły średniej, nieosią­
galnym dążeniem. Dlatego też uzupełnie­
nie treści nauczania musi iść w parze 
z daleko idącą eliminacją materiału nau­
kowego, który nie jest niezbędny dla wy­
kształcenia ogólnego. Ten zabieg koniecz­
ny jest nie tylko ze względu na niebez­
pieczeństwo dalszego przeciążenia mło­
dzieży, ale także ze względu na koniecz­
ność stworzenia warunków dla stosowa­
nia metod pracy dydaktycznej; opartej 
na aktywności ucznia i jego samodziel­
ności. Są onę najbardziej celowe i efek­
tywne. ąle wymagają — jak wiadomo — 
więcej czasu i przy stłoczeniu materiału 
naukowego nie dają się stosować. Prak­
tyka wykazuje, że ta eliminacja zbędne­
go materiału naukowego jest jeszcze tru­
dniejsza niż celowy dobór nowych treści, 
że wymaga ona pokonywania oporów 
i tradycj Dualistycznych obciążeń zarówno 
ze strony specjalistów naukowców jak 
i praktyków.

Musimy niestety toczyć boje ze spe­
cjalistami o usunięcie np. tak ważnych 
pozycji jak „Legenda o św. Aleksym"; 
sama przykładowa wzmianka o tym, czy 
nie należałoby w nauczaniu historii po­
minąć Leszka Bia-e^o spowoaowaia. jak 
wiadomo, ostrą replikę. Niektórzy biolo­
gowie nie wyobrażają sobie, aby można 
było nieco zredukować wiadomości z sy­
stematyki rośiin i zwierząt, a geografo­
wie, ze można pominąć niektóre państwa.

Opinia ludzi nauki o szerokich hory­
zontach myślowych, którzy rozumieją ko­
nieczność usunięcia z materiału naucza­
nia rzeczy może i ważnych dla danej 
dyscypliny, ale nie niezbędnych dla ogól­
nego wykształcenia, może oddać ogromne 
usługi w przezwyciężeniu tradycjonalizmu 
1 rutyniarstwa.

W tej bardzo odpowiedzialnej i trudnej 
pracy nad koncepcją współczesnego wy­
kształcenia ogólnego i określeniem zaso­
bu wiedzy i umiejętności jakie ono im- 
pdkuje. Ministe.isnyo Li>wiaiy w .uzi po­
trzebę pomocy ze strony uczelni wyż­
szych. Pomoc ta wyrażałaby się w bezpo­
średnim udziale p. acowniKÓw nauKi w 
komisjach programowych, w ocenie pro­
jektów7 programowych przez Komisje Ra­
dy Głównej, w7 wysuwaniu sugestii i zgła­
szaniu potrzeb w zakresie nauczania po­
szczególnych dyscyplin w szkole.

Do spraw, które wymagałyby opinii Ra­
dy Giowne.i nalepy dyskusyjny prób.em 
tzw. furkacji czyli programowego zróż­
nicowania liceum ogólnokształcącego na 
dwa lub więcej kierunków. Zwolennicy 
tej koncepcji sądzą, że furkacja pozwoli 
podnieść wyniki nauczania i zmniejszyć 
Obciążenie młodzieży. Ukierunkowanie 
programów7 umożliwi także uwzględnienie 
zainteresowań i uzdolnień młodzieży. 
Przeciwnicy furkacji obawiają się obni­
żenia poziomu ogólnego wykształcenia 
wskutek przedwczesnej rzekomo specja­
lizacji. Pragnę zaznaczyć, że nawet w 
wypadku przyjęcia koncepcji furkacji, nie 
zamierzamy rezygnować z podstawowych 
przedmiotów nauczania — język ojczysty, 
język obcy, matematyka, fizyka — w ża­
dnym z kierunków. Różnice dotyczyłyby 
w zasadzie tylko proporcji godzin przezna­
czonych na poszczególne dyscypliny. Spra­
wa furkacji jest dotychczas otwarta, ale 
decyzje muszą zapaść w niedalekiej przy­
szłości. Czy więc wprowadzić ftirkację, 
od jakiej klasy ją rozpocząć i jakie u- 
względnić kierunki?

Dotąd wspominałem o szkolnictwie 
ogólnokształcącym. Nie wolno nam wszak­
że zapominać, że szkolnictwo zawodowe 
jest już dzisiaj głównym torem kształ­
cenia młodzieży na poziomie średnim. 
W przyszłości szkolnictwo zawodowe bę­
dzie jeszcze barazitj rozbudów nc i zn - 
czna część kandydatów na wyższe uczel­
nie. będzie się rekrutowała również spo­
śród absolwentów techników.

Z roku na rok wzrasta procent absol­
wentów szkół zawodowych zgłaszających 
się do egzaminów wstępnych w szkoiich 
Wyższych.

Ankieta przeprowadzona w lutym ■ br 
przez kuratoria okręgów szkolnych wśród 
młodzieży klas maturalnych wszystkich 
typów szkól średnich wykazała, że 24.8% 
absolwentów liceów i techników zawo­
dowych ma zamiar kontynuować naukę 
W szkołach wyższych.

Czy my absolwentów liceów i techni­
ków zawodowych przygotowujemy do 
egzaminów7 wstępnych i do studiów w 
szkołach wyższych co najmniej tak, jak 
absolwentów szkól ogólnokształcących?

Odpowiedź na to uzyskamy, porównu­
jąc wymiar godzin nauczania i progra­
my nauczania w poszczególnych dyscy­
plinach w7 obu typach szkół.

Np.: język polski, liceum ogóln. 20 godz. 
tyg. w klasach 8—11. technikum 14 godz. 
tygodn. w klasach I—V; historia: — 10 
godz. i 6 godz. tyg.. fizyka 12 : odz i 9 
godz. tygodniowo.

Ze względu na dużą rozmaitość kierun­
ków kształcenia zawodowego i powiązanie 
* różnymi resortami życia gospodarczego 

wyłania się tu jeszcze więcej pilnych, do­
tąd nierozwiązanych problemów.

Wymienię najważniejsze z nich:
• sprawa zakresu wykształcenia ogólne­

go. nieodzownego dla wykonywania 
zadań kwalifikowanych robotników 
i kwalifikowanych techników — w od­
niesieniu do takich dyscyplin jak ję­
zyk polski, języki obce, historia lite­
ratury, historia, geografia i biologia, 

O sprawa zakresu teoretycznego wy­
kształcenia zawodowego i jego stosun­
ku do praktyki zawodowej,

• sprawa nomenklatury zawodów, do 
których mogą przygotowywać nasze 
szkoły zawodowe i technika.

Oto przykłady problemów w których roz­
wiązaniu Rada Główna mogłaby nam wy­
datnie pomóc.

Mówiąc o potrzebie współpracy nasze­
go resortu ze szkolnictwem wyższym nie 
postukujemy czegoś zupem.e nó-„e o. u:■» 
dążymy do pogłębienia i usprawnienia 
dotychczasowej praktyki. Już obecnie bo­
wiem korzystamy z wydatnej pomocy ok. 
160 pracowników nauki, którzy biorą 
udział w charakterze przewodniczących 
lub członków komisji przedmiotowych 
i Komisji Ogólnej. Są to komisje pro­
gramowe. oceny podręczników i pomo­
cy naukowych.

1 ie ma potrzeby w tym gronie roz- 
wodzić się nad znaczeniem podręcz­
nika w nauczaniu szkolnym, podręcz­

nik kształci miliony uczniów, toteż musi 
on spełniać warunek poprawności nauko­
wej. odpowiadać współczesnemu stanowi 
danej dyscypliny i wymogom metodycz­
nym.

Dotychczasowe nasze podręczniki są 
słusznie krytykowane za swoje błędy; za 
ich przeładowanie materiałem, za nie­
poradność opracowania, za nieliczenie się 
z poziomem intelektualnym ucznia. Cho­
dzi o to. by do precy nad pcctrecznikami 
dla naszej młodzieży przystąpiły liczne 
ekipy pracowników nauki; ażeby we 
wszystkich dziedzinach wiedzy, które ma­
ją swoje odpowiedniki w programach 
szkolnych, powstały nowe podręczniki, 
uwzględniające najnowsze osiągnięcia 
nauki i tęcnniki. szczególnie p "ląc się 
prace nad podręcznikami historii litera­
tury polskie i i mstorii Poiski. hi * • -i. 
ale najmocniej odczuwamy brak podręcz­
nika do nauki o Polsce i świecie współ­
czesnym i propedeutyki filozofii. Odczu­
wamy również brak dobrych podręczni­
ków przystosowanych do potrzeb szkol­
nictwa zawodowego, zwłaszcza nauczyciel­
skiego. Szkoły odczuwają brak literatu­
ry popularnonaukowej na dobrym po­
ziomie.

Uwzględnienie tych potrzeb w planach 
pracy pracowników nauki i szkół wyż­
szych pomogłoby nam w rozwiązaniu 
istniejących obecnie w tym zakresie trud­
ności i usunięciu braków7.

W najbliższym dziesięcioleciu szkoły 
otrzymać mają wyposażenie w pomoce 
naukowe wartości około 2 mRj zł. Jest 
rzeczą niezbędną, by o wartości nauko­
wej i dydaktycznej tych pomocy współ­
decydowali najbardziej kompetentni spe­
cjaliści danych dyscyplin.

Współpracujemy ściśle z wielu to­
warzystwami naukowymi, np. To­
warzystwem Matematycznym, Hi­

storycznym i innymi. Profesorowie wyż­
szych uczelni od szeregu lat uczestniczą 
w charakterze obserwatorów na egzami­
nach dojrzałości i przekazują Minister­
stwu Oświaty swoje uwagi, które stara­
my się wykorzystać.

Przytoczę dla przykładu cenną inicja­
tywę Towarzystwa Matematycznego, które 
przeprowadziło ankietę w sprawne nau­
czania matematyki, opracowało wyniki 
tej ankiety i wspólnie z Ministerstwem 
Oświaty organizuje konferencję naukow­
ców i nauczycieli, w sprawię rewizji pro­
gramów7 tego przedmiotu.

Ścisła współpraca naszego resortu ze 
szkołami wyższymi oparta na bezpośred­
nich kontaktach profesorów i młodszych 
pracowników naukowych ze szkołami 
średnimi, być może nawet w formie pa­
tronatu uniwersytetów i politechniki nad 
poszczególnymi liceami, dałaby niewątpli­
wie duże korzyści. Wśród starszej gene­
racji profesorów nie ma c_awdopodobnie 
nikogo albo prawie nikogo, który by w ja­
kimś okresie swego życia nie uczył w 
szkole średniej. Obecnie młodzi pracow­
nicy nauki omijają ten etap. Mam poważ­
ne wątpliwości czy z pożytkiem dla nich 
i dla szkoły, to też projekt, który ma 
na celu zobowiązanie wszystkich młod­
szych pracowników nauki do odbywania 
praktyki nauczycielskiej w szkole śred­
niej. jest godny wnikliwego rozpatrzenia. 
Współpraca uniwersytetów7 Ze szkołą 
średnią pomogłaby podnieść jej poziom 
naukowy i metodyczny a szkołom wyż­
szym dałaby wgląd w warunki pracy 
młodzieży w liceum. Spowodowałoby to 
być może zmodyfikowanie stosowanych 
metod pracy dydaktycznej, zwłaszcza w 
pierwszym roku studiów i dostosowanie 
wymogów do poziomu i przygotowania 
maturzystów. .Miałoby to jak sądzę rów­
nież pewien wpływ na zmniejszenie od­
siewu, który, o ile mi wiadomo, wyno- 
si aż 25% na pierwszym semestrze i na 
pewno nie przyczynia się do popraw7y 
struktury społecznej wyższych uczelni. 
Bezpośrednie i wielorakie kontakty szkół 
wyższych ze średnimi będą również na 
pewmo bardzo pożyteczne dla dalszego 
usprawnienia egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie. W tej dziedzinie współ­
praca istnieje zresztą od wielu lat i jak 
sadze, jest pożyteczna dla obu stron.

Uchwała VII Plenum KC PZPR mówi 
też exp'ressis verbis o rozwoju myśli pe­
dagogicznej, roli i znaczeniu nauki — 
zwłaszcza nauk pedagogicznych — dla re­
alizowania reformy szkolnictwa. Zdaje- 
my sobie sprawę, że bez wzmożonej ak­
tywności katedr pedagogiki w zakresie 
teoretycznego opracowania ważkich pro­
blemów. reformy, naukowego weryfikowa­
nia doświadczeń dydaktycznych i wycho­
wawczych nauczycieli-praktyków, trudno 
nam będzie posuwać się naprzód. Jeśli 
kontakty innych katedr ze szkołą są. jak 
już wspominałem, b. pożądane, to współ­
życie na codzień katedr pedagogiki ze 
szkołą jest wręcz rzeczą nieodzowna — 
podobnie, jak oparcie katedr medycyny 
ó praktykę kliniczną.

Oczekujemy przede wszystkim pomocy 
i od katedr pedagogiki, i od innych wy­
działów — w opracowywaniu metodyk 
różnych przedmiotów nauczania. Do po­
prawy wiedzy metodycznej nauczycieli 
mogłoby się przyczynić podjecie przez ka­
tedry np. matematyki, biologii, polonisty­
ki. geografii i innych dyscyplin — prac 
(głównie magisterskich) związanych 
z metodyką nauczania, tematyką zawar­

tą w programach lub też z różnym! as­
pektami kształcenia i wychowania mło­
dzieży oraz życia szkoły. Opracowanie te­
go rodzaju zagada.tu p.zez specja.iiss.y- 
czne katedry mogłoby znacznie wzboga­
cić dorobek pedagogiki.

Najdonioślejszą wszakże dziedziną, 
gdzie uaział szkolnictwa wyższego jest 
najistotniejszy cna przeoudowy szkoIh-c- 
twa podstawowego i średniego, to kształ­
cenie kadr nauczycielskich w uczelniach 
wyższych.

Opracowanie nowych planów i pro­
gramów nauczania dla wszystkich 
typów szkól oraz przygotowanie od­

powiednich podręczników szkolnych — to 
zauama truane i poważne, n.e
wyczerpują one jednak tego złożonego 
problemu, jaki postawiła przed nami re­
forma szkolnictwa podstawowego i śred­
niego.

Przedłużenie obowiązującego nauczania 
podstawowego oraz konieczność podniesie­
nia jego poziomu we wszystkich dziedzi­
nach wymagają uawtro lu^cycn zm.an w 
systemie kształcenia nauczycieli tych 
szkół. Zakładamy, iż' p0 wprowadzeniu 
klasy VIII i po względnym ustabilizowa­
niu się liczby uczniów szkoły podstawo­
wej będziemy w stanie przechodzić stop­
niowo na kształcenie nauczycieli szkół 
zawodowych i podstawowy en w akade­
mickich uczelniach wyższych.

Potrzeby obecne w tym zakresie są jed­
nak tak olbrzymie, iż nie pozwalają na 
radykalne rozwiązania. Jak wynika z o- 
statmen naszycn oo .czr-H zup., c.zeoow.-- 
nie ilościowe na nowe kadry nauczyciel­
skie szkolnictwa podstawowego w latach 
1961—1970 sięga ok. 106 tys. nauczycieli, 
z czego ok. 65 tys. powinno uzyskać wy­
kształcenie niepełne wyższe lub wyższe. 
Studia nauczycielskie (SN), w któryęh za­
mierzamy wykształcić znaczną część tych 
nauczycieli, znajdują się obecnie w trud­
nej sytuacji kadrowej, posiadają bowiem 
tylko w niewielkiej części takich wykła­
dowców, którzy mogą zapewnić poziom 
wykształcenia wymagany od nauczyciela 
obecnej j przysziei ? eiormowanej d-iec- 
niej szkoły podstawowej.

Na ogólną liczbę 669 pełnozatrudnionych 
wykładowców Studiów nauczycielskich ze 
stopniem doktorskim jest 35 (5,23%), 
z magisterskim — 378 (56,5%), z wy­
kształceniem wyższym bez stopnia nau­
kowego 254 (37,97%). Trzeba jednakże 
podkreślić, iż wśród wykładowców z wy­
kształceniem wyższym bez stopnia nau­
kowego grupę najliczniejszą (146) stano­
wią wykładowcy rysunku i pracy ręcz­
nej oraz śptówu i muzyki, sa io oov. e i 
w większości absolwenci wyższych szkół 
plastycznych i muzycznych oraz PIRR. 
Nadto pewna niewielka liczba starszych 
wykładowców SN ukończyła studia aka­
demickie po pierwszej wojnie światowej, 
nie uzyskawszy wówczas magisterium.

Istnieją, zdaniem naszym, dwie zasad­
nicze drogi stwarzające możliwość zmia­
ny obecnej trudnej sytuacji kadrowej stu­
diów nauczycielskich: jedną z nich jest 
przyciągnięcie do pracy w tych zakła­
dach znaczniejszej liczby pomocniczych 
pracowników wyższych uczelni, posiada­
jących stopnie doktorskie. Już obecnie 
pracuje w SN 8 docentów, 11 zastępców 
profesorów i 14 adiunktów; drugą jest 
czerpanie z bogatego rezerwuaru kadr, 
jaki reprezentuje sobą szkolnictwo śred­
nie. Chodzi oczywiście o ludzi jeszcze 
względnie młodych i zdolnych, z pełnymi 
kwalifikacjami uniwersyteckimi. których 
powinno się zachęcić do otwierania prze­
wodów doktorskich. Otoczenie właściwą 
opieką naukową tych kilkuset pracowni­
ków SN, którzy podjęli lub podejmą w 
najbliższych latach studia doktorskie, zda- 

się być jednym z pilnych i ważnych 
zadań wyższych uczelni akademickich, 
zwłaszcza ich wydziałów humanistycz­
nych, fizyko-matematycznych, przyrodni­
czych i pedagogicznych.

Perspektywa dalszego kształcenia się 
na poziomie wyższym, jaką otwiera przed 
nauczycielstwem szkół podstawowych 
i średnich bieżące dziesięciolecie, będzie 
niewątpliwie wyzwalać coraz szerszy je­
go pęd w kierunku zdobywania stopni 
magisterskich i doktorskich. Z tym trzeba 
się bardzo poważnie liczyć, jeżeli się 
zważy, iż już obecnie na studiach za­
ocznych i eksternistycznych w zakresie 
studiów nauczycielskich zdobywa wiedzę 
10.433 nauczycieli szkół podstawowych.

Na studiach dla pracujących w uczel­
niach wyższych studiuje ponad 6 tys. 
nauczycieli, w tym w uniwersytetach 
2.207, w wyższych szkołach pedagogicz­
nych 4.000, w trybie eksternistycznym 
podnosi swoje kwalifikacje 4.340 nauczy­
cieli.

Jeśli chodzi o nauczycieli przedmiotów 
zawodowych, liczba studiujących zaocznie 
jest znacznie mniejsza.
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Aktualne proporcje między liczbą stu­
dentów na studiach dziennych i zaocz­
nych kształtują się w Polsce w przybli­
żeniu jak 4:1, to jest znacznie niżej sta­
nu, jaki istnieje w innych krajach obo­
zu socjalistycznego (ZSRR, CRSR).

Resort oświaty popiera te dążenia nau­
czycielstwa. Ponad 2.500 nauczycieli, któ­
rzy podjęli studia wyższe trybem zaocz­
nym lub eksternistycznym, korzysta z po­
mocy i opieki resortu oświaty. 501 nau­
czycieli otrzymało roczne urlopy płatne, 
150 — 1 — 6-miesięczne na dokończenie 
studiów, 1.876 korzysta z poważnego ob­
niżenia wymiaru godzin pracy. Zwracam 
się w imieniu resortu do pracowników 
uczelni wyższych o szczególne zaintere­
sowanie się studiami tych nauczycieli 
i o troskliwe pokierowanie ich wysiłkiem.

Gwałtowny proces zmian we 
wszystkich dziedzinach tak charakte­
rystyczny dla epoki, w jakiej nam 

wypadló żyć i działać, dyktuje potrzebę 
zorganizowanych wysiłków wprowadzają­
cych nauczycielstwo w problematykę ży­
cia współczesnego z całą wielorakością je­
go aspektów i zagadnień.

Stała nasza troska o podnoszenie wyni­
ków7 nauczania w szkolnictwie podstawo­
wym i średnim i coraz szersze wprowa­
dzanie problemów7 współczesności do pro­
cesu nauki szkolnej wymagają z kolei 
wzmożenia starań w dziedzinie zaspokaja­
nia bieżących potrzeb naukowych i peda­
gogicznych nauczycielstwa. Proces ten 
zwykliśmy nazywać procesem doskonale­
nia zawodowego. Organizujemy corocznie 

liczne kursy wakacyjne, które np. w naj­
bliższe wakacje letnie obejmą ok. 26 ty­
sięcy nauczycieli różnych typów szkół 
i różnych specjalności; prowadzimy syste­
matyczną informację naukową i wymianę 
doświadczenia pedagogicznego w ciągu 
całego roku szkolnego. Zwracamy się do 
pracowników nauki, do wszystkich pra­
cowników wyższych uczelni o cordz szer­
szy ich udział w przekazywaniu nauczy­
cielstwu szkół podstawowych i średnich 
aktualnego dorobku nauki w zakresie 
uprawianych przez nich dyscyplin, o za­
znajamianie z osiągnięciami nauk tech­
nicznych.

Z MATERIAŁÓW VII Plenum KC 
PZPR znane są liczby ogólne, obra­
zujące trudną sytuację szkolnictwa 

średniego w latach t.zw. demograficznego 
wyżu młodzieżowego i wchodzenia w ży­
cie reformy szkolnej. Mimo to uwalam za 
swój obowiązek wskazanie jeszcze raz na 
niektóre najgroźniejsze aspekty tej tak 
bardzo istotnej sprawy. Zapotrzebowanie 
resortu oświaty na nauczycieli przedmio­
tów ogólnokształcących obu rodzajów 
szkół średnich (zawodowych i ogólno­
kształcących) w latach 1961—1970 sięga 
około 24.300 osób, z czego 17.200 przypada 
na pięciolecie bieżące, zaś ok. 7.100 na na­
stępną pięciolatkę. W poszczególnych la­
tach zapotrzebowanie to kształtuje się w 
granicach od 3.400 w roku 1961 do 3.200 
w roku 1970. Zapotrzebowanie to może 
ulec pewnym zmianom w związku ż ko­
rektą siatek godzin w zasadniczych szko­
łach zawodowych.

Jedynie w latach 1966 i 1967 wy stąpią 
nadwyżki nauczycieli a tę wskutek ogra­
niczenia naboru do klas pierwszych szkół 
średnich w związku z wprowadzeniem 
klasy ósmej szkoły podstawowej. Nad­
wyżki te częściowo wchłonięte zostaną 
przez szkolnictwo podstawowe, częściowo' 
będą wykorzystane w celu zmniejszenia 
obciążenia nauczycieli godzinami nadlicz­
bowymi.

Niedobór, szczególnie dotkliwy w takich 
Specjalnościach, jak fizyka, matematyka, 
język rosyjski, obejmie w pierwszej pię­
ciolatce około 9.000 nauczycieli. Jak mo­
żemy przeciwdziałać temu groźnemu zja­
wisku? Uważamy, iż trzeba przede 
wszystkim uczynić wysiłek w celu spo­
wodowania, aby .większy, niż to dotych­
czas ma miejsce, odsetek absolwentów 
szkół wyższych podjął pracę w szkolni­
ctwie średnim. Należy liczyć się w7 tym 
zakresie w szczególności z dodatnimi efek­
tami, jakie przynieść może właściwa pra­
ca wychowawcza odpowiednich katedr 
i zakładów, podniesienie sprawności stu­
diów oraz rozszerzenie akcji stypendiów 
fundowanych. Ze swej strony nie chcieli- 
byśmy zaniedbać niczego, co może przy­
nieść pewne rezultaty. Mamy na myśli 
przede wszystkim przeciwdziałanie odpły­
wowi już wykwalifikowanych kadr nau­
czycielskich, sięgnięcie po tego rodzaju 
wykwalifikowanych pracowników do in­
nych zawodów i ściągnięcie ich do szko­
ły, wreszcie przesunięcie około 5 tysięcy 
nauczycieli z wykształceniem wyższym ze 
szkolnictwa podstawowego do szkolnictwa 
średniego.

W następnej pięciolatce wskutek zwięk­
szonych limitów przyjęć na uniwersyte­
tach i w wyższych szkołach pedagogicz­
nych o 22 proc., tj. łącznie ponad 5.000 osób, 
odpowiednio wzrośnie liczba absolwentów, 
którzy podejmą pracę w szkolnictwie Z ok. 
7.500 do ok. 13.000 (wg danych Państwo­
wej Komisji Planowania, która obliczenia 
te oparła o maksymalne możliwości rekru­
tacyjne szkolnictwa wyższego i wyższych 
szkół pedagogicznych).

Osiągnięcie ponad 13.000 absolwentów, 
którzy podejmą pracę w szkolnictwie, bę­
dzie wymagało dużego wysiłku.

Wcale niełatwfej układa się nam sytua­
cja na odcinku kadr specjalistycznych w 
szkolnictwie zawodowym. Zapotrzebowa­
nie na te kadry w latach 1961—1970 wy­
niesie około 37.300, z czego około 17.100 
dotyczy nauczycieli zawodu, a około 20.200 
wysoko kwalifikowanej kadry nauczycieli 
przedmiotów zawodowych.

Tutaj, podobnie jak w odniesieniu do 
nauczycieli przedmiotów ogólnokształcą­
cych, potrzeby największe rysują się nam 
w obecnym pięcioleciu, sięgają one bo­
wiem liczby około 25.600 nauczycieli, zaś 
w latach 1966—1970 spadają one do liczby 
11.600 nauczycieli. To korzystne zjawisko 
w następnym 5-leciu spowodowane jest 
nadwyżkami lat 1966 i 1967, wynikłymi 
z ograniczenia naboru do klas pierwszych 
szkół zawodowych wskutek zatrzymania 
absolwentów klas VII jeszcze jeden rok 
w szkole. N

W ostatnich trzech latach przyszłej pię­
ciolatki zapotrzebowanie ponownie wzro­
śnie do ok. 6.000 nauczycieli w roku 1968 
i 5600 w roku 1970.

Orientacyjne zapotrzebowanie według 
specjalności, obliczone na podstawie pro­
jektu jednolitej siatki godzin, kształtuje 
się dla przykładu w sposób następujący: 

1«(IS— 70 1.1B1—70
e fllol. polskiej 2.479 2.329 4.705

m rosyjskiej l.<13 1.030 2.043
X historii 53« 1.472
z hiólojpii 103 304
X rengrafil 50 325 m
X matematyki 3.50 4.350
z fizyki 1.573 1.299 2.872
z chemii 577 432 1.009
X wych. fi*. 339 774 1.013

Jeśli zostanie wprowadzona furkacja
1 podział szkół średnich ogólnokształcą-
cych na typ humanistyczny i matematycz­
no-przyrodniczy w stosunku jak 1:3, to 
wzrośnie odpowiednio zapotrzebowanie na 
nauczycieli matematyki i fizyki.

Oczekujemy również w dziesięcioleciu 
ponad 10.000 nauczycieli przedmiotów za­
wodowych na technicznych kierunkach 
kształcenia średniego oraz około 5.000 na 
kierunkach ekonomicznych i około 4.500 
na kierunkach rolniczych. Stanowiłoby 
to ok. 20 % ogółu techników wykształco­
nych w tym czasie na wyższych uczel­
niach oraz 39% ekonomistów i 27% rol­
ników. Pozyskanie tej kadry dla szkol­
nictwa zawodowego stanowi warunek 
realizacji reformy szkolnej w tym za­
kresie.

JEDNYM z istotnych zadań, stojących 
przed wyższymi zakładami kształce­
nia nauczycieli, jest podniesienie po­

ziomu przygotowania pedagogicznego nau­
czycieli. Sytuacja obecna jest wysoce pod 
tym względem niezadowalająca. W szkol­
nictwie średnim pracuje duża liczba nau­
czycieli. którzy takiego przygotowania me 
posiadają zupełnie.

W związku z zamierzoną szeroką roz­
budową szkolnictwa zawodowego i ko­

niecznością pozyskania do pracy w szko­
łach zawodowych i szkołach przysposobie­
nia rolniczego nauczycieli zawodu i przed­
miotów zawodowych spośród wysoko kwa­
lifikowanych i doświadczonych pracowni­
ków życia gospodarczego, zachodzi potrze­
ba wydatnego rozszerzenia możliwości, 
zdobycia kwalifikacji pedagogicznych 
przez tych nauczycieli w czasie studiów. 
Równocześnie należałoby stworzyć, zda­
niem naszym, możliwość odbywania stu­
diów pedagogicznych na uniwersytetach, 
politechnikach oraz wyższych szkołach 
ekonomicznych i rolniczych studentom, 
kończącym kierunki t.zw. nauczycielskie. 
Odnosi się to również do wyższych szkół 
artystycznych. Pierwsze kroki zostały zre- 
sztą juz w tym zakresie uczynione.

Osobną, ale nader istotną dziedziną za­
gadnień. której chciaibym poświęcić 
zdań kilka, stanowią zagadnienia progra­
mowe i wypływające z nich konsekwencje 
społeczne i organizacyjne. Sprowadzają się 
one zasadniczo do dwóch kwestii głów­
nych: pierwszą z nich jest większe niż to 
ma miejsce dotychczas, zbliżenie profilu 
studiów na t.zw. kierunkach nauczyciel­
skich do potrzeb szkoły średniej i warun­
ków nauczania, jakie ona na tle obowią­
zujących siatek godzin nauczycielowi 
stworzyć może; drugą — potrzeba doko­
nania zmian w programach studiów 
uwzględniających te konieczności, jakie 
wysuwa życie współczesne, obecna epoka 
olbrzymiego postępu naukowego i tech­
nicznego.

Potrzeby szkolnictwa ogólnokształcącego 
i zawodowego kształtują się w ten sposób, 
że przydatni w pracy są tylko tacy absol­
wenci wyższych uczelni, którzy posiedli 
gruntowne przygotowanie w jednej spe­
cjalności. ale są jednocześnie zdolni nau­
czać drugiego t.zw. pobocznego przedmio­
tu. którzy zdobyli przy tym dobre przygo­
towanie pedagogiczne, teoretyczne i prak­
tyczne.

Jest również konieczne, aby kończący 
studia wyższe mogli podejmować naucza­
nie w zakresie drugiego poza swoją wła­
ściwą specjalnością przedmiotu, ponieważ 
nie dla wszystkich dyscyplin możemy za­
pewnić w każdej szkole pełny wymiar go­
dzin etatowych. Jest również rzeczą ko­
nieczną, by absolwenci szkół wyższych, 
mający podjąć pracę nauczycielską, orien­
towali się w jej organizacji pracy szkol­
nej i w szkolnym ustawodawstwie, by re­
prezentowali z punktu widzenia zawodo­
wego przydatność analogiczną, jaką repre­
zentuje miody inżynier skierowany do 
produkcyjnej pracy w fabryce.

Ministerstwo Oświaty orientuje się, że 
sprawa wprowadzenia pobocznego przed­
miotu studiów jest dyskutowana ostatnio 
w zespołach rzeczoznawców i że spotyka 
się z coraz dalej idącym zrozumieniem. 
Jest w tym zakresie niemało kwestii na­
tury dyskusyjnej, wymagających gruntow­
nych przemyśleń. Do takich należy nie­
wątpliwie sprawa łączenia dyscyplin hu­
manistycznych, zwłaszcza filologii polskiej. 
Dyskusyjną i trudną z punktu widzenia 
części profesury jest kwestia, czy t.zw. 
przedmiot poboczny może uprawniać do 
nauczania w całej szkole średniej, czy tyl­
ko w niższych jej klasach, czy ewentual­
nie tylko w szkole podstawowej. Sprawę 
tę będzie musiało Ministerstwo Oświaty 
wkrótce przesądzić w przygotowywanym 
projekcie ustawy o kwalifikacjach nau- * i 
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O fundusz budowy szkół - bez liczb

czycieli i wychowawców. Uczyni to nie­
wątpliwie po wysłuchaniu stanowiska re­
prezentantów wyższych uczelni.

Szkołę średnią w Polsce atakuje się nie 
od dziś za przestarzałość treści, jakich 
naucza. Ale dziś ataki te zdają się być 
szczególnie silne i uzasadnione. Wagę 
tego zagadnienia wskazało juz IV Plenum 
KC PZPR, poświęcone rozwojpwi postępu 
technicznego oraz VII Plenum PZPR, po­
święcone reformie szkolnictwa, podkre­
ślając konieczność zbliżenia szkoły do ży­
cia współczesnego, uczynienia z niej ośrod­
ka oddziaływania kulturalnego na najbliż­
sze środowisk^

Aby szkoła była w stanie tę misję wy­
konać, musi mie<* nauczycieli na miarę 
tych właśnie potrzeb.

Powinny więc one znaleźć wyraz w 
uwzględnieniu W programach studiów po­
szczególnych dyscyplin uniwersyteckich, 
najnowszych osiągnięć nauki i techniki, 
których znajomość jest niezbędna dla 
współczesnego specjalisty w danej dzie­
dzinie. *u.

Równocześnie zachodzi konieczność do­
konania odpowiedniej selekcji materiału, 
wyeliminowania treści zdezaktualizowa­
nych z punktu widzenia rozwoju danej 
dyscypliny naukowej, nie mających istot­
nego znaczenia dla rozwoju osobowości, 
nie przydatnych już w życiu człowieka 
i w jego pracy.

Na wydziałach historycznych uderzają­
ca jest dysproporcja między wymiarem 
czasu przeznaczonym na wcześniejsze 
okresy historyczne a wymiarem historii 
najnowszej. Odbija się to niekorzystnie na 
budzeniu i kształtowaniu w okresie stu­
diów zainteresowań młodzieży współcze­
snością.

Na wydziałach fizyki, matematyki, che­
mii ■ wydaje się niezbędne np. szersze 
uwzględnienie tematyki programów szkół 
średnich — związanej z technologią pro­
dukcji i postępem technicznym oraz za­
poznawaniem młodzieży szkolnej z zakła­
dami przemysłowymi i ich urządzeniami. 
Zorganizowanie praktyk produkcyjnych na 
tych kierunkach studiów mogłoby wpły­
nąć korzystnie na rozszerzenie wiadomości 
i umiejętności z dziedziny produkcji prze­
mysłowej.

Na wydziale biologii byłoby potrzebne 
uzupełnienie programów studiów zajęcia­
mi z agro- i zootechniki, które wchodzą 
w zakres treści nauczania szkoły średniej.

Zachodzi oczywiście również koniecz­
ność znaczniejszego uwypuklenia i wzbo­
gacenia tych treści, które kształtują świa­
domość i postawę młodego pokolenia, jako 
budowniczych nowych socjalistycznych 
stosunków społecznych. W szczególności 
wydaje się naszym zdaniem rzeczą słusz­
ną rozszerzenie w planach studiów tema­
tyki z zakresu nauk społecznych, co przy­
czyni się do kształtowania naukowego 
światopoglądu i postawy społeczno-poli­
tycznej młodego nauczyciela.

Jestem przekonany, że zarysowane prze­
ze mnie ogólnie potrzeby i dezyderaty re­
sortu oświaty znajdą pełne zrozumienie 
panów profesorów i wszystkich szkół 
wyższych. W naszych wysiłkach liczymy 
na wydatną pomoc szkół wyższych, pra­
cowników nauki i szkół wyższych w ulep­
szaniu procesu nauczania i wychowania 
młodego pokolenia — dla dobra oświaty 
i kultury naszego narodu.

Niedługo już i ta trudność zostanie po­
konana, gdyż w maju ukaże się dawne 
zapowiadany katalog powtarzalnych pro­
jektów miejskich i wiejskich szkół Tysiąc­
lecia. Szkoda tylko, że dopiero teraz, bo 
dla 400 szkół znajdujących się już w bu­
dowie katalog nie może odegrać ża­
dnej roli. Lepiej jednak późno niż wcale. 
Musimy bowiem budować oszczędniej, ta­
niej i lepiej.

Oszczędniej — to znaczy szeroko stoso­
wać prefabrykaty (gotowe elementy ścian, 
okien, drzwi), wykładanie podłóg masami 
plastycznymi a nie drogą i niepraktyczną 
w życiu szkolnym klepką;, taniej — prze­
strzegać rygorystycznie terminów — eta­
pów budowania szkół i daty ich całkowi­
tego ukończenia, zwiększać kontrolę władz 
szkolnych I społeczeństwa nad budowany­
mi obiektami, stosować sankcje karne dla 
niesolidnych wykonawców; lepiej — 
zwracać uwagę na nowoczesność i funk­
cjonalność budowanych szkół, nie zapo­
minać. że budowle te muszą być także 
akcentem upiększającym otoczenie.

O jednym jeszcze należy pamiętać. 
Szkoły Tysiąclecia — szczególnie wiejskie 
i małych miasteczek — powinny stanowić 
centrum życia kulturalnego całego środo­
wiska. gdyż cale środowisko przyczyniało 
się do ich powstawania. Szkoły te poza 
głównym Celem — uczenie młodzieży 
szkolnej — powinny stanowić zaczątek 
wielkiego ruchu kulturalnego w Polsce 
powiatowej i gromadzkiej.

Sądzę, że z braku funduszów pominięto 
tu_ sprawy kultury fizycznej. A nic tak 
jej nie podnosi jak wyposażona w dobry 
sprzęt sportowy sala gimnastyczna i ba­
sen pływacki. Pamiętali o tym ofiarodaw­
cy (członkowie ZMS z całej Polski) kom­
pleksu gmachów szkolnych w Zielonej 
Górze, który obok sal wykładowych szko­
ły podstawowej, ogólnokształcącej szkoły 
ćwiczeń, budynku studium nauczycielskie­
go, dwu internatów mieścić będzie piękny 
basen sportowy. Fundatorzy szkoły-pom- 
nika w Będzinie podarowali młodzieży i 
starszemu społeczeństwu krytą pływalnię, 
natomiast nowa szkoła Tysiąclecia w Gli­
wicach w dużej mierze zawdzięcza boisko 
spoTtowe, salę gimnastyczną i basen pły­
wacki — klubowi snortowemu „Piast”.

Czy będziemy mieli więcej takich szkół 
Tysiąclecia z dobrymi salami gimnastycz­
nymi, z krytymi basenami pływackimi 
bądź pływalniami na wolnym powietrzu? 
Mysie, że i tę sprawę należałoby poruszać 
na zebraniach fundatorów SFBS. V7arto. 
żeby była rozstrzygana pozytywnie. 
V imię zbliżenia szkoły do wymagań życia.

W. M.
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Zadjia akcja społeczna nie odbywa się bez czynnego udziału nauczycieli. Na zdjęciu: kierownik 
Szkoły w Dzierzkowicach, pow. Kraśnik wraz z przedstawicielami FJN przy pracy w Komisji 

wyborczej

Podstawowe organizacje partyjne
w akcji wyborczej

Rady Narodowej 
_ _______ .. Warszawie kandy­
duje 8 nauczycieli; a jeden z tej 

dzielnicy do Stołecznej Rady Narodowej. 
Jakie są zadania Pragi-Północ zwłasz­

cza w zakresie oświaty, szkolnictwa 
1 kultury, czego dzielnica oczekuje od 
swych przyszłych radnych? Omówieniu 
tych zagadnień poświęcone było spotka­
nie nauczycieli z kandydatem na posła, 
tow. Urbanem i przyszłymi radnymi na 
otwartym zebraniu (27 marca) szkolnych 
podstawowych organizacji partyjnych.

Po wystąpieniu tow. Urbana, który 
skoncentrował uwagę uczestników ze­
brania wokół zagadnień reformy szkol­
nictwa, rozwoju szkolnictwa zawodo­
wego, przygotowania kadr nauczyciel­
skich — w imieniu kandydatów do rady 
zabrał głos wiceprzewodniczący DRN, 
kol. Małek (nauczyciel) charakteryzując 
sytuację i perspektywy rozwoju dziel­
nicy w dziedzinie oświaty.

Pomimo zwiększania się liczby bu­
dynków szkolnych i poważnego wzrostu 
izb lekcyjnych, sytuacja jest w dalszym 
ciągu trudna. Przeciętny wskaźnik ob­
ciążenia jednej izby zwiększył się. Naj­
większe obciążenie ma miejsce w rejo­
nie Nowej Pragi (85 uczniów na izbę).

Dużą pomoc w poprawie warunków 
nauczania stanowią świadczenia na 
SFBS. W bieżącej pięciolatce przewiduje 
się budowę 11 szkół podstawowych o 119 
izbach lekcyjnych.

Zakłady pracy również okazują szko­
łom zainteresowanie — zwłaszcza zawo­
dowym i licealnym. Np. Fabryka Samo­
chodów Osobowych sprawująca szefo­
stwo nad Technikum Budowy Samocho­
dów i ZSZ przekazała tym szkołom ma­
szyny i urządzenia do warsztatów. Po­
nadto FSO świadczy poważne kwoty na 
rozbudowę tych placówek oraz współ­
działa w realizacji programu szkolnego 
(organizuje wycieczki i praktyki w za­
kładzie). Podobnie dużej pomocy udzie­
liły zakłady T-12 szkole im. Władysława 
IV przy wyposażeniu pracowni, a Insty­
tut Badań Jądrowych — przy wyposa­
żeniu Szkoły Podstawowej w Choszczow- 
ce.

O coraz pomyślniejszym dla szkolnic­
twa klimacie, o docenianiu jego znacze­
nia i roli przez zakłady pracy, przez 
społeczeństwo, świadczą zresztą nie tylkó 
fakty obejmowania patronatów nad szko­
łami i udzielania im materialnej pomocy.

W wygłoszonym — w czasie spotkania 
•— sprawozdaniu z Konferencji Okręgo­
wej Dzielnicy Partii dominowała charak­
terystyczna cecha: nie było na tej konfe­
rencji (nie mającej przecież oświatowego 
charakteru) mówcy, który by nie wy­
raził troski i zainteresowania sprawami 
szkolnictwa i wychowania. Postulowano 
m. in. różne formy pomocy szkole 
w pracy wychowawczej.

Ten sprzyjający klimat powinien być 
w pracy przyszłej Dzielnicowej Rady Na­
rodowej 
oświaty i kultury, m. 
budżetu. I tu jest 
radnych nauczycieli 1 
wych.

Dyskusja, a raczej 
stulaty uczestników spotkania miały — 
i chyba słusznie — poza sprawami na­
tury ogólnej, konkretny, lokalny cha­
rakter. Dotyczyły różnych braków, kło­
potów czy dezyderatów pod adresem 
radnych. Jednak na tle tych dotyczących 
szczegółowych spraw wypowiedzi — zary­
sowało się jedno podstawowe zagadnie- 

szkoły 
wycho-

DO Dzielnicowej 
Praga-Północ w i?. O nniinc

rozwoju 
zakresie

wykorzystany dla 
in. np. w 
poważne zadanie 
działaczy oświato-

wypowiedzi i po-

nie: trudności wychowawcze 
i troska o podniesienie poziomu 
wania.

Problem ten poruszali wszyscy 
tanci i ci, którzy mówili o ciasnocie 
w szkole, o braku lokalu na świetlicę, 
i ci, którzy, podkreślali potrzebę organi­
zowania zajęć pozalekcyjnych, budowy 
basenu i boiska sportowego, zorganizo­
wania lepszej komunikacji do Domów 
Kultury, i ci, którzy zwracali uwagę na 
konieczność likwidowania barów-melin

dysku-

Nauczyciele kandydują 
do rad narodowych

JEDNĄ z kandydatek na radną Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Katowicach jest 

kol. Maria Ferlińska, kierowniczka Szkoły 
Podstawowej * górniczej osady Bargały pod 
Częstochową.

Mimo czterdziestu lat pracy w zawodzie pe­
dagogicznym interesuje się i blerze bezpośred­
ni udział __ _____________________ 2*
łecznych. Z jej inicjatywy powstało wiejskie 
Koło Ligi Kobiet i Koło Gospodyń Wiejskich; 
interesuje x

Młodocianych, 
właściwym 
wej, „zapędziła” do n iuki i przysposabia do 
egzaminów z zakresu 7 klas. Starych doświad­
czonych górników także potrafiła przykuć do 
ławy szkolnej. Młodzież rolnicza dzięki ini­
cjatywie kol. Ferlińskiej podnosi swe kwali­
fikacje zawodowe na specjalnie zorganizowa­
nym kursie.

Ale praca pedagogiczna to jeszcze nie 
wszystko. Chłopi czynią starania o elek­
tryfikację wsi — jakże tu nie skorzystać z po­
mocy pani kierowniczki, która i podanie na­
pisze. i władze powiatowe potrafi przekonać, 
a nawet do województwa pojedzie.

Podobnych przykładów jest wiele. Gdyby 
kol. Ferlińska prowadziła coś w rodzaju pa­
miętnika byłby to kiedyś dokument obywa­
telskiej postawy nauczyciela.

Jej marzenie? Rozciągnąć dobę z 24 do 48 
godzin, %y móc brać udział w pracy społecz­
nej a równocześnie dobrze wypełniać obo­
wiązki kierowniczki szkoły i kursów do­
kształcających.

Widocznie jednak kol. Maria Ferlińska po­
siada sekret racjonalnego gospodarowania 
czasem, skoro ludność po raz trzeci wysunęła 
jej kandydaturę na radną Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Widocznie w dwu poprzed­
nich kadencjach była wartościową radną, 
skoro i obecnie cieszy się zaufaniem społe­
czeństwa.

w pracach różnych organizacji spo-

się praca Kółka Rolniczego.
_l_, którzy nie ukończyli we 

czasie nauki w szkole podstawo- 
,zapędziła” do n juki i przysposabia

Trudne sprawy
przyszłych nauczycieli

najmilszych spotkań, jakieO najmilszych spotkań, jakie 
odbywają się w gmachu ZNP 
przy ul. Spasowskiego, zali­
czyć można spotkania z mło­
dzieżą nauczycielską. Młodzi 
nadają rozmowom jakiś szcze- 

ton entuzjazmu, zapału i wiary wgólny ton entuzjazmu, zapału i wiary w 
swoje przyszłe osiągnięcia, w sens i cel 
pracy . .,
nich w przyszłości oczekuje i są przeko­
nani. że zadanipm tym zdołają sprostać. 
Ale w wypowiedziach młodzieży pada­
ją czasem i słowa goryczy. Bo i. rzeczy­
wiście droga do zawodu nauczycielskiego 
nie zawsze usłana jest różami.

O przyszłej pracy, o pragnieniach 1 za­
miarach młodzieży, o blaskach 1 cieniach 
studenckiego żywota mówiono m. in. na 
spotkaniu Zarządu ZNP ze studentami 
II roku Wydziału Matematycznego SN w 
Toruniu.

Toruńskie SN otwarte w 1954 r., wy­
kształciło do chwili obecnej 634 młodych 
nauczycieli, a sądząc po tych słuchaczach, 
którzy w dniu 16.III. odwiedzili Zarząd

nauczyciela Wiedzą, czego się od

Główny ZNP — wykształciło Ich dobrze. 
Nic dziwnego, Studium posiada doskona­
le warunki pracy, gabinety, pracownie,

pijackich, stosowania sankcji karnych 
wobec niszczących mienie publiczne, i ci 
wreszcie, 
jeszcze 
zakładów 
jących.

Produkcja dóbr materialnych nastę­
puje dużo szybciej niż podnoszenie po­
ziomu kultury — podkreślił jeden z ko­
legów. Tak samo łatwiej jest podnieść 
poziom nauczania niż wychowania, które 
wymaga współpracy szkoły, domu i ca­
łego dorosłego społeczeństwa.

Problem ten jest szczególnie aktualny 
w dzielnicy dalekiego Targówka, Bródna, 
w dzielnicy szczególnie intensywnie 
rozwijającego się przemysłu. I właśnie 
wokół spraw związanych z wychowa­
niem koncentrowały się niemal wszyst­
kie postulaty nauczycieli-wyborców. Ich 
realizacja przez nowo wybrane 
dzielnicowe ułatwi w poważnej 
pracę wychowawczą szkoły.

którzy postulowali większe 
niż dotychczas współdziałanie 
pracy ze szkołami dla pracu-

władze 
mierze

(ch.)

Kol. Ludwik Jończyk, doświadczony peda­
gog, od trzydziestu lat jest znany ludności ro­
botniczej zamieszkującej przedmieście Często­
chowy — Stradom. W minionej kadencji re­
prezentował Częstochowę w składzie woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Katowicach.

Jako członek Komisji Oświaty wniósł po­
ważny wkład w dzieło rozbudowy sieci gma­
chów szkolnych w województwie. Bezkompro­
misowo domagał się solidności budowy, pilno­
wał przestrzegania terminów rozpoczęcia i 
kończenia budowy obiektów szkolnych, nie 
przepuścił niedbaltichom i bumelantom.

Kierowana przez niego szkoła uzyskała 
Pierwsza nagrodę miasta za wybitne osiągnię­
cia w konkursie czystości. Nagroda w kwo- 
c.e 40 tysięcy złotych umożliwiła nabycie te­
lewizora i wielu pomocy naukowych.

Robotnicy częstochowscy znają kol. Jóń- 
czyka również jako energicznego kierownika 
oddziału ,,Wiedzy Powszechnej”. Jego od­
czyty są niezwykle ciekawe i zawsze cieszą 
się dużą frekwencją.

Kol. Jończyk jest aktywnym związkowcem, 
umiejętnie i dyskretnie przekazuje swe bo­
gate doświadczenia młodszym kolegom. Był 
jednym z głównych inicjatorów budowy Do­
mu Nauczyciela 1 poważnie sie przyczynił do 
złagodzenia trudności mieszkaniowych.

KAZIMIERZ JUREK
Częstochowa

Na szerokim ś wiecie
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Afryki ciąg dalszy
FRYKA reprezentuje około 
ćwierć miliarda konsumentów. 
Jest to więc ogromny rynek 
zbytu, który w miarę własne­
go rozwoju gospodarczego bę­
dzie się stawai coraz chłon­

niejszy. Zarazem jest to chyba najbogat­
szy kontynent, obfituje bowiem we wszy­
stkie cenne kopaliny. Gdziekolwiek świder 
górniczy zagłębi się tu w ziemię, wszędzie 
trafia w złoża takiego czy innego surow­
ca. Nawet spod martwych piasków Saha­
ry wytrysnęła tu przecież nafta.

Polityczne wyemancypowanie się Afryki 
zakończyło okres klasycznego kolonializ­
mu. Kraje, które dotychczas były przed­
miotem rządów, uzyskały teraz samodziel­
ność. Jednak w większości wypadków jest 
to samodzielność niepełna. Decyduje o tym 
struktura gospodarcza Afryki. Wystarczy 
choćby spojrzeć na mapę: prawie wszyst­
kie linie kolejowe biegną tu z głębi lądu 
do portów. Pobudowano je nie z myślą o 
zagospodarowaniu kraju, lecz po to, by 
można było wywozić do metropolii skarby 
ziemi afrykańskiej.

Z uwagi na tę specyficzną strukturę go­
spodarczą dotychczasowych kolonii afry­
kańskich przekształcenie ich w nowoczes­
ne i niezależne państwa potrwa bardzo 
długo. Wykonanie podstawowych inwesty­
cji w krajach tak zacofanych wymaga po­
twornie wielkich środków, którymi nowe 
państwa afrykańskie nie dysponują. I nie 
prędko je zdobędą, ponieważ główne zyski 
z eksploatacji ich bogactw naturalnych 
nadal ciągną zagraniczne koncerny. Co 
więcej — powstanie nowych państw stwo­
rzyło dla międzynarodowego kapitału 
atrakcyjne warunki lokaty. Obserwujemy 
więc jakby wyścig kapitałów do nowych 
państw afrykańskich. Jesteśmy świadkami 
powstawania neokolonializmu — nowego 
systemu gospodarczej eksploatacji krajów 
Afryki.

Większość byłych kolonii francuskich 
i angielskich utrzymała dawne związki z 
metropoliami. Nowy układ stosunków za­
dowolił miejscową burżuazję, która zaspo­
koiła swoje aspiracje polityczne i uzyskała 
większy udział w podziale zysków. Nowy 
ten układ zadowolił również metropolie, 
które za cenę niewielkich i nieistotnych 
ustępstw utrzymały kontrolę nad afrykań­
skimi surowcami. Dzięki temu usamodziel­
nienie się nowych państw afrykańskich do­
konało się w takiej łagodnej formie.

Dużo boleśniejsze 1 nie tak szybkie by­
łoby wyzwolenie się Afryki, gdyby doko­
nało się w formie rewolucyjnej. Przypom- 
nijmy sobie, np.. jak bezwzględnie stłumiła 
Anglia powstanie w Kenii. We wszystkich

■■■

Twierdziłaś, że jestem 

niemuzykalny - połknqłem 

więc „ELTRĘ" I... nie masz 

pojęcia, jaki to doskonały 

radioodbiornik.
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wypa-dkach Anglia sama proklamowała 
niepodległość swoich kolonii, a proklamo­
wała ją dopiero i tylko wtedy, gdy mogła 
przekazać władzę swoim lokalnym i lojal­
nym sojusznikom.

Podobnie rzecz miała się z Kongiem. 
Rząd belgijski zdecydował się przyznać • 
mu niepodległość na warunkach, które 
faktycznie utrzymałyby ten kraj w zależ­
ności od Brukseli. Kongo jednak posta­
nowiło potraktować niepodległość na serio 
i stać się państwem naprawdę samodziel­
nym. Zagroziło to interesom belgijskim, 
a zarysowujące się możliwości współpra­
cy Konga z państwami socjalistycznymi 
w najwyższym stopniu zaniepokoiły rów- 
riież i inne państwa zachodnie. Rozpoczę­
ła się wielka gra polityczna, do której włą­
czył się sekretarz generalny ONZ — Ham- 
marskjoeld. Ale nawet zamordowanie Lu- 
mumby nie zdołało sparaliżować narouo- 
wo - wyzwoleńczych sił kongijskich. Stało 
się oczywiste, że Kongo’ nie podporząd­
kuje się nielegalnemu rządowi marionetek 
belgijskich. W tej sytuacji samozwańczy 
przywódcy separatystyczni na konferencji 
w Tananarive na Madagaskarze ogłosili 
rozwiązanie państwa kongijskiego i utwo­
rzenie szeregu państewek, które mają je­
dynie luźno ze sobą współpracować.

Uchwała ta wywołała na świecie wiel­
kie oburzenie. Rząd Ghany zażądał nawet 
aresztowania spiskowców. Ale specjalny 
przedstawiciel Hammarskjoelda — Dayal 
oświadczył, że rozwiązanie problemu Kon­
ga należy do samych Kongijczyków. Moż­
na więc przypuszczać, że separatyści uzy­
skają poparcie Zachodu, dla którego roz­
bicie Konga na kilka małych państewek 
będzie oznaczało całkowite podporządko­
wanie sobie tego kraju. '

Francja do samego końca broniła swo­
jego stanu posiadania w Indocbinacb i... 
została z nich całkowicie wyparta. Prezy­
dent de Gaulle wyciągnął wnioski z tej 
lekcji historii i uprzedzając nieunikniony 
bieg wypadków zlikwidował francuskie 
imperium kolonialne w Afryce. Dzięki te­
mu wiele dawnych kolonii afrykańskich 
przystąpiło do francuskiej wspólnoty na­
rodów, inne zaś utrzymały dawne związki 
gospodarcze z Francją.

Taktyka ta jednak zawiodła w stosunku 
do Algierii. Francji nie udało się tam zdła­
wić powstania, działalność zaś armii na­
rodowo - wyzw oleńczej uniemożliwiła ob­
darzenie tego kraju niepodległością i... rzą­
dem, który by okazywał wdzięczność i do­
stateczną skłonność do współpracy z Fran­
cją. Rozmowy nawiązane przed rokiem 
przez de Gauile’a z kierownictwem Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego Algierii speł­
zły na niczym, gdyż prezydent Francji za­
żądał rozwiązania armii powstańczej. Dla 
tymczasowego rządu Algierii był to waru­
nek nie do przyjęcia. Po zerwaniu pertrak­
tacji de Gaulle przeprowadził referendum 
w sprawie Algierii. Zwrócone było ono za- 
równo przeciwko wewnętrznej opozycji 
kolonialistów, jak i przeciwko podziemne­
mu kierownictwu Algierii. De Gaulle’owi 
udało się rozgromić francuskich ultrasów, 
ale wobec drugiego przeciwnika pozycji 
swojej nie wzmocnił. W tej dla obydwóch 
stron trudnej sytuacji prezydent Tunezji — 
Burguiba podjął się pośrednictwa 1 podczas 
swojej wizyty we Francji przygotował 
grunt do rozmów między de Ganiłem 
i kierownictwem Wolnej Algierii. Już w 
niedługim czasie dojdzie do spotkania oby­
dwóch stron. Miejmy nadzieję, że rozmo­
wy te doprowadzą wreszcie do zakończenia 
wojny w Algierii.

Zaostrza się natomiast kryzys w Ango­
li. Nadchodzące stamtąd wiadomości wska­
zują, że manifestacje i demonstracje prze­
radzają się w zbrojne powstanie. Min. 
Gromyko zażądał rozpatrzenia sprawy An­
goli przez Zgromadzenie Ogólne NZ. Nie 
ulega wątpliwości, że cały blok afro - azja­
tycki w łonie ONZ opowie się za przyzna­
niem tej kolonii niepodległości. Można 
przypuszczać, że w tym wypadku blok 
państw zachodnich nie będzie specjalnie

kruszył kopii w obronie stanowiska Lizbo­
ny, oznaczałoby to bowiem zbyt oczywiste 
opowiedzenie się za kolonializmem, co wo­
bec nowego układu sił w ONZ byłoby naz­
byt ryzykowne. Rząd portugalski jednak 
na pewno nie skapituluje i aż <io końca 
będzie się upierał przy tym, że Angola 
jest integralną częścią Portugalii, a pow­
stanie — jej sprawą wewnętrzną. W An­
goli więc powtórzy się sytuacja algierska.

Bardziej skomplikowana jest sprawa Fe­
deracji Rodezji i Niasy. Federacja ta skła­
da się właściwie z trzech krajów, Rodezja 
bowiem dzieli się na Południową i Pół­
nocną. Rodezja Południowa ma stosunko­
wo liczną ludność białą, która sprawuje 
całą władzę w Federacji. Rodezja Północ­
na i Niasa chcą się usamodzielnić, co ozna­
czałoby faktyczne rozwiązanie Federacji 
i powstanie nowego państwa murzyńskie­
go. Przeciwko tej koncepcji występuje lud­
ność Rodezji Południowej i to zarówno 
biała., jak i czarna — z różnych zresztą po­
budek. Europejczycy chcieliby utrzymać 
swoje wpływy w obrębie całej Federacji, 
Murzyni natomiast obawiają się, że po od­
łączeniu Rodezji Północnej i Niasy stra­
cą wszelkie szanse na polepszenie swojej 
sytuacji.

Anglia w warunkach neokapltallzmu 
musi się teraz liczyć z ambicjami murzyń­
skiej ludności Afryki. Z tego też względu 
zdecydowała się nawet poświęcić Unię Po­
łudniowoafrykańską, która swoją poli­
tykę segregacji rasowej doprowadziła aż 
do absurdu. Unia wchodziła w skład Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów i fakt ten nie 
budził więszych zastrzeżeń, dopóki człon­
kami Wspólnoty były wyłącznie kraje an­
glosaskie. Z chwilą jednak, gdy w skład 
Commonwealthu weszły Indie, Pakistan, 
Cejlon, Ghana, Malaje i Nigeria — dalszy 
udział Unii Południowoafrykańskiej 
stał się po prostu niemożliwy. Finał roze­
grał się na ostatnim posiedzeniu premie­
rów Brytyjskiej Wspólnoty Narodów w 
Londynie. Premier kanadyjski Diefenba- 
ker ostro zaatakował rząd Unii, domagając 
się stanowczo zniesienia dyskryminacyjnej 
polityki rasistowskiej w kraju, w którym 
ludność biała stanowi drobny ułamek ca­
łej ludności. Premiera kanadyjskiego oczy­
wiście poparli premierzy krajów „koloro­
wych”. Maemilian usiłował skłonić pre­
miera Unii — Hendrika Verwoerda do 
ustępstw, które by stworzyły sytuację 
kompromisową; Zabiegi tc nie dały rezul­
tatu 1 ostatecznie Unia Południowoafry­
kańska z końcem marca przestanie być 
członkiem Commonwealthu.

bogato wyposażoną bibliotekę. Kształce­
nie nie ogranicza się tam tylko do 
przedmiotów ściśle zawodowych. Zespól 
wykładowców postawił sobie wyraźny cel 
— wychować i wykształcić nauczycie­
la w pełni przygotowanego do pracy w 
środowisku, do życia wśród ludzi i dla 
ludzi. Dlatego prowadzone są liczne kur­
sy techniczne, uczy się młodzież wzoro­
wego kierowania gospodarstwem domo­
wym, poprzez współpracę z zakładami 
produkcyjnymi zapoznaje się ją z 
maitymi zawodami.

Młodzież w pełni docenia sens tej 
łalności i nie uchyla się od pracy, 
Tak, są sprawy, które 
utrudniają te niełatwe 
które po prostu bolą i

roz-

dzia- 
ale... 

któreją gnębią, 
przecież studia, 

upokorzają.

Wiadomo bowiem, że nauka na studium 
wymaga intensywnego wysiłku, ilość go. 
dżin wykładowych rocznie jest tu więk- 
sza niż na uniwersytecie, podobnie zresz­
tą jak i więcej jest przedmiotów. Słucha­
cze odbywają liczne praktyki, muszą 
przygotowywać się do prowadzenia lek­
cji, pisać konspekty, wiele pracować poza 
uczelnią, w domu. Tymczasem warunków 
dla tej pracy „w domu” nie ma. Sytuacja 
mieszkaniowa słuchaczy SN jest o wielu 
gorsza niż studentów uniwersytetu. W 
bursach ich jest wciąż ciasno, mieszkają 
po kilkunastu w pokoju, śpią na piętro­
wych łóżkach. Taka sytuacja nie sprzyja, 
ani ewentualnej pracy, ani koniecznemu 
odpoczynkowi. Podobnie krzywdzące są 
różnice w stawkach wyżywieniowych 

. i stypendialnych. Nic dziwnego, że u przy­
szłych nauczycieli rodzą się kompleksy, 
poczucie niższości i bunt. To niedobry 
bagaż, z którym wchodzą w życie i chy­
ba sprawy te wymagają szybkiej rewizji.

Jest jeszcze jedna kwestia, szczególnia 
przykra, bo zależna już nie od żadnych 
innych czynników a tylko od nas samych. 
A właśnie ona budzi u młodych wielkie 
rozgoryczenie, sprawia, że z pewnym 
lękiem myślą o swej przyszłej pracy. 
Chodzi o stosunek starszych kolegów do 
tych, którzy stawiają pierwsze kroki w 
zawodzie nauczycielskim.

Do młodzieży dochodzą 
od dawnych słuchaczy, 
dzie stosunki ze 
cielami układają 
nowicjusze często zamiast szczerej po­
mocy 
jawną 
niejsze, najliczniejsze klasy, nie uwzględ­
nia się 
miotu, do prowadzenia ktorego 
towywali się w studium i to nawet wów­
czas. gdy możliwości odpowiedniego przy­
działu istnieją. To prawda, że czasem wi­
na leży po ich stronie, ale chyba są to 
zadrażnienia w ogóle niepotrzebne i war-

wiadomości 
że nie wszę- 

starszymi nauczy- 
się pomyślnie, ze

spotykają złośliwą krytykę lub 
niechęć, daje im się najtrud-

ich próśb o przydzielenie przed- 
przygo-

Jedną z zasadniczych bolączek to spra­
wa drożności studiów.
ukończeniu SN iść do pracy, 
przed tym nie bronią, ale chcieliby

to, aby wszyscy — i starsi, i młodsi —< 
dołożyli starań dla ich zlikwidowania.

Dobrze się stało, że o tych swoich bo­
lączkach mówiła młodzież właśnie w ZG 
ZNP, że zwróciła się o pomoc i radę do 
swego przyszłego związku zawodowego. 
Dało to dobry początek realnej współ- 

. pracy, pozwoliło zadzierzgnąć bliską więź 
porozumienia. Do wytworzenia miłej 1 
szczerej atmosfery przyczyniło się nie­
wątpliwie serdeczne przemówienie powi­
talne prezesa J. Kwiatka, a fakt, że w 
spotkaniu wzięli udział wiceprezesi SL 
Kwiatkowski i Wł. Ozga, jak również 
kier. Wydz. Pedagogicznego ZNP K. Ku- 
ligowska, stanowił najlepszy dowód, że 
władze związkowe z największą troskli-

Młodzi chcą po 
wcale się 

r___  ------ . ------- „ ------ też
mieć możność natychmiastowego konty­
nuowania nauki drogą zaoczną. Tymcza­
sem muszą wpierw odbyć dwuletnią prak­
tykę zawodową, aby uzyskać prawo wstą­
pienia na drugi rok WSP. Wydaje im się 
to jakimś nieporozumieniem i chyba ma­
ją rację.

Nie jest to zresztą jedyna sprawa, z ja­
ką młodzież nauczycielska nie może się 
pogodzić. Zagadnieniem, które szczegól­
nie ich boli w chwili obecnej, to kwestia 
różnic zachodzących w warunkach byto­
wych słuchaczy SN i studentów uniwer­
sytetu. Argumentom wysuwanym przez wością myślą o przyszłych nauczycielach, 
młodzież trudno odmówić słuszności. KAR

(wrs)

Ogłoszenia drobne
KOLEGO, jeśli masz w swojej szkole uczniów 
w wieku od 12 do 19 lat uczących się języka 
angielskiego, którzy chcą nawiązać przyjaciel­
ską korespondencję z rówieśnikami w Szwecji, 
zachęć ich do napisania listu na odres: Mr. E- 
rlk LINDGREN. Box 806. LUND 6 Sweden. W li­
ście trzeba podać imię i naziwsko. adres, datę 
urodzenia i zainteresowania.

MANEKINY krawieckie, deski, rekawnlki, Inne 
Przybory krawieckie Okoński. Warszawa, Ziel­
na 35. 57

PIECZĄTKI wykonuje „Signum" Świdnica Śląs­
ka. 70-0

KIOSK Nauczycieli Emerytów w Sopocie, przy 
ul. Monte Cassino 59. przygotował dla Wycie­
czek Szkolnych duży wybór pamiątek znad 
morza. 86
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pomoże Cl w procy zowodowe] 
wzbogaci Twojq wiedzę 
umili Cl wypoczynek

to radioodbiorniki produkcji krajowej do nabycia za gotówkę | 
I na raty w salonach I sklepach Zakładów Usług Radio-1 
technicznych I Telewizyjnych oraz wszystkich sklepach | 

branży radiotechnicznej. t
t

komdmaSautobuSwaZk-nna ta£ 
sam w wojew. poznańskim, bydgoskim lub 
gdańskim. Zgłoszenia pisemne Natalia Chęciń­
ska, Poznań, ul. - Sadowa 13. 88

ZAMIENIĘ etat podstawówki, miasto przemysło­
we, mieszkanie w blokach - na wieś. Przesyła­
nie ewentualnych ofert na adres Zofia Suska, 
Myszków, Al. Wolności 3/14. 89

CHCIAEBYM korespondować z Koleżenką w wie­
ku 28—36 lat. oferty: Sekcja Ogłoszeń Wydaw­
nictwa ..Prasa Krajowa" Warszawa, Wiejska 13 
— dla Władysława. 93

ZGUBIONO legitymację ZNP na nazwisko
Halina Michalak, Górowo Iławeckie. 90
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